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Moniki między Frana a powstańczą Kszpadą 


Zamknięcie granicy dla obywateli irancuskich. -- Internowanie konsula francus- 
kiego w Maladze. -- Mjr. Troncoso przewieziony do Brest 


Saint Jean de Luz, 22. 9. PAT. Władze po- 
wstańcze wydały w dniu wczorajszym zarzą- 
dzenie, zakazujące przekraczania granicy oby- 
watelom francuskim. 

Ze swej strony władze francuskie wzmocniły 
swe straże nad rzeką Bidassoa. 


Bayonne, 22, 9. PAT. Wediug nadeszłych tu- 
laj wiadomości, francuski konsul generalny w 
Maladze został w dniu wczorajszym zatrzyma- 
ny i osadzony pod strażą we własnym mieszka- 
niu. 
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Bayonne, 22. 9. PAT. Po przesłuchaniu osa- 
dzonego w więzieniu w Bayonne mjr „Tronco- 
so przez prokuratora, władze śledcze postano- 
wiły przewieźć aresztowanego do Brest. 


nz 


Nankin dwukrotnie bombardowany 


przez Japończyków 


Nankin, 22. 9.. PAT. Lotnictwo japońskie 
bombardowało Nankin dziś po raz drugi o 
odz. 13.15. Tym razem eskadry przelalywa- 
y nad miastem na zmacznej wysokości. Bom 
bardowanie trwało 20 minut. 

Według informacyj ze źródeł! japońskich, 
w czasie pierwszego bombardowania w dniu 
dzisiejszym zmiszczona została szkoła woj- 
skowa EE szereg ważnych objektów woj- 

ch. 

Komunikacja telegraficzna i telefoniczna 
na linii Nankin—Szanghaj została przer- 
wana. 

Źródła japońskie podkreślają, że bombar- 
dowanie Nankinu nastąpiło po ostrzeżeniu, 
jakie wydał admirał Hasegawa. 

Nankin, 22. 9. PAT. Ofiarami ostatnich ja- 

ńskich raidów lotniczych padło z górą 

00 uchodźców, rozszanpanych przez bomby, 
które spadły na obóz uchodźców, położony 
na brzegu rzeki. Cudzoziemskie okręty wo- 
jenne nie ucierpiały w czasie raidu. Dowódz- 
two japońskie utrzymuje, że trzy chińskie 
okręiy wojenne zostały uszkodzone w czasie 
atebu na forty Kiang Yien. 

Wedł.g ostatecznych danych, Japończycy 
bow:bardowali z górą 50 punktów w miuście 
śrzucają, w każdy punkcie po 3 bDotuoy. 
Koła chińskie i cudzoziemskie podkreślają, 
ze zdziwieniem i zaniepokojeniem. że połu- 
dniowa dzielnica miasta, gdzie jest najgęst- 
sze zaludnienie, uległa bombardowaniu po o 
bnie jak nowa dzielnica, gdze znajdują się 


Dobieramy 


TOREBKI! i rękawiczki 


do garnituru Ene 
JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5. * 


gmachy ambasad St. Zjedn., Włoch i Nie- 
miec, oraz domy, zamieszkałe przez cudzo- 
ziemców. 
* s s 

Tokio, 22. 9. PAT. Rzecznik japońskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych w związ- 
ku z demarches ambasadorów brytyjskiego 
i amerykańskiego w sprawie bombardowa- 
nia Nankinu oświadcza, iż polityka rządu ja- 
pońskiego nie uległa zmianie, to znaczy, że 
siły japońskie nie atakują i nie walczą, jak 


również nie zamierzają w ni naruszyć 
praw W ROLI państw trzecich 
w Chinach. Ostrzeżenie ambasadora Hasega- 
wa, zalecające wycofanie z Nankinu obywa- 
teli europejskich i amerykańskich, wydane 
zostało jedynie w trosce o bezpieczeństwo 
obywateli zagranicznych. Rzecznik mini- 
sterstwa spr. zagr. nadmienia, iż rząd japoń- 
ski powstrzymał się od wyjaśnień wobec am- 
basadorów w sprawie pokrycia szkód, wyni- 
kających z bombardowania. 


Naród chiński jednoczy się 
Armia komunistyczna wsiępuje do armii narodowej 


Szanghaj, 22. 9. PAT. Przewódcy komuni- | dza, że nowa polityka ma na celu konsolidację 


stów chińskich oświadczyli, że czerwony rząd 
chiński został rozwiązany, zaś armia komuni- 
styczna jest obecnie reorganizowana i wcielo- 
na będzie do chińskiej armii narodowej, wal- 
czącej przeciwko Japonii. Dowódcą tej armii w 
randze generała będzie przewódca komunisty- 
czny Czu-Teh, który dłuższy czas przebywał 
na studiach w Niemczech i który uważany jest 
za człowieka o wielkiej inteligencji. 


Ogłoszona przez komunistów odezwa stwier- 


| jedności narodu chińskiego w momencie nie- 
, bezpieczeństwa. 


„Nieprawdziwa pogłoska o zamachu 
i samobójczym Czang-Kai-Szeka 


Szanghaj, 22. 9. PAT. Wiadomości, podane 
przez jeden z dzienników tokijskich, o rzeko- 
inym zamachu samobójczym marszałka Czang- 
Kai-Szka, są nieprawdziwe, jak zapewnił wyso- 
ki dostojnik rządu chińskiego. 


Druga seria wojewodów f 
u prem. Składkowskiego 


Warszawa, 42. 9. PAT. Dnia 22 września r. b. 
odbyła się pod przewodnictwem prezesa Rady 
Ministrów i ministra spr. wewn. gen. dyw. 
Sławoja Składkowskiego nacada, w której u- 


dział wzięli wojewodowie: pomorski — Racz- 


Nowak i komisarz rządu m. st. Warszawy Ĵa- 
roszewicz. 
Przedmiotem obrad były sprawy polityczne, 
am LK Ze 


Przesilenie rządowe w Turcji 


Paryż, 22. 9. PAT. Agecja Havasa onest 
iz Genewy, że według wiarygodnych wiado- 
i mości z Ankary, w Turcji wybuchło pagesi- 


kiewicz, poznański — Maruszewski, .ląski — į lenie rządowe. Według pogłosek, presnier Is 


Grażyński, wileński — Bocizński, nowogródz- 
ki — Sokołowski, białostocki — Ostaszewski, 
poleski — Kostek-Biernacki. łódzki — Hauke- 


met-Pasza i minister spraw zagr. Tewtik Ru- 
szdi Aras nie wejdą w skład nowego gabi- 
netu. 


„NOWY DZIENNIK“, czwartek 23 września 


AFOLINARY HAR HARTGLAS W C Z F S N Y $ F ZO N 


W tym roku sezon rozpoczął się za weze- 
Śnie. W ciągu kilku ostatnich lat już przy- 
zwyczailiśmy się, że po drobnej przygryw- 
ce i dorocznym przeglądzie sił na ulicy Świę 
tokrzyskiej przy dźwięku rozbijanych szyb 
w sklepach żydowskich antykwariuszy, nas- 
tępuje uspokojenie.  „Pieredyszka”.. Na 
przeciąg jakich 2 miesięcy, mniej więcej do 
rocznicy śmierci śp. Wacławskiego... Wtedy 
się zaczynają dopiero burdy na uniwersyte- 
tach i innych wyższych uczelniach; wtedy 
się zaczyna przymusowe przesadzanie aka- 
demików - żydów to na prawo, to na lewo; 
wtedy zaczynają od razu brakować trupy 
żydowskie w prosektoriach (chociaż trafia- 
ją się dość często na ulicach miast i miaste- 
czek). Wtedy, już na dobrej jesieni, idą w 
kąt książki, skrypty, skalpele i ekierki, za- 
stępuje je z powodzeniem kastet i żelazna 
szpadrynka, a miast wykładów odbywa się 
masowe młócenie kolegów i koleżanek po- 
chodzenia nie - aryjskiego. I tak to trwa 
aż do wiosny, po czym, zgłębiwszy w tak 
oryginalny sposób arkana swojej wiedzy, 
syta chwały i zwycięstw młodzież przystę- 
puje do egzaminów. Naturalnie, je zdaje — 
bo to jest jej przywilej. A następnie z ta- 
kim zapasem wiedzy porzuca bramy uczelni 
i już spokojnie sięga po posady, stanowiska 
i awanse, dając społeczeństwu i ojczyźnie, 
niestety, tylko to, co przy tym systemie stu 
diów dać im jest w stanie. 

W tym roku się nieco odmieniło. Ten nor 
malny tryb, do którego zdołaliśmy się już 
przyzwyczaić, uległ pewnym przeobrażeniom 
'Tempo zostało przyspieszone. Naturalnie, na 
tle szlachetnej rywalizacji. Bo dotychczas 
wyczynami na ulicy Świętokrzyskiej, a po- 
tem na wyższych uczelniach zajmowała się 
tylko endecja, garstka „rozpróżniaczonych, 
<anarchizowanych  warchołów, maminsyn- 
ków”, jak pisały to z oburzeniem, to baga- 
telizując sprawę, organy sanacyjne i pół- 
urzędowe. To też rozwydrzonych młodzie- 
niaszków policja wyłapywała na ulicy Świę: 
tokrzyskiej, a przed uczelniami defilowały 
motopompy. Tym razem jednak inicjatywę 
ujęły w ręce już żywioły państwowotwórcze. 
A żeby nie dać się wyprzedzić endecji, żeby 
pokazać, że one to jeszcze lepiej potrafią, 
przyspieszyły wykonanie dorocznego uświę- 
conego programu. Na ulicy Świętokrzyskiej 
akcja pikietowo - bojkotowa była zorganizo 
wana wyśmienicie i przebiegała planowo w 
obecności władz bezpieczeństwa, wprawdzie 
w dwóch wariantach: w zasięgu wzroku po- 
licjantów prowadzono ją według wszelkich 
reguł „walka gospodarcza — owszem”, a 
z tyłu za nimi, lub tam gdzie ich wzrok 
nie sięgał — nawet z użyciem przemocy i 
gwałtu zarówno w stosunku do sprzedaw- 
ców, jak i nabywców. A wzrok przeważnie 
nie sięgał... I żeby nie wydarto palmy pierw 
szeństwa, żeby nikt inny nie mógł się pod- 
szyć pod firmę tych narodowych bohaterów 
i przywłaszczyć sobie ich chwały, ogłoszono 
nam publicznie, w bardzo poważnych orga- 
nach prasy, że robiliśmy to my, — my, „Miło 
da Polska” t. zn. ludzie z obozu p. Piasec- 
kiego i p. Rutkowskiego, powołanego przez 
płk. Koca na kierownika młodzieżowego se- 
ktora „Ozonu”. I trzeba raz jeszcze pod- 
kreślić: pod względem organizacyjnym rzecz 
była przeprowadzona bez zarzutu. A więc 
w tym roku berło ulicy Świętokrzyskiej wy- 
darła z rąk endecji młodzież ozonowa. No, 
a wiadomo, że „Ozon”.... 

Po chlubnym zwycięstwie pod żydowskimi 
antykwarniami ta sama młodzież nie spoczę 
ła na laurach. Nie ulega — jak to się częs- 
to z sytymi chwały zdarza — kwietyzmowi i 
chęci nabrania tchu i energii do nowego 
dzieła. Nie czekała na drugą połowę paź- 
dziernika. I słusznie — bo zachodziła oba- 
wa, że młodzież endecka zechce się odegrać 


f też się pospieszy, by wyrwać młodzieży op 
tałych jednak skazał też na 6 miesięcy, ale 


Więc! 
ze. 


zonowej championat antysemityzmu. 
natychmiast, nie ochłonąwszy jeszcze 


Świętokrzyskiej ulicy, w wyższej szkole tech 
nicznej im. Wawelberga i Rotwanda wzięto 
się do zbożnej pracy. Napadnięto na kolegów 
Żydów i zaczęto ich... przesadzać. „Młoda 
Polska” z tryumfem obwieściła światu, że to 
była jej akcja i że przesadzanie odbyło się; 
w spokoju nie napotykając wielkich trudno- 
ści. Naturalnie — wielkich trudności Ży- 
dzi po szkole „odruchów” i „odpowiedzial- 
ności zbiorowej” nie czynili, nie stawiali 
zbyt wielkiego oporu, obawiając się, że w 
odpowiedzi na to można otrzymać jakąś od- 
mianę Częstochowy czy Brześcia, ale wielu 
wróciło do domu jednak z guzami i sińcami. 
A wnet po rozprawie na terenie szkoły imie 
nia Wawelberga (Żyda) i zięcia jego, Rot- 
wanda (chrzczonego Żyda) rozpoczęła się 
akcja akademicka we Lwowie, bójki z kole- 
gami - Żydami, czynne niedopuszczanie ich 
do składania podań o przyjęcie (a gdzie 
art. 251 kk. tak dobrze zastosowany wzglę- 
dem pikiet chłopskich w ostatnich rozru- 
chach?). I zaraz po tem, to samo zaczęło 
się w Warszawie: bito żydów na ulicach, a 
maturzystów - żydów nie dopuszczano do 
kwestury uniwersyteckiej z podaniami, krzy 
cząc: „Polski uniwersytet dla Polaków”. Mo 
że i słusznie — ale w takim razie.... nie wol- 
no tego stosować do szkoły im. Wawełberga 
i Rotwanda, ufundowanej przez Żydów i za 
żydowskie pieniądze. No, ale gdzież tu szu- 
kać logiki? U kogo? 

Przecież nie można mówić o logice u ludzi, 
którzy wysyłają na ulicę kolporterów „Fa- 
langi” (skąd to wydawnictwo czerpie środ- 
ki?) z poleceniem wykrzykiwania: „Polska 
dla Polaków, Palestyna dla Arabów, Bereza 
dla żydów!” Przecież kto chce naprawdę 
pozbyć się Żydów, ten nie powinien odma- 
wiać Żydom przynajmniej prawa do Pales- 
tyny! (chyba, że chce koniecznie żydów za» 
trzymać w kraju?) No, bo przecież nawet 
człowiek o inteligencji kolportera „Falan- 
gi” rozumie, że trzech milionów Żydów w 
Berezie nie zmieści — chyba że marzy o 
zamianie wielkich połaci kraju na Berezę. 
Ale to jest właśnie nieszczęściem antysemi 
tów wszystkich krajów, że nie posiadają 
ani logiki, ani programu, a znają tylko jed- 
no uczucie: nienawiść. To też i szłachetny 
rumuński współideowiec naszych „młodopo- 
laków” i oenerowców, prot. Jorga, w an- 
kiecie oświadczył, że Palestyna powinna być 
oddana... rdzennym Rumunom, nie znajdują 
cym szczęścia we własnym kraju. Rumuni 
zamieszkali by tam w miastach w pobliżu ko 
Ściołów, pobudowanych na miejscach śŚwię- 
tych, a na peryferiach dopiero mieszkał- 
by... element żydowski... Czy nie świetny 
przyczynek dla psychopatologa ? 

Tak, w kwestii żydowskiej nie ma logiki | 
i nie ma konsekwencji. Ot czytamy naprzy- 
kład, że w d. 17 września br. w Nowym Są- 
czu odbyła się rozprawa przeciwko niejakie | 
mu Szabli, oskarżonemu o usiłowanie przesz ' 
kodzenia chłopom w braniu udziału w tar-, 
gach, i że Szablę skazano z art. 251 na 6| 
miesięcy więzienia bez zawieszenia wykona- | 
nia kary. To znaczy, skazano go na więzie- ' 
nie bez zawieszenia za... pikietowanie. Szko 
da, że o tym nie ogłoszono na ulicy Święto- 
krzyskiej. Ale cóż, kiedy w innej gazecie 
tego samego dnia czytamy, że w tym sa- 
mym Nowym Sączu pikietowano sklepy ży | 
dowskie, co doprowadziło przy cukierni Kal 
mena Sieradzkiego do „incydentów” i gdy 
policja pikieciarzy aresztowała — zwolnio- 
no ich niezwłocznie. W dniu 18 września br. 
znowu Sąd Okręgowy w Białymstoku na se- 
sji wyjazdowej w Ciechanowcu sądził 17 oe- 


nerowców, oskarżonych nie o nę G9) 


Trudno więc żądać precyzyjnej logiki u 
młodzieży nawet tak  karierowiczowsko - 
praktycznej, jak ten świeży państwowo - 
twórczy narybek. Czegoż bowiem chcą oni? 
Odżydzenia uczelni wyższych? Tego swoimi 
metodami nie dopną. Owszem, ilość żydow- 
skiej młodzieży akademickiej się u nas 
zmniejsza, ale jest to skutek nie burd i nie 
awantur, tylko zubożenia polskiego żydost- 
wa, rozmaitych egzaminów wstępnych z... 
inteligencji i tp. W tym samym kierunku 


|zapewne pójdzie praktyczne zastosowanie no 


wego zarządzenia: badanie lekarskie nowo- 
wstępujących. Ale przesadzania na prawe 
lub lewe ławki, bicie i szykanowanie dają 
tylko jeden wynik — że co zamożniejszy 
lub życiowo zaradniejszy młodzieniec ży- 
dowski wyjeżdża na studia zagranicę, gdzie 
uczy się gruntownie i systematycznie przez 
całe 9 miesięcy, zaś element żydowski uboż- 
szy, lub mniej zdolny do dania sobie rady 
za granicą wypełnia w tej samej ilości pol- 
skie uczelnie. Ale że nie traci czasu na or- 
ganizowanie burd, więc jednak więcej cza- 
su poświęca nauce, niż młodzież odżydzają* 
ca i — mimo niedostatecznych wyników przy 
egzaminach ze swej inteligencji — wycho- 
dzi pod względem wiedzy lepiej uzbrojony 
od swoich prześladowców. A najcenniejszy 
materiał intelektualny emigruje i przepada 
dla kraju, i dopiero po dopięciu sławy i 
stanowisk za granicą otrzymuje w naszej 
propagandzie zagranicznej tytuł „Naszego 
sławnego zpdaka” Z przemilczeniem jego 
żydostwa i jego dobrowolnego usunięcia się 
z kraju, dla oczyszczenia placówek „uprzy- 


wilejowanym”. 
To są jedyne skutki praktycznego anty- 
esmityzmu — antysemityzmu podsycanego 


sztucznie. Nie jestem tak złego zdania o na 
rodzie polskim, jak publicysta „Dziennika 
Narodowego”, przekręcający treść i myśl 
mego artykułu „Po Przytyku”. Nie sądzę 
więc, że głoszona przez niego ideologia zna» 
lazłaby zbyt wielu naśladowców w Polsce, 
gdyby zaniechano stawiania przeszkód aryj 
skim, rdzennie polskim przeciwnikom tej ide 
ologii, i gdyby do przejawów działalności 
jej zwolenników stosowano właściwe arty- 
kuły Kodeksu Karnego. Nie mogę się prze- 
to zgodzić w zupełności i z „Czasem”, że 
„antysemityzm nie jest tylko wytworem 
endeckiej agitacji”. „Niewątpliwie, antysemi 
tyzm jako taki, jako uczucie podświadome ist 
nicje niezależnie od wszelkiej agitacji”. Ale 
te zewnętrzne niedopuszczalne przejawy anty 
semityzmu o które chodzi, te są tylko i wyłą: 
cznie skutkiem agitacji i bezkarności. Bo czy” 
nie dowodzą tego chociażby takie dwa drob- 
ne fakty, że gdy w Kielcach podczas świąt 
żydowskich „,pikieciarze” napadli na Żydów. 
w parku miejskim, a PPS-owcy ich przepę- 
dzili, przy czym doszło do bójki, to w nocy 
aresztowano... sekretarza PPS Śliwińskiego, 
i socjalistę Wienera — lub, że gdy delega- 
cja ludności żydowskiej w Zakroczymiu, po 
zapowiedzeniu swojego przybycia do Urzę- 
du Wojewódzkiego w celu poczynienia sta- 
rań o zapobieżenie przewidywanym eksce- 
som antyżydowskim, dowiedziała się, że 
przybyły specjalnie do Zakroczymia dla 
, zorganizowania akcji Garbarczyk utonął, to 
| odwołała swój przyjazd, bowiem stało się 
pewnym, że ekscesów już nie będzie. Więc 
czy ekscesy w Zakroczymiu miały być skute 
kiem antysemityzmu, czy też agitacji żeru- 
jącego na antysemityżmie organizatora? Czy 
wyczyny pikieciarzy w Kielcach są skut- 
kiem antysemityzmu, czy też mają ścisły 
związek z tym, że przeciwdziałającego im 
przywódcę PPS-u się aresztuje? Sądzę, ża 


nie chłopom w braniu udziału w targu, tyl- | rzecz jest dla każdege uczciwego człowieka 


ko o udział w krwawych antyżydowskich 


jasna. Ale pod jednym względem ma „Czas” 


ekscesach w grudniu 1936 r. i po uniewinnie i stuprocentową rację: niedopuszczalne zewe 


niu 14-tu spośród oskarżonych dla braku 


nętrzne przejawy antysemityzmu są niewąt: 


dostatecznych dowodów winy, trzech pozos- | pliwie wytworem agitacji nie tylko endeckiej, 


z zawieszeniem wykonania kary... 


A to ma znowu ścisły związek 


z przede 


iwczesnością tegorocznego sezonu. 


>>> Z DNIA 


Dyskusja 
senewska 


KRAKÓW, 23 września. 

Obszerna dyskusja palestyńska, która wywią- 
zała się na posiedzeniu komisji politycznej 
Zgromadzenia Ligi Narodów, miała charakter 
czysto akademicki. Żadnego praktycznego zna- 
czenia dla procedury rozwiązania problemu 
palestyńskiego dyskusja ta mieć nie może, spra- 
ua bowiem leży wyłącznie w kompetencji R a- 
dy Ligi Narodów, która zasadniczą decyzję 
już powzięła i której Anglia przedłoży swe 
wnioski ostateczne do aprobaty. Niemniej jed- 
nak przebieg onegdajszej dyskusji na komisji 
szóstej jest sam przez się niezmiernie ciekawy, 
odzwierciedla bowiem doskonale nie tylko 
punkt widzenia rządów poszczególnych państw 
wobec zagadnienia palestyńskiego, ale też u- 
jawnia — poprzez subtelne finezje języka dy- 
Bec — przesłanki ı motywy, na 
tórych opiera się takie a nie inne stanowisko 
poszczególnych państw wobec planu utworze- 
nia żydowskiego ośrodka państwowego w Pale- 
stynie. 

Już przed kilku dniami z racji wystąpienia 
pana ministra Becka na posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów w dyskusji nad sprawą palestyńską, 
zwróciliśmy uwagę na pewne momenty, które 
niestety osłabiają wrażenie propalestyńskiej e- 
nuncjacji pana ministra spraw zagranicznych. 
Wprawdzie pan minister Beck zręcznie unik- 
nął błędu popełnionego w ubiegłym roku przez 
stałego delegata rządu polskiego w Lidze Na- 
rodów p. min. Komarnickiego, który problem 
emigracyjny w Polsce ograniczył wyłącznie do 

westii emigracji żydowskiej z „przeludnio- 
nych“ miast. Pan minister Beck potraktował 
zagadnienie emigracji żydowskiej jako część 
składową ogólnego problemu emigracyjnego w 
Polsce, który niewątpliwie istnieje i domaga się 
rozwiązania. Mimo to, oświadczenie p. min. Be- 
cka wywoływało mimowoli pewne przykre i 
natrętne skojarzenia myślowe na tle dyskusji 
i haseł „emigracyjnych“, prowadzonych ostat- 
nio u nas w kraju w tonie odbiegającym daleko 

od wytwornego stylu genewskiego, dyskusji, 
w których jakże często w miejsce rzeczowych 
argumentów występuje kastet i podobne akce- 
soria. Tak się złożyło fatalnie, że właśnie wte- 
dy, gdy p. minister przemawiał w Genewie, by” 
ła ulica Świętokrzyska i kilka przyległych ulic 
w stolicy terenem podobnej właśnie „argumen“ 
tacji“... emigracyjnej. Te wypadki, łącznie z pe- 
wnymi hasłami programowymi nowego obozu 
politycznego, musiały rzecz jasna odbić się nie- 

orzystnie na rezonansie, jaki piękne skąd 
inąd wystąpienie p. min. Becka w Genewie wy- 
wołało w kraju- Czuło się, że tu już nie to sa” 
mo. co pamiętna deklaracja prosyjonistyczna, 
złożona przed laty przez min. Skrzyńskiego na 
ręce prez. N. Sokołowa, w zupełnie innych wa* 
runkach i w innej atmosferze politycznej. 

Przemówienie p. min. Komarnickiego na ko- 
misji politycznej było rozwinięciem tez p mi- 
nistra Becka i postawiło już kropkę nad i. P. 
win, Komarnicki swoją enuncjację propalestyń” 
ską, swoje uwagi bardzo trafne — o ruchu sy: 
nistycznym i ścisłym związku łączącym masy 
tydowskie z Palestyną zaprawił niestety mocną 
domieszką argumentów, które niezbyt musiały 
trafiać do przekonania audytorium genewskie” 
go. Obawiamy się, że ta właśnie argumentacja 
w zastosowaniu do zagadnienia palestyńskiego 
musiała oslabić wrażenie pierwszej części enun- 
cjacji p. min. Komarnickiego, która żadnych 
zastrzeżeń nie budzi: Uzasadniając bowiem za” 
Interesowanie, jakie żywi rząd polski dla za” 
£adnienia swobodnej emigracji żydowskiej do 

alestyny, p. min. Komarnicki sięgnął do ar 
senału tych rozumowań, które często spotyka 
się u nas w publicystyce antysemickiej, a któ- 
rych brak jakiegokolwiek uzasadnienia został 
wielokrotnie dowiedziony. A więc raz jeszcze 
pojawiły się słowa o „wadliwej“ strukturze spo- 
ecznej i gospodarczej ludności Żydowskiej w 
Polsce, tak jak gdyby ta „wadliwość” nie była 
rezultatem konsekwentnei polityki stwarzania 
ghetta zawodowego dla Żydów. Raz jeszcze 
wskazano na „nadmierny“ udział Żydów w han- 
dlu i niektórych wolnych zawodach — jak gdy- 


4 
4 
<<; 


„NOWY DZIENNIK“, czwartek 23 września 


JUż 


nadeszły losy |. klasy 


isą do nabycia 


w słynnej kolekturze 


BRACIA 


SAFIER 


KRAKOW, RYNEK GŁ. 6. 


Radzimy 
wszystkim pragnącym szcześcia, ażeby natychmiast zamówili 


5500kr 
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 


nasze Szczęśliwe losy. 


Konte P. K. O. Nr. 414.400. 
TOO OO 


Kara od 1 do 10 lat wiezienia 
grozi zakłócającym porządek publ. 


Jak brzmi obwieszczenie wojewody warszawskiego 


Warszawa, 22. 9. PAT. Komisarz rządu na 
miasto Warszawę p. Wł. Jaroszewicz wydał w 
dniu 22 września 1937 r. następujące obwiesz- 
czenie: 

W ostatnich czasach stwierdziłem duża ilość 
wypadków zakłócenia spokoju i porządku pu- 
blicznego, zwłaszcza zaś bicia przechodniów 
i niszczenia cudzego mienia. Stwierdziłem przy 
tym, że w wielu wypadkach w zajściach brały 
udział grupy wyrostków w sposób zorganizo- 
wany. W związku z tym podległym sobie orga- 
nom bezpieczeństwa wydałem zarządzenie ści- 
gania tego rodzaju występnych czynów z całą 
bezwzględnością wystapień władz bezpieczeń- 


stwa i surowością prawa. Winni wypadku za- 
kłócenia spokoju, porządku i bezpieczeństwa 
publicznego oraz niszczenia cudzego mienia, 
bicia przechodniów, organizowania się w ban- 
dy w celu wykonania wyżej wymienionych wy- 
stępnych czynów, będą pociągani do odpowie- 
dzialności karnej z artykułów: 154, 164, 215, 
216, 235, 236, 237, 239, 241 263 i innych kode- 
ksu karnego, przewidujących od 1 do 10 lat 
więzienia. 

Podając powyższe do publicznej wiadomości, 
ostrzegam przed popełnieniem występnych czy- 
nów, kolidujących z przytoczonymi przepisami 
prawa karnego. 


Echa bielsko - bialskie 


Bielsko, 22. 9. (R). Wczoraj w godzinach wie. 
czornych ul. 11 Listopada w Białej była widownią 
chuligańskich napadów na przechodniów żydow- 
skich. O godzinie 20 napadła większa grupa na 
młodego kupca żydowskiegu z Białej, którego do. 
tkliwie pobito. Rej wśród napastników wodził pro- 
kurent firmy „Trójkąt w kole“ p. Sulikowski, kió- 
ry uderzył wspomnianego kupca pięścią w twarz. 
Napadnięty schronił się do cukierni Chrobaka, 
który go jednak wyrzucił, a Sulikowski w dalszym 
ciągu okładał go na ulicy razami. Sprowadzony 
na komisariat wołał prokurent, że jest to prowo- 
kacja żydowska i że ten Żyd wybił dwie szyby. 

Życie w Bielsku i Białej powoli wraca do nor. 
malnego trybu. „Echo Beskidzkie* w artykule pt.: 
bezprzykładne rozwydrzenie — podaje dłuższy 0- 
pis ostatnich zajść, konkludując, że i teraz stwier- 
dzić można, że mamy do czynienia z rozwydrze- 
niem tym bezprzykładniejszym, że ujawnił je 
człowiek należący de mniejszości żydowskiej, któ. 


ra przecież powinna pamiętać, że na gospodarzy 
tego kraju, w którym mieszka, ręki podnosić nie 
może. 

W związku z zabójstwem śp. Wanata, magistrat 
Bielska wystąpił do Urzędu Skarbowego akcyz i 
monopoli w Cieszynie z wnioskiem o odebranie 
Annie Landau udzielonego jej zezwolenia na pro- 
wadzenie wyszynku napojów alkoholowych. 

W dniu dzisiejszym bawił w Bielsku poseł dr 
Sommerstein, który z przedstawicielami żydostwa 
bielsko-bialskiego omówił wytworzoną sytuację 
oraz przyjęty był przez obu panów starostów. 
Poza tym delegacja związku przemysłowców Biel. 
ska, Białej i okolicy w składzie: prezes dr Wein- 
schenk oraz wiceprezesi dr Aulicht, dr Halpern 
i dr Opuszyński złożyła w starostwie bielskim 
memoriał, w którym zwraca uwagę na szkodli- 
wość wszelkiego rodzaju ekscesów dla bielsko. 
bialskiego okręgu przemysłowego. 


O DE Z O 


by naprawdę Żwvdzi usiłowali kiedykolwiek 
zmonopolizować dla siebie te zawody i jak gdy- 
by mieli dostęp do innych. Raz jeszcze wysu” 
nięto przeciwko nam konieczność zdobycia za- 
wodów miejskich przez ludność rolniczą ze wsi, 
— jak gdyby chociażby jeden straganiarz ży” 
dowski stał na przeszkodzie napływowi nowych 
elementów do miast i miasteczek, o ile w ogóle 
ten pęd do miast jest zjawiskiem spontanicz” 
nym i naturalnym, a nie sztucznie wywoływa- 
nym. 

W jakże inną atmosferę wprowadza nas wy- 
głoszone na tym samym posiedzeniu komisji 
politycznej przemówienie przedstawiciela Nor- 
wegii w Lidze Narodów, p. min- Lange. Głębokie 
zrozumienie naszych dążeń i aspiracji w Pale- 
stynie, piękne ujęcie roli Żydów w rozwoju cy- 
wilizacji zachodniej, nadewszystko zaś szła” 
chetna bezinteresowność przed-, 


stawiciela państwa („nordyckiego*!), które nie 
chce się Żydów pozbyć, które, mając minimałny 
odsetek ludności żydowskiej, okazuje jednak 
tyle zrozumienia dla niedoli mas żydowskich, 
tyle podziwu dla „prawdziwego geniuszu kolo" 
nizacyjnego* Żydów, — wszystko to sprawia, 
że oświadczenie p. ministra Lange, który poza 
tym tak przekonywująco domagał się rozsze” 
rzenia granic przyszłego państwa żydowskiego, 
wzrusza nas do głębi i wywołuje naszą szczerą 
i głęboką wdzięczność. Odnieśliśmy wrażenie, 
że na chwilę jak gdyby duch Balfoura unosił 
się nad salą obrad genewskiego parlamentu na- 
rodów. Jako obywatele polscy bylibyśmy dumni 
i szczęśliwi, gdybyśmy to samo stwierdzić mo” 
gli o przemówieniu przedstawiciela Rzeczypo: 
spolitej. Niestety.» 


B. Ł 
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PRZEGLĄ 


Smutne święta 


Pod powyższym tytułem zamieszcza prasa 
żydowska w Warszawie relacje o przebiegu mi- 
nionych świąt w stolicy Relacje te — „ze zro- 
zumiałych względów“ — utrzymane są w tonie 
refleksyj na temat pogody, zjawisk przyrodni- 
czych i t. p. „Nasz Przegląd“ pisze o minionych 
świętach tylko tyle: 

„Ubiegłe pierwsze dwa dni świąt „Sukoth” 
minęły pod znakiem smutku 1 przygnębienia 
wśród ludności żydowskiej. Mimo pięknej po- 
gody na ulicach, nawet w dzielnicy żydow- 
skiej zaznaczył się mały ruch spacerowiczów. 
Większość mieszkańców Żydów spędziła 
święta w bezpiecznych murach własnych 
mieszkań. W porównaniu z latami ubiegłymi, 
frekwencja modlących się w synagogach, bóż- 
nicach i domach modlitwy była o wiele mniej 
sza. Nie wpłynął na to bynajmniej zanik po- 
bożności wśród szerokich rzesz ludności ży- 
dowskiej. Nastrój, który panował w pewnych 
godzinach w ogrodzie Saskim nie harmonizo- 
wał z pięknem złotej jesieni. Stare, pamięta- 
jace lepsze czasy, drzewa, rzucały clenie na 
piękne aleje, w których przez długie godziny 
brak było przechadzających się w spokoju 
spacerowiczów. 

Pogoda świąteczna w Warszawie 
czyła się tym, że było bardzo gorąco. 

Jak wiadomo, było naprawdę bardzo gorą- 
„0... W takie smutne dni — trudno być prozai- 
cznym kronikarzem, a lepiej i wygodniej się- 
gnąć do poezji, pogody i pisać o starych drze- 
wach w Ogrodzie Saskim... 


e 
Cynizm 
Podczas gdy prasa żydowska pisze o... pogo- 
dzie, organy O. N. R-u prowadzą w dalszym 
ciągu agitację antysemicką. Prawdopodobnie 
pod wpływem zajść w stolicy, nagle nawet A. 


zazna - 


iB. C. potępia rzekomo ekscesy, by już w na-. 


stępnym zdaniu... uzasadnić ich konieczność: 

Czy to jest potrzebne, czy trzeba to chwa- 
` lié, aprobować, czy trzeba zachęcać do demo- 
<a sklepów i mieszkań żydowskich? 

ie. 

Należy dążyć do radykalnego zlikwidowa- 
nia zamieszek, przy których spadające od- 
łamki szyb ranią ciężko kilkadziesiąt osób, 
a na dziedzińcu Komendy Policji ustawia się 
kuchnie polowe dla „zielonych” stróżów bez- 
pieczeństwa. 

Ale jedynym realnym i skutecznym sposo- 
bem zapobieżenia takim zajściom jest podję- 
cie chrześcijańskiej, ale nieubłagalnej i sta- 
nowczej akcji, zmierzającej do zupełnego u- 
sunięcia żydów z Polski. Gdy taka akcja bę- 
dzie podjęta na serio i bez żadnych kompro- 
misów, usianą zajścja i zamieszki. 

„Należy dążyć do radykalnego zlikwidowa- 
nia zamieszek“ — pisze „A. B. C.“ i to ze wzglę- 
du na... spadające odłamki szkła. Ostatecznie, 
do cynizmu sfer, które reprezentuje „A. B. C.“ 
mogliśmy się już przyzwyczaić. I z tej strony 
nic już nie budzi zdziwienia, Ale w tym wy- 
padku cynizm zmieszany jest ze sporą dozą nai- 
wności. Bo czymże jest realny sposób zapobie- 
żenia zajściom', a więc w wersji „A. B. C.*, 
dalszy bojkot jak nie zachętą, pochwałą i apro- 
batą wszystkich wyczynów chuligańskich ? 


LJ 

Jeszcze jedna oferta 

Zabiegi o pozyskanie endecji jeszcze wciąż 
nie ustały. Stronnictwo Narodowe już nieraz 
dało wyraźnie do zrozumienia, że nie chce u- 
znać „konsolidacji“ w ujęciu Ozonu, że dąży 
do ujęcia calej władzy w swe ręce. Wciąż je- 
dnakowoż pojawiają się prośby i zapytania 
pod adresem Stronnictwa Narodowego. „Czas“, 
dyskutując z tezami organu endeckiego, stawia 
jeszcze raz pytanie: 

Sądzimy, że nie tylko my, ale cała w ogóle 
opinia rada by się dowiedzieć, czy Stronnie- 
lwo Narodowe uważa jakiekolwiek porozu- 
mienie z obozem legionowym za wykluczone, 
że tym samym chce nadal prowadzić walkę 
na śmierć i życie, czy też jest ono zdania, że 
w pewnych warunkach te dwa obozy mogły- 
by ze sobą współpracować. Jest to naszym 
zdaniem pytanie bardzo istotne, a od odpo- 
wiedzi i z jednej i z drugiej strony zależy w 
dużej mierze dalsza ewolucja stosunków po- 
litycznych w Polsce. 


D PRASY 


Odpowiedź endecji będzie napewno ciekawa 
i znamienna dla sytuacji. Historia w każdym 
razie biegnie w bardzo szybkim tempie na- 
przód. Jakże szybko zapomniano słowa o „za- 
plutych karłach'. 


w a 
Tajemnice 

Minęły dwa miesiące od chwili zamachu na 
willę płk. Koca w Świdrach Małych. Nagle dwa 
pisma „Kurier Poznański“ i „Słowo“ zapytały, 
co słychać ze śledztwem, jakie dało rezultaty i 
wyniki. „Słowo* upomina się uporczywie o ja- 
kiś nowy komunikat oficjalny, pisząc: 

„Kiedy teraz znów dla „dobra śledztwa” 
nie mówi się nam nic o Bieganku, to zawo- 
łajmy „dobro śledztwa dobrem śledztwa, a 
dobro moralne narodu dobrem moralnym na- 
rodu”. My żądamy, aby zrehabilitowano tych, 
na których rzucano podejrzenia! Chcemy 
mieć prawdę o Bieganku, a jeśli jej ustalić 
całkowicie nie zdolano, to chcemy mieć okru- 
chy tej prawdy, chcemy wiedzieć, jakiego 
mianowicie gatunku kanalie ten zamach przy 
gotowały. I dlatego nie będzie można zdjąć 
z porządku dziennego tajemnicy zamachu w 
Świdrach Małych.” 

Jeśli już mowa o tej sprawie, to warto zano- 
tować skargę tego pisma na akcję Ozonu, 
brzmiącą następująco: 

Życie polityczne, jak zresztą życie w ogóle, 
ani na chwilę nie zamiera i niesie na fali 
coraz to donioślejsze wypadki. Doboszyński 
ze swym wypadkiem myślenickim nie czekał, 
Sapieha również nie chciał dłużej czekać, w 
czasie trwania organizacji pułkownika Koca 
mieliśmy już dwa Święta chłopskie — ostat- 
nie z krwawym żniwem 40-stu osób, wreszcie 
zamachowiec złożył wizytę w willi pod Ot- 
wockiem — i ten także nie miał czasu. 

Wymieniłem tu kilka najdrażliwszych fak- 
tów z ostalniego okresu, które wytworzyły 
w życiu politycznym Polski stan zrozumiałe- 
go podniecenia i wzmożonej dzialalności, jar 

- kiej dotąd jeszcze nigdy u nas nie było. W tej 

niezwykłej sytuacji, jedynie pułkownik Koc 
pozostaje bezczynnym. Czy doprawdy te licz- 
ne rzesze najwybitniejszych naszych polity- 
ków, którzy wraz z pułkownikiem Kocem 
mają organizować nasze życie polityczne, w 
czasach dzisiejszych, mają być bezczynne i 
czekać, czekać bez końca. Czy pułkownik Koc 


Przy przekrwieniu podbrzusza, cierpieniach hemoroidal, 
nych, zastoju wątrobowym, bólach w Krzyżu, braku od_ 
dechn, biciu serca — szklanka naturalnej wody gorzkicj 
Franciszka_Józefa, zażyta rano na ezczo, przynosi zawsze 
przyjemną ulgę. Zalecana przez lekarzy. 


ZNALAZŁEM 


sposób na oszczędzanie pieniędzy. Należy poprostu uży wać 
stals pasty do obuwia „Erdal“, — „Erdal” jest wydajny, 
rrsóto tani. Obuwie czyszosone pastą „Erdal“ jost snaczntia 
trwalszs Tajemnica: Użyć jak najmniej pasty „Erdal“, 
ale polerować miękkim suknem aż dọ lóniącege połysku. 


istotnie ma czas? 

Tajemnica czekania jest niezbadana. Co pra- 
wda, żydzi nie mogą się skarżyć, że Ozon cze- 
ka na coś. Jego powstanie nie było bez rezulta- 
tów, a jego sektor młodzieżowy działa przecież 
co prawda tylko na jednym polu, ale działa. 


e 
Tuwim 

Jak wiadomo, wkrótce mają nastąpić wybo- 
ry nowych członków Polskiej Akademii Lite- 
ratury. „Goniec Warszawski“ donosi w związ- 
ku z rychłymi wyborami, że: 

z powodu wzrostu nastrojów antysemickich 
niemożliwym będzie powołanie do PAL-u 
Juliana Tuwima. 

A „A. B. C.“ dodaje od siebie: 

Powołanie do PAL-u Tuwima bcz względu 
na wzrost lub upadek nasirojów antyseinic- 
kich byloby zawsze prowokacją. 

Bez względu na to, czy Tuwim będzie czy nie 
będzie w Palu i bez względu na to czy to jest 
prowokacją czy nie jest prowokacją, nikt nie 
zaprzeczy, że właśnie Twuim a nie kto inny 
jest najwybitniejszym współczesnym poetą 
polskim. 


Apel na czasie 


W związku z zapowiedzianym przybyciem 
Kiepury do Polski, fejletonista „Głosu Naro- 
du“ ogłasza następujący, dowcipny apel do wie] 
kiego śpiewaka: 

Panie Janie ze Sosnowca! Ma Pan piękny 
głos, ale z tym pięknym głosem — niestety 
— nie idą w parze inne przymioty umyslu, 
Serca, i w ogóle... Więc np. wyobraża sobie 
Pan, Panie Janie ze Sosnowca, że jest Pan 
wielkim mowcą. Musieli Ci to Twoi wrogo 
wie powiedzieć. W każdym razie ci, którzy 
ci zazdroszczą. którzyby Cię chcieli skom- 
promitować. -Môwcą bowiem nie jesteś, Zad: 
nym. Blalege prayjmyj radę życzliwego czło- 
wieka: — Nie mów, tylko śpiewaj!.. Każda 
fraza przez Ciebie zaśpiewana jest perłą, a 
każde słowo przez Ciebie powiedziane — wie 
rutnym  głupstwem.. Nawet do policjanta 
warszawskiego! śpiewaj! A zwłaszcza da 
szefa O. Z. N, gdyby *wój koncert zaszczy: 
cił obecnością... Bo, od słowa do słowa i mọ 
żesz się wygadać, że — co tu obwijać w ba: 
wełnę — nie wiele umiesz! 

Po znanych krasomówczych występach zna: 
komitego śpiewaka jest to apel naprawdę aktu- 
alny. (A) 


Mussolini nie chce być izolowany 
podczas wizyty berlińskiej 


Londyn, 22, 9, (PAT), Prasa angielska pod- 
kreśla, że zaproszenie Włoch przez Francję i 
W. Brytanię do wysłania ekspertów morskich 
na konferencję do Paryża było bezpośrednim 
wynikiem inicjatywy min, Ciano, który w ubie- 
glą niedzielę oświadczył charges d'affaires W. 
Brytanii i Francji, składając im ustnie dekla- 
rację, że Włochy pragną na warunkach równo: 
ści współdziałać z Wielką Brytanią i Francją 
w konwencji nyońskiej, Dzienniki angielskie 
przewidują, że Włochy nie będą w dyskusji te- 
chnicznej stawiały żądań formalnego matema- 
ivcznego parytetu, lecz że zadowolnią się uzy- 
skang obecnie równością moralną, Dzienniki 
twierdzą, Że żadne specjalne strefy kontroli 
Włochom przydzielane nie będą, lecz że flota 
hędzie mogła współdziałać z flotami W, Bry- 
tani i Francji wszędzie, gdzie zechce, Dyskusje 
ekspertów rozpocząć się mają w Paryżu w po- 
riedziałek. Co do motywów, które skłoniły 
Włochy do wzięcia udziału w konferencji nyoń- 
skiej, prasa angielska przypuszczała, że jednym 
z głównych motywów jest pragnienie Mussoli- 
niego nie być izolowanym, gdy przybędzie on 
do Berlina, Fakt, że Włochy znajdują się w 
trakcie pertraktacyj o współdziałanie na Morzu 


Śródziemnym z W, Brytanią i Francją ułatwić 
ma Mussoliniemu pozycję wobec kanclerza 
Rzeszy, 

w = 4 

Genewa, 22, 9, (PAT). Dziś francuski miai- 
Aer spraw zagranicznych Delbos odbył dłużrzą 
rozmowę z delegatem włoskiin przy Lidze Naro- 
dów Bonascoppa, Razmowa dotyczyła układów 
w Nyon i wywołała w Genewie duże wrażenie, 

Rzym 22. 9. (K) Ogłoszono tu następują 
cy komunikat: Dnia 24 września Mussolini 
wyjedzie do Niemiec, gdzie, tak jak już og- 
łoszono, uda się z wizytą urzędową na Z4- 
proszenie fiihrera, kanclerza Rzeszy. Musso 
liniemu towarzyszyć będą: minister spraw 
zagranicznych hr. Ciano, sekretarz general 
ny partii i minister stanu Starace, minister 
kultury ludowej Alfieri, sekretarz osobisty 
Sebastiani oraz urzędnicy gabinetu i sekre- 
tariatu osobistego. 

Po jednodniowym pobycie w Monachium 
Mussolini odjedzie do Meklemburgii, gdzie 
przez jeden dzień obecny będzie na końco- 
wej fazie manewrów niemieckich sił zbroj- 
nych, stamtąd uda się do Berlina, aby zatrzy 
mać się w stolicy aż do 29 września. 


„NOWY DZIENNIK“, czwartek 23 września 
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W ankiecie „Wiadomości Literackich" 
na temat sprawy żydowskiej znakomita 
powieściopisarka polska i bojowniczka de- 
mokracji p, Wanda Wasilewska zamieści- 
ła poniższe impresje. 

Nie jest to „głos w dyskusji". Raczej ilu- 
stracja do pewnych spraw, garstka obserwacyj 
zebranych w „terenie“, Nie obchodzi mnie w 
tej chwili, czy istnieje kwestia żydowska i jak 
ją należy rozwiązać — chcę zagadnienie po- 
stawić od innej strony. A mianowicie: — czy 
istnieje u nas antysemityzm? Oczywiście, nie 
ten płatny od awantury, rozbitego sklepu lub 
„pikiety“. Ale prawdziwy, istotny, płynący z 
głębi i ogarniający szerokie masy, gdyż tylko 
taki byłby zjawiskiem, zmuszającym do wy- 
ciągnięcia pewnych wniosków — nie endeckich 
zresztą. 

Zdawało mi się, że czerwono-szary kajak za- 
niesie mnie niezmiernie daleko od wszeikich 
spraw bieżącego dnia, od telefonów, listów, ar- 
tykułów „Gońca* i „Wieczoru Warszawskie- 
go“. Od wiadomości o objawach zdziczenia i tej 
duchowej strawy, pod którą gzłowiek ugina się 
każdego dnia. 

Tak mi się zdawało. Rzeka Turia, naprzekór 
przewodnikowi nazywającemu ją „nieciekawą 
krajobrazowo”, płynęła wolniutko przez kraj 
z bajki, zaczarowane gęstwiny, urocze zarośla 
pod wrzawą dzikiego ptactwa. Niskie niebo nad 
niskimi łąkami zamykało świat niewiarogodnie 
zielony. Nie istniało nic, tylko nieprawdopo- 
dobnie piękna rzeka Turia wśród nieprawdo- 
podobnie pięknych brzegów. 

Ale był także kołek, wetknięty w dno, ślad 
przejścia rybaków. Kołek w rzece Turii wyrzu- 
cił nas bezlitośnie na brzeg i kazał szukać lu- 
dzi. Ludzie wbrew pozorom istnieli w zielonym 
świecie, nawet ludzie z wozem i końmi, Szaro- 
czerwony kajak powędrował wbrew swoim 
przeznaczeniom lądem do miasteczka Niesu- 
chojeże. 

Stolarz? Owszem, jest. Sołtys jest stolarzem, 

Powędrowaliśmy przez jedyną uliczkę mia- 
steczka w poszukiwaniu sołtysa. Na dużym do- 
mu na drzwiach w głębi podwórka widniała 
tablica: „Sołtys gminy Niesuchoiże*, Ale drzwi 
tuż od drogi prowadziły do warsztatu stolar- 
skiego w tymże domu. Nad kupą desek schy- 
lał się brodaty Żyd. Tu było bliżej — i wesz- 
liśmy właśnie tutaj, do mniemanego konku- 
renta sołtysa. 

Wtedy okazało się, że właśnie brodaty Żyd 
jest sołtysem gminy Niesuchojeże, czy jak w 
urzędowej wersji brzmi, Niesuchoiże. Przy- 
znam się że staliśmy chwilę zamienieni w słup 
soli. Ale przecież chłop na drodze powiedział 
wyraźnie: sołtys to zrobi, on stolarz. 

Zaczął się chwiać w posadach świat wybu- 
dowany z artykułów „Gońca“ i „Dziennika Na- 
rodowego". Zlekka oszołomieni, przeprowadzi- 
liśmy pertraktacje co do dziury w kajaku i dla 
ochłonięcia wyszliśmy na świeże powietrze. Z 
obu stron drogi stały niewysokie domki, ta- 
bliczki na węgłach mówiły wyrażnie, że więk- 
szość należy do żydów. Ale przecież nie wszy- 
stkie. A tam na wielkiej tablicy wiszącej nad 
drzwiami czarne litery głosiły wyraźnie: „Soł- 
tys gminy Niesuchoiże*... 

Znaleźliśmy w rozwidleniu ulicy, n» małym 
placyku restaurację. Oczywiście — żydowską. 
W pierwszej izbie było rojnp i gwarno, wszyst- 
kie ławy zasiedli chłopi w haftowanych koszu- 
lach. Nain dostało się miejsce w małym czy- 
stym pokoiku za sklepem. 

Przystojna Żydówka, którą mój mąż wbrew 
jej wyrażnie dziewczęcemu wyglądowi nietak- 
townie pytał o dzieci, chętnie wdała się z nami 
w rozmowę. Teraz ona była zdziwiona naszym 
zdziwieniem. Jakto, przecież jej brat, także tu 
na kresach, przez długie lata był sołtysem i u- 
stąpił ku ogólnemu żalowi ludności „nie tylko 
żydowskiej'* — podkreśliła dziewczyna, — bo 
ani rusz nie mógł się pogodzić z pisarzem. 

— Pan starosta bardzo brata prosił, ale brat 
już nie chciał. 

Okazuje się, że słyszała o Brześciu, o Często- 
chowie, o Mińsku. Było to dla niej jak bajka 
dla dzieci —- przechodzi dreszcz trwogi, ale się 
przecież wie, że to wszystko nieprawda, że się 
mogło dziać kiedyś, gdzieś daleko, daleko, lecz 
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nie tu, w, miasteczku Niesuchoiże nad rzeką 
Turią. 

— U nas ludzie dobrzy, wszystko jedno, Żyd, 
ruski czy Polak. 

Operacja kajaka trwała długo, trzeba było no 
cować. Zaprowadzono nas do żydowskiego za- 
jazdu i to zaprowadził nas wcale nie Żyd. 

— Tam najczyściej i najlepiej. 

Na drugi dzień znów otwaria się przed na- 
mi leniwie płynąca wstęga Turii, zielona pu- 
stynia zaludniona stójkami czyhających na 
zdobycz czape! — ale byliśmy już z powrotem 
wyrzuceni w realny świat tysiąca zagadnień 
i bolączek. Uparłam się, żeby szukać antyse- 
mityzmu — i szukałam go na przestrzeni czte- 
rystu kilometrów nad brzegami rzek i błot po- 
leskich. 

Przed południem pewnego dnia, zmarznięci 
i mokrzy po noclegu w czasie burzy pod na- 
miotem, dotarliśmy do wsi Buzaki. Przyjęto 
nas gościnnie w chałupie podobnej do wszyst- 
kich innych chałup. Wielką gromadą bawiły się 
w izbie i w sieni dzieci. Między niebieskimi 
i czerwonymi kratkami samodziału zrzadka wi- 


dniały „kupne“ materiały. Przed dom zeszli się | 


wielką gromadą chłopi.. Wiedzieliśmy już co 
nastąpi. Że nie dowiemy się absolutnie niczego, 
ale „tubylcy“ przeprowadzą dokładny wywiad 
o nas samych. Ostrożnie i z daleka. 

Najpierw o rzeczach obojętnych. O pogodzie, 
o suszy, o zarobkach, a raczej ich braku. A po- 
tem — 

— A co państwo myślą o Częstochowie? 

Nie mieliśmy powodu ukrywać tego, co my- 
ślimy o zajściach w Częstchowie. Chłopi wy- 
słuchali uważnie i w milczeniu. Żaden się nie 
odezwał. Wreszcie któryś wskazał na bawiące 
się teraz na podwórzu dzieci: 

— A ot, żydowskie dziecko, i tamto, i tamto. 

Teraz dopiero zwróciliśmy na dzieci baącz- 
niejszą uwagę. Żydowskie nie wyróżniały się 
na pierwszy rzut oka, bo i dzieci miejscowego 
organisty też miały na sobie „kupne'* materia- 
ły. Wszystkie mówiły po białorusku. W kole 
stanęła może ośmioletnia czarnooka piękność 
i liczyła: 

— Eny, peny, try kantory, sachar, machar, 
pomydory, as, bas, kiesli kwas, na tarlici tri 
kiełbas. 

Potem był spór o to, żeby liczyła Paraska, 
Ale Paraska nie chciała. 

— Nu, Małkie — wypychały dzieci czarnoo- 
ką, i mała Żydóweczka zaczęła od początku je- 
szcze raz: 

— Eny, peny.. 

Goniły się, chowały, biegały, szły do izby, 
właziły na piec, wszystkie razem, i łagodny u- 
śmiech, którym tutejszy człowiek obdarza dzie- 
cko, obejmował wszystkie — białoruskie i ży- 
dowskie, bez różnicy. 

I to chciał nam wskazać chłop w haftowanej 
czarnym i czerwonym koszuli. Słowa były zby- 
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teczne — i lud tutejszy unika słów. 

We wsi Szczytyniu, kiedy docieraliśmy już 
nareszcie do Prypeci, spotkaliśmy nad brze- 
giem to samo, Gromada dzieci białoruskich i 
żydowskich, bawiących się razem. Łatwiej by- 
ło nam porozumieć się z żydowskimi, bo te w 
odróżnieniu od białoruskich doskonale mówią 
po polsku. Gospodarz, u którego nocowaliśmy 
w Szczytyniu, powiedział nam, że we wsi jest 
jedenaście żydowskich gospodarstw. Mówił o 
nich życzliwie i rzeczowo. Chwalił pracowitość, 
umiejętność obchodzenia się z rolą, 

Wieczorem spotkaliśmy tego samego chłop- 
ca, który wskazał nam, gdzie najlepiej prosić 
o nocleg. Szedł od rozległych błoń nad Prype- 
cią, prowadząc za grzywę konia. Spytaliśmy, 
dlaczego nie jedzie na oklep. 

— Nie można. Sobota nadchodzi, 

Czerwona kula słońca wsiąkała powoli w 
szary tuman zalegający hóryzont. Kończył się 
dzień. Dopiero teraz uświadomiliśmy sobie, 
ludzie wędrujący bez zegarka, kalendarza i 
dziennika, że jest to właśnie piątek. 

— A czy nie wszystko jedno, jechać czy pro- 
wadzić? 

Spojrzał na nas poważnie. 

— Widać nie. Prowadzić można = a jechać 
nie wolno. 

Dowiedzieliśmy się z rozmowy, że skończył 
szkołę, że chciałby bardzo dostać się do gim- 
nazjum w Kamieniu Koszyrskim. Ale tam bar- 
dzo trudno. Trzeba być celującym uczniem. 

— A ty nie jesteś celujący? 

— Jestem. Ale ja przecież jestem Żyd. 

Czerwone blaski słońca odbijały się w męt- 
nej wodzie poleskiej rzeki. Małe paice przebie- 
rały machinalnie rudą grzywę konia. Sta- 
liśmy zmiażdżeni wstydem. W melancholijnych 
oczach chłopca nie było ani żalu, ani pretensji, 
ani gniewu. Zwyczajnie i po prostu stwierdził 
fakt. Jest zdolny. Bezbłędnie mówi po polsku, 
literackim, pięknym językiem. Po żydewsku i 
po białorusku. Był najlepszym uczniem w swo- 
jej klasie, pracuje na roli, chce się uczyć, „po- 
znać świat”, jak mówi. Ale przecież jest Ży» 
dem... Tu, na miejscu, nie czuje tego. Jest mię- 
dzy sąsiadami. Wie jednak, jak to jest, jakie 
niepisane prawo obowiązuje tam, którędy pro- 
wadzi droga do „poznania świata“. 

Tu, w Szczytuniu, Żyd jedzie w pole orać, 
Żydówki pielą w ogrodzie, żną sierpem trawę 
dla krów i niemal nie odróżniają się od chło- 
pek z sąsiednich chałup. I chłop nie robi, nia 
dostrzega żadnej różnicy. 

W miasteczku Horodec młody, inteligentny 
restaurator powiedział nam: Proszę państwa, 
żyję tu i pracuję od piętnastu lat. I od pię- 
tnastu lat pierwszy raz teraz, kiedy zaczęła się 
antysemicka agitacja, odwiedziałemm się, że je- 
stem Żydem. Nigdy nie miałem najmniejszej 
przykrości z racji swojego pochodzenia, żyję 
i pracuję z tutejszym chłopem, ten chłop zna 
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mnie i ma do mnie zautanie. 

— Więc, zdaniem pana, antysemityzm... 

— Moim zdaniem, tu nigdzie nie ma antyse- 
mityzmu. Przynos$ go z sobą agitacja z zew- 
nątrz. 

— Ściślej mówiąc, kto? 

— Ksiądz, pisma, przyjezdni... Na zebraniach 
uchwalają... 

Trudno mi się było dowiedzieć czegoś dokła- 
dniejszego o owych „zebraniach“. Mogłam tyl- 
ko wywnioskować, że bierze w nich udział nie- 
mał jedyny żywioł polski, jaki tu iest, t. zn. 
administracja. 

— Skutek jaki? 

— A ot skutek! Na sklepie wywiegsili szyld: 
„Sklep polski“. Przecież to wystarczy. żeby ża- 
den chłop nie wszedł... Nikomu z nas to nie 
może zaszkodzić, r raczej odwrotnie. Trzeba prze- 
cież orientować się w stosunkach, znać ludzi, 
wiedzieć, jak na co zareagują... 

Do tejże restauracji przyszli chłopi w targo- 
wy dzień wnet po wypadkach w Brześciu. Któ- 
ryś z nich obejrzał półki, zastawione flaszka- 
mi, obficie m Fi bufet i żartobliwie po- 
wiedział: 

— Ot, daliby nam tu pohulać tak jak w Brze- 
ściu.. Byłoby co rozbijać. — Ale pan się nie 
ma czego bać, my nie tacy... 

Żart dosyć posępny i to podwójnie posępny. 
Ale właściciel restauracji opowiedział nam o 
tym zupełnie spokojnie. Z całym przedświad- 
czeniem, Że ci chłopi, wśród których żyje, isto- 
tnie nie są „tacy“. 

Mówiła mi znajoma ziemianka, że kieđy 
przed laty urządzano napaści na Żydów w Ka- 
młeniu Koszyrskim, chłopi żalili się: 


— Krzyczą na nas, że nie bijemy Żydów... A 
jakżeż tu bić swojego Żyda? My ich przecie od 
dziecka znamy, z nami tu żyją, to jakże tak... 

Tak „więc wygląda tutaj antysemityzm wsi, 
tej wsi, która według chwalców Przytyka i 
Brześcia „daje przykład ociągającym się jesz- 
cze miastom“, „zrozumiała co należy robić". 

Przyznam się, że ten stosunek chłopów do 
Żydów był dla mnie w dużej mierze rewela- 
cją — człowiek nie zdaje sobie sprawy jak da- 
lece ulega sugestii słowa drukowanego. Ale re- 
s. ¥elacja byli dla mnie tutaj i sami Żydzi. 

Zatraca się zupełnie obraz Żyda-straganiarza, 
Zyda drobnego kupca. Są tu wszędzie i robią 
wszystko. Pracują na roli, biorąc ziemię „na 
części”. I pracują dobrze. W zapuszczonej, nę- 
dznej, pierwotnej poleskiej wsi to są działki, w 
stosunku do których można mówić o kulturze 
rolnej. Sieją i sadzą jarzyny, rzecz nieznana 
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Londyn, 22. 9. ŻAT. Przewodniczący zwią- 
zku DAM w Palestynie, Mojżesz Śmi- 
lański, wygłosił w londyńskim Anglo-Palesti- 
ne Club czyt o planie podziału Palestyny, 
zaznaczając w toku swych wywodów, że uwa 
ża on Projekt Komisji Królewskiej za możli- 
wie najlepsze rozwiązanie obecne] ód 
Arabowie — oświadczył Smilański — nigdy 
nie zgodzą się na dalszą imigrację żydowską 
y Palestyny ani na nabywanie ziemi przez 
Żydów. W tej sytuacji Żydzi znależli się 
w Palestynie na rozdrożu. Obecna sytuacja 
budzić musi najpoważniejsze obawy co do 
przyszłości. W tych warunkach projekt ko- 
misji Peela jest najkorzystniejszy. Tego sa- 
mego zdania — oświadczył Smilański — są 
także liczni zamieszkali od wielu lat w Pa- 
lestynie Żydzi. którzy witają projekt utwo- 
rzenia na obszarze stanowiącym część Pale- 
styny, mniej lub bardziej suwerennego pań- 
stwa żydowskiego. Zdaniem Smiłańskiego, 
epa ana przez komisję Peela część Pa- 

estyny na państwo Żydowskie stanowi naj- 
lepszą część kraju. Według informacyj Smi- 
lańskiego w całej Palestynie jest tylko 4 i pól 
miliona dunamów ziemi, nadającej się pod 
uprawę i rozwój gospodarczy, z tego zaś 3 
i pół miliona jest przewidzianych dla pań- 
stwa żydowskiego. Na obszarze tym znaleźć 
może utrzymamie milion ludzi na roli oraz 
tyluż w miastach. Tak więc w przyszłym 
państwie żydowskim będzie miejsca dla 2 
milionów ludzi i gdyby akcja kołonizacyj- 
na mogła być zakończona w ciągu 10 czy 20 
lat, to byłoby równoznaczne z realizacją na- 
dziei żydowskich. Smiłański zaznacza, że z 4 
i pół miliona dunamów ziemi przyszłego te- 
rytorium Ee A w ręku arabskim 


znajduje się jeszcze 2 i i. miliona duna- 


DZIENNIK“, czwartek 23 września 


W Palestynie może po 
żydowskie 6 silnych podstawach 


M. Smilański o planie podziału Palestyny 


wstać państwo 


Dr Józef Grilnhut 


spec. chorób kobiecych i położnik 
powrócił 


mów, z czego półtora miliona w posiadaniu 
zamożnych Arabów, zamieszkałych poza 

anicami Palestyny, którzy z e zgo 
dzą się na odsprzedanie swych terenów Ży- 
dom. Śmilański uważa natomiast za iluzory- 
czne nadzieje, jakoby mogło się udać Prze- 
sjedlenie Arabów z państwa żydowskiego do 
Transjordanii. Nadzieje te nie będą ziszczo- 
ne. Niemniej jednak Smilański sądzi, że 
uda się nabyć od Arabów milion i 250.000 du 
namów ziemi. Jego zdaniem, wszystkie te te- 
reny umożliwią skolonizowanie 2 milionów 
żydów w ciągu 10 czy 20 lat. 

W konkluzji Smilański zaznaczył, że jai 
W. Brytania istotnie zamierza ; é się 
do realizacji planu, to muszą być spełnione 
następujące warunki: 1) Niepodległość ży- 
dowska ma być poręczona już w okresie 

rzejściowym: gdy w Palestynie będzie mi- 
Eg żydów, będą oni w stanie sami się obro 
nić. 2) Pod względem gospodarczym pań- 
stwo żydowskie musi korzystać w krajach 
Imperium Brytyjskiego z dobrodziejstwa 
największego uprzywilejowania. 3) Ma być 
zrealizowana pożyczka międzynarodowa, 
która by umożliwiła zbudowanie państwowo 
ści żydowskiej na zdnowych podstawach go- 


spodarczych, gdyż w obecnych warunkach 
o własnych siłach Żydzi me potrafią tego 
uczynić. 


nad Turią. Szczepią drzewka owocowe, , których 
na przestrzeni jakichś stu pięćdziesięciu kilo- 
metrów nie widzieliśmy poza tym. Ich krowy 
dają więcej mleka, ich drób niesie więcej jaj. 
Oni, handlarz od wieków, pokazują chłopu, 
co można jednak wyciągnąć z nędznej poleskiej 


ziemi. Są pionierami w tych bagnistych, zapn- 
szczonym, egzotycznych obszarach. Trudno, tak 
jest, choćby się to miało najbardziej nie podo. 
bać zwolennikom teorii nieproduktywności ży. 
dowskiej. (C. d. n.) 


JÓZEF ROTH ROTH 
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— Panle, jeżeli mi wolno mówić otwarcie: to jest 


Autoryzowany przekład z niemieckiego 


HISTORIA NOCY 1002 


Co się tyczy Światowego Bioskopu, mógł w dnłu 


pewne. Mylisz się, bo jesteś człowiekiem! 
— Gdzie istnieje pewność? — zapytał szach. 
— Tam! rzekł eunuch. — Tam, gdy się umiera. 
— Czy boisz się śmierci? 
— Oczekuję jej dawno już. Dziwię się, że jeszcze 


żyję! 
— Idź! — rzekł szach, w następnej chwili zawołał 
jednak: — Przynieś mi z powrotem perły! 


Eunuch skłonił się i wyszedł; korpulentny cień. 


ROZDZIAŁ LVI. 


W tydzień później opuścił szach stolicę państwa. 
Kapelmistrz Nechwal dyrygował na peronie kapelą puł- 
kowa Hoch- i Deutschmeistrów. Kompania honorowa 
sprezentowała broń. Porucznik Zaborski pożegnał się 
serdecznie z generałem Kirilidą Pajłdzani. Mała Jal- 
mana Kahinderi wsiadła do dyskretnie osłoniętego wa- 
gonu, w towarzystwie starszego, korpulentnego, wciąż 
jeszcze dziarsko wyglądającego pana. Jego Cesarska 
Mość, cesarze pożegnał się z rutynowaną serdecznością 
z obcym monarchą. Za oknem w biurze naczelnika sta- 
cji ilustrator ,„Kronenzeitung”* rysował scenę poże - 
gnalną, ewentualny temat dla maestro Tino Percoli lub 
jego następcy. 


— 


m 2 


wyjazdu perskiego monarchy odnowić funkcjonowanie. 
Mizzi Schinagł siedziała czasami przy kasie z perłami 
na szyi. Czasami myślała o procesie, który czekał jej 
Xandia. Czasami szła do więzienia śledczego, żeby za. 
nieść chłopcu trochę wzmacniających rzeczy, ser, sas 
lami, a także, za życzliwymi plecami dozorcy szmuglo- 
wała papierosy Nigdy nie wracała z uczuciem, że Xandl 
jest jej synem, a ona jego matka. 

Bardzo rzadko, lecz za to coraz intensywniej, my» 
ślała o kochanym Taittingerze, Ogarniał ją wówczas 
smutek. Ponieważ jednak smutek nie leżał absolutnie 
w jej naturze, zmuszała się z wesołą porywczością do 
myślenia o dwu tysiącach guldenów, które leżały w kae 
sie oszczędności, pewne pieniądze, i o dobrym interesie, 
jakim był Światowy Bioskop. Była zdrowa, wesoła, czad 
sami nawet rczbawiona. Należała do owych kobiet, 
które ze względu na ich jedrną pełnię określa się jako 
„zażywne”. I niekiedy szukała soebie mężczyzn. 

Stary Tino Percoli, który wciąż jeszcze dostarczał 
Światowemu Rioskopowi woskowych figur £ który znał 
ustorię Mizzi Schinagl, mawiał czasami: 

— Mógłbym może sporządzić figury, mające Serce, 
sumienie, namiętność, uczucie, moralność. Ale o takie 
rzeczy nikt na świecie nie pyta. Świat żąda tylko kur'o: 
zów:; domaga się potworów. Potwory są w modzic t.s 


KONIEC. 


„NOWY DZIENNIK“, czwartek 23 września 


jzezegóły dyskusji palestyńskiej W Genewie 


Wspaniała mowa przedstawiciela Norwegii. -- Wielka rola Zydów w dziedzinie 
cywilizacji. -- Zbyi ciasne granice przyszłego państwa. -- O pełne równoupraw- 


Genewa,, 22. 9. ŻAT. Na posiedzeniu Szóstej 
(politycznej) Komisji Zgromadzenia Ligi Na- 
rodów, odbytym pod przewodnictwem delegata 
Kolumbii, Santosa, odbyła się, jak już o tym 
donosiliśmy, dyskusja nad kwestiami krajów 
mandatowych. Całą dyskusję wypełniła debata 
nad problemem palestyńskim, zwłaszcza pod 
aspektem raportu Komisji Królewskiej. 

Na referenta komisji na plenum Zgromadze- 
nia dla spraw mandatowych komisja wybrała 
przedstawiciela Holandii. 

Z kolei 


PRZEDSTAWICIEL NORWEGII LANGE, 


zreferował opinie Komisji Mandatowej w kwe- 
stii palestyńskiej. Sprawozdawca omówił ob- 
szernie raporty Komisji Królewskiej, Komisji 
Mandatowej i stanowisko rządu angielskiego, 
zaznaczając w konkluzji m. in.: 

Studiując zagadnienie palestyńskie, należy 
uwzględnić następujące czynniki: a) interesy 
Arabów palestyńskich i świata arabskiego o- 
raz b) interesy żydów w Palestynie oraz świa- 
ta żydowskiego w ogóle. Należy pamiętać, że 


KWESTIA PALESTYŃSKA TO NIE TYL- 
KO KWESTIA DWÓCH NARODÓW, ALE 
DWÓCH ODRĘBNYCH CYWILIZACYJ. 


Z jednej strony — cywilizacja arabska, cywili- 
zacja narodu koczowniczego, z drugiej zaś — 
cywilizacja żydowska, cywilizacja zachodnia. 
Podkreślając dużą rolę, 


ODEGRANĄ PRZEZ ŻYDÓW W ZAKRE- 

SIE ROZWOJU CYWILIZACJI ZACHOD- 

NIEJ, LANGE ZAZNACZA, ŻE ZACHÓD 
MA WOBEC ŻYDÓW WIELKI DŁUG. 

W swoim czasie — kontynuuje przedstawi. 
ciel Norwegii — udzielono dwóch przyrzeczeń: 
jedno Arabom, które zostało już w dużej 
mierze spełnione przez poręczenie niezawisło- 
ści państwowej tego narodu, zaś drugie przy- 
rzeczenie — Żydom, a to w postaci Deklaracji 
Balfoura, która stanowi formalne zobowiąza- 
nie wobec narodu żydowskiego. Liga Narodów 
miała już wielokrotnie możność wyrażenia 
swej satysfakcji z powodu dzieła rozwoju, do- 
konanego przez żydów w Żydowskiej Siedzibie 

Narodowej. Ale należy stwierdzić, 


ŻE ZAKREŚLONE DLA PRZYSZEGO 
PAŃSTWA ŻYDOWSKIEGO GRANICE 
SĄ ZBYT CIASNE, BY MOGŁY ZASPO- 
KOIĆ OBECNE POTRZEBY IMIGRACJI 
ŻYDOWSKIEJ. 
Pamiętać należy, że żydom przyrzeczono także 
Transjordanię jako teren imigracji żyd. Czyż 
nie jest możliwe, aby do terytorium przyszłe- 
go państwa żydowskiego włączono także trój- 
kąt między Morzem Martwym, Akabą a Mo- 
rzem Śródziemnym (t. j. Negew)? Kraj ten jest 
właściwie terenem pustynnym o bardzo nie- 
wielkim załudnieniu, zaś jego możliwości ko- 
lonizacyjne są raczej znaczne. Teren, zamknię- 
ty w tym trójkącie, zamieszkuje tylko kilka 
szczepów arabskich, które łatwo byłoby zago- 
spodarować w innym miejscu, i należy mieć pe- 
wność, że Żydzi stworzyliby na ten cel koniecz- 
ne środki. Stwierdzić bowiem należy, że w tej 
części Palestyny, którą Żydzi już skolonizowali, 


WYKAZALI ONI PRAWDZIWY GENIUSZ 
KOLONIZACYJNY. 


Z kolei Lange omawia pośrednio sprawę gra- 
aic z punktu widzenia strategicznego, zazna- 
czając, że według obecnego projektu część kra- 
ju arabskiego znajdzie się w miejscowościach 
górzystych, podczas gdy ościenne państwo ży- 
dowskie mieścić się będzie u podnóża tych gór, 
a to stworzy sytuację niepewną, 


WOBEC CZEGO NALEŻY ROZPATRZEC 
SPRAWĘ MOŻLIWOŚCI ZNALEZIENIA 
WYJSCIA BARDZIEJ ZADOWALAJĄCEGO. 
Poruszając wreszcie sprawę korytarza (en- 
klawy) brytyjskiego, Lange zaznacza, iż jest 


nienie Zydów 


STADION- 
SOLALI 


Z PODWÓJNA WATA „ESKULAP” II 


CY 


słuszne, że miejsca święte znajdą się pod man- Franguiis, jest zdania, że angielska władza 


datową opieką brytyjską; 
DLACZEGO JEDNAK MA SIĘ POD RE- 
ŻIMEM MANDATOWYM ZNALEŹĆ NO- 
WA JEROZOLIMA, W KTÓREJ ŻYJE JUŻ 
OBECNIE 75.000 ŻYDÓW I GDZIE MIE- 
ŚCI SIĘ UNIWERSYTET HEBRAJSKI I 
WIELE INNYCH NARODOWYCH INSTY- 
TUCYJ ŻYDOWSKICH? 


Zdaniem mówcy, po dokonaniu podziału nowa 
Jerozolima ma być włączona do terytorium 
państwa żydowskiego Wywody swe przedsta- 
wiciel Norwegii zakończył wyrażeniem prze- 
świadczenia, że rząd brytyjski znajdzie właści» 
we różwiązanie wszystkich kwestii, wypływa- 
jących z zagadnienia palestyńskiego. 

Następny mówca, delegat republiki Haiti, 


mandatowa uczyniła wszystko co było możliwe 
dła realizacji żydowskiej Siedziby Narodowej 
w Palestynie. Zdaniem mówcy, sytuacja zosta. 
ła jednak skomplikowana na skutek stosowania 
w niektórych krajach dyskryminacji politycz- 
nych w stosunku do Żydów. 
GDYBY PRZEŚLADOWANIA ANTYSEMI- 
CKIE USTAŁY, UŁATWIONE BYŁOBY. 
TAKZE ROZWIAZANIE PROBLEMU PA- 
LESTYŃSKIEGO. 
Delegat Haiti wywodzi, iż dla umożliwienia 
korzystnego rozwiązania kwestii palestyńskiej, 
konieczne jest ustanowienie międzynarodowe- 
go statutu dla ochrony 


PEŁNEGO RÓWNOUPRAWNIENIA ŻY- 
DÓW W ICH KRAJACH ZAMIESZKANIA, 


|Oświadczenie delegata Polski 


Z kolei zabrał głos przedstawicieł Polski 
min. Komarnicki, który zaznacza na wstępie, 
że stanowisko Polski sprecyzował już w 
swym przemówieniu na Radzie Ligi Naro- 
dów minister Józef Beck, on zaś, min. Ko- 
marmnicki, pragnie tylko rozwinąć niektóre 
punkty stanowiska polskiego. 

Min. Komarnicki przypomina, że w swej 
enuncjacji przed Komisją Mandatowąa mimi- 
ster kolonii W. Brytanii Ormsby-Gore o- 
świadczył, iż szukając rozwiązania zagadnie” 
mia palestyńskiego, znaleźć należy możliwie 
p ORO formę ustrojową, która by 
była zgodna z Paktem Ligi Narodów i Dekla- 
racją Balfoura. Rząd Polski podziela to sta- 
nowisko. Aby jednak zrozumieć ducha De- 
klaracji Balfoura. należy przede wszystkim 
uznać, że 
stanowiła ona nie tylko początek nowej ery 
dla żydów w Palestynie, ale i dla żydów na 

całym świecie. 

Faktu tego nie można dostatecznie ocenić, 
jeśli się pominie okoliczność, że od stuleci 
istnieje problem żydowski. Żydzi Europy 
Wschodniej i Środkowej oddawna dążyli do 
samodzielnego istnienia narodowego. I dla- 
tego syjonizm tak bardzo się rozwinął na 
pas krajów Europy Wschodniej i Środ- 

owej. I dlatego jest też zrozumiałe, że zmia 
na reżimu w Palestynie znaleźć musi silny 
oddźwięk w tych krajach. Stąd też pochodzi 
wielkie zainteresowanie problemem palestyń 
skim u rządów wspomnianych krajów eu- 
ropejskich. Szczególnie zaś wielkie jest za- 
interesowanie rządu polskiego, skoro w Pol- 
sce żyje ok. 3 i pół miliona Żydów, stano- 
wiących 10 proc. ogółu w Polsce. 

Lecz prócz momentu psychologicznego 


problem palestyński jest także doniosły jako 
czynnik gospodarczy, mianowicie ze wzglę- 
du na charakter Palestyny jako ośrodka imi- 
gracji żydowskiej. Począwszy od XIV wieku 
do Polski przybywały wielkie liczby Żydów. 
Gnani z Angli, Francji, Niemiec, Hiszpanii i 
Portugalii, znaczna liczba bezdomnych Ży: 
dów znalazła ostoję w Polsce, gdzie mogli 
oni swobodnie rozwinąć swe życie kultural 
ne. Polska była jedynym krajem, z którego 
Żydów nie wypędzono. W ciągu XIX wieku 
do Polski przybyło wielu Żydów, wygnanych 
przez rządy carskiej Rosji. 

Z biegiem czasu wśród ludności żydow: 
skiej powstała odrębna struktura społeczna 
którą znamionują okoliczności skupienis 
się żydów w miastach i w pewnych zawo 
dach. Żydzi stanowią w Polsce 10 proc. o 
gółu zaludnienia, ale w miastach odsetek ich 
sięga 30, zaś w niektórych województwach 
wschodnich — aż 50 procent ludności miej. 
skiej. Anomalię tę potęguje jeszcze nienor: 
malna struktura gospodarcza ludności ży: 
dowskiej, która stanowi tylko 1 procent w 
rolnictwie, zato 62 procent w handlu i 23 j 
n% proc. w przemyśle i rzemiosłach. Nadto 

ydzi sę w pokażnej ilości reprezentowani w 
W 2 zawodach, jak medycyna i adwoka- 
ura. 

Prawdą jest, że ta sama struktura społecz- 
na nagi o aee żydowskie tak- 
że w innych krajach diaspory żydowskiej; 
tam jednak, gdzie kraje T dode Pozeray: 
słowe, jak np. Stany Zjednoczone, anomalia 
ta nie występuje tak jaskrawo, podczas gdy w 
Polsce, której ludność jest w dwie trzecie 
rolniczą, aromalię tę bardzo się czuje, W 
Polsce odczuwa się przeludnienie wsi, i lu- 
dność wiejska dąży do osiedlenia sie w mia- 


stach i prać powetaja stosumki nienormalne. 
Jeszcze przed wojną światową wadliwa stru- 
ktura społeczna ludności żydowskiej dawa- 
ła się we znaki. Lecz wówczas emigracja by- 
łą bardzo duża. Rok rocznie emigrowało do 
krajów zamorskich 65.000 żydów, co przy- 
czyniało się do łagodzenia sytuacji. Po woj- 
nie jednak emigracja do krajów zamorskich 
została zamknięta, i poirzeba emigracyjna 
ludności żydowskiej szukała wyjścia w im- 
nym kierunku, głównie do Palestyny. 

W tych warunkach Żydowska Siedziba Na 
rodowa stała się dla wielu żydów w Europie 
ośrodkiem mie tylko o znaczeniu czynnika, 
duchowej i politycznej atrakcyjności, ale 
także czynnika gospodar zem którego zada- 
niem jest odbudowa pewnej egzystencji dla 
Żydów. Występując przed Komisją Królew- 
ską, dr Weizmann oświadczył, że 6 milionów 
Żydów przebywa w warunkach złych. Odby- 
y przed rokiem Światowy Kongres Żydow- 
ski stwiendzł, żę z Europy musi wyemigro- 
wać 200,000 Żydów, z czego 100,000 z samej 
Polski. W tych warunkach ‘rząd Polski roz- 
waża kwestię Żyd. Siedziby Narodowej 
w tym sensie. że siedziba ta stać się winna 
nie tylko bazą dla duchowego i politycznego 
życia żydowskiego i że tylko na tym nie 
mogą być wyczerpane zasady, wyłożone w 
Deklaracji Balfoura; to znaczy, że Żydowska 
Siedzba Narodowa ma stworzyć możliwości 
imigracyjne nie tylko dla elity, lecz dla mas, 
które by zdołały tam stworzyć dla siebie 
trwaly byt gospodarczy. Muszą zatem być 
stworzone warunki, które umożliwią zago- 
gpodarowanie się w Palestynie mas żydow- 
skich, których byt gospodarczy może być za- 
pewniony tylko w drodze emigracji. Wyłą- 
cznie bowiem na tej drodze nastąpić może 
rozwiązanie wielkiego problemu diaspory 
żydowskiej. 

Rząd polski — oświadczył min. Komarni- 
cki w konkluzji — stoi na stanowisku, że pro 
blem ten należy studiować we wszystkich 
kierunkach. Akceptując takie stanowisko, 
rząd Połski zgadza się z Komisją Mandato- 
wa, która zaleca, aby przyszłe państwo ży- 
aowskie otrzymało dostateczne tereny, które 
by umożliwiły rozwój intensywnego życia 
gospodarczego. Rząd Polski wierzy w obje- 
ktywność Wielkiej tanii i żywi nadzieję, 
że przy opracowaniu definitywnego projeklu 
rząd W. Bipa weźmie pod uwagę wyłu- 
szczone elementy. 

Następny mówca, przedstawiciel Albanii, 
Fracheri, oświadcza, że do roku 1912 był on 
gubernatorem Palestyny pod reżimem otto- 
mańskim. Mówca kreśli różne fazy rozwoju 
sprawy palestyńskiej i syjonizmu, wspomina 
o Przedwojennych koloniach barona Rot- 
schilda, omawia sytuację w czasie Wojny 
Światowej i przechodzi wreszcie do rozwoju 
Palestyny pod brytyjskim reżimem manda- 
towym do dnia dzisiejsezgo. Zdaniem przed- 
stawiciela Albanii, najbardztej właściwym 
rozwiązaniem zagadnienia byłoby wprowa- 
dzenie systemu kamtonałnego a wzór szwaj- 
carski. 

Z kolei zabrał głos przedstawiciel Litwy, 
min. Lazorajtis który stwierdza, że kraj jego 
zawsze interesował się rozwojem sytuacji w 
Palestynie „Od wielu lat odbywa się emigra- 
cja Żydów litewskich do krajów zamorskich, 
p tym do krajów Ameryki Łacińskiej i 

fryki Południowej, ostatnio zaś głównie do 
Palestyny. Mówca żywi nadzieję, że rząd 
angielski znajdzie rozwiązanie problemu, 
które będize zgodne z potrzebami emigracji 
żydowskiej i dążeniem Żydów do państwo- 
wego usamodzielnienia się. 

rzedstawiciel Egiptu Fudris-pasza, o- 
świadcza, że Liga Narodów nie ma w chwili 
obecnej zadania powzięcia decyzji ostatecz- 
nej w kwestii przyszłości Palestyny Decyzja 
taka powzięta będzie w terminie później- 
szym, gdy ujawnione będą wszystkie szcze- 
gy sprecyzowanego planu brytyjskiego. 
ażne jest jednak, zdaniem przedstawiciela 
Egiptu, podkreślić, że jakkołwiek rozwiąza- 
nie wypadnie, musi ono mieć za sobą zgodę 
obydwu stron zainteresowanych. 

Delegat Urugwaju, Manne (który, jak wia- 
domo, przemawa w imieniu rządów wszyst- 
kich państw Ameryki Południowej), oświad 
cza, że rząd jego poprze każde rozwiązanie, 
które przyczyni się do skupienia Żydów na 
jednym terytorium, 
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FENIKS 


KRAKÓW 
Św. JANA 2 


Po wielkim sukcesie w Starym Teatrze światowej sławy 


ORKIESTRA CYGAŃSKICH CHŁOPCÓW z BUDAPESZTU 


Koncertu ,e od środy dnia 22 do niedzieli 26 bm. włącznie na Dancisgach popołudniowych i wieczornych 


w FENI<SIE 


Początek dancingów popol. 17.30 wieczornych 22 — Wstęp bezpłatny 
Od 1 października A. Goid i J. Petersburski 


CZWARTEK 23 WRZEŚNIA. 


Kraków 6.15 Audycja poranna: 11.15 Audycja dla szkół: 
„Najpiękniejsze melodie Moniuszki“ poranek dla mło. 
dzieży szkół powszechnych; 11.40 Engelhert Humperdinck 
„Jaś i Małgosia“, fragmenty (płyty); 11.57 Sygnał czasu, 
Hejnał; 12.03 Dziennik południowy; 12,15 Audycja dla 
dzieci wiejskich w opr. Toli Rettingerowej: 1225 Orkie, 
atra rozrywkowa pod dyr. Br. Nagujewskiego: 13.55 Mu, 
ayka (płyty); 15.05 Kilka słów o kulturze fizycznej; 15 10 
Muzyka (płyty); 1525 .,Lekiura poohiadnia*: Aleks. 
Świętochowski „Asbe* — czyta Lena Meyerfioldowa:; 15.40 
Lokalna wiadomości gospodarcze (Izba Rzemieślnicza); 
1545 Z Warsz.: Wiadomości gospodarcze; 16 „Spotkanie“, 
oLow. Bened. ' Hertza dla dzieci; 16.153 Muzyka salonowa 
w wyk. Tria Rozgłośni Poznańskiej: Martan Sauer (tort.) 
Witold Both (skrz.), Tad. Tułasiewicz (wiol); 16.45 Radia 
w arkole — felieton Heleny Boguszewskiej; 17 Koncait 
sclistów. Wyk : Józefina Buchband (fort.) i Eugenia 64, 
12yoka (mzsopr.); 1750 Poradnik sportowy; 188 Kilka in, 
fcrmacyj: 18.05 Chwilka społeczna; 18,10 Program na dzień 
następny; 18.15 Muzyka (płyty); 18.45 Lokalne wiadom, 
srortewe; 18.50 Pogadanka aktualna; 19 Teatr wyobraźni: 
s'uchowisko oryginalne Gałczyńskiego p, t.: „Mężczyzaa 
w damskim kapeluszu‘, wyk. Zdz, Karczewski, Nina An, 
dryczówna, Jacek Woszczerowicz, reżyseria Byrskiego0; 
19.40 Pogadanka aktualna; 19.50 Z Warsz. Wiadom. spor, 
towa. 20 Koncert muzyki lekkiej w wyk, Małej ork. PP. 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego: 20.45 Dziennik wieczorny t 
wiadomości rolnicze; 21,05 Muzyka taneczna w wyk. Male; 
ark. PR pod dyr. Zdz. dórzyńskiego i Stefan Sas (refre, 
ny); 21.45 „Rodzica i dzieci“ obrasek Wandy Malcor (11); 
22 Muzyka niemiecka — koncert wokalny w wyk. Helsny 
Zboińskiej Ruszkowskiej, Ireny Piszczkówny, Maryli 
"Twardówny, A. Rollego, Przy fortepianie Wacława Geiger; 
22.50 Ostatnie wiadom dzisanika wiecz., przegląd prasy 
i komunikat metsorologiczny: 23 Muzyka taneczna (płyty). 

Warszawa 6.15—12 15 p. Kraków; 12.15 Pogad dla mło, 
dzieży wiejskiej; 12.25—18 p. Kraków: 18 Poradnik spor, 
tcwy lokalny; 18 05—23.30 p. Kraków; 23.30 Płyty. 

Lwów 6.15—12.15 p Kraków; 12.15 Płyty; 12,25 p. Kraków; 
14.50 Poradnik sportowy lokalny; 14,55 Giełda lwowska; 
1ń Płyty; 15.35 Lwowskie wiadomości bieżące; 15.45—13 
p. Kraków; 18 „Sztuką ludowa a współczesne malarstwo” 


rogad.; 18.10 Płyty; 18.80 „Listy i programy“ — dyr. Pa 
try; 18.45—23 p, Kraków; 23 „Umówiłem sią z nią na dzie, 
wiątą'' — felieton wesoły W. Raorta; 2415 Płyy. 


Katowice 6.15—12,15 p. Kraków; 1215 Wiadomości bie, 
żaee; 12.20 Życie kultur. Śląska; 1225 p. Kraków; 13 
Koncert życzeń; 13,15 Płyty: 15.48 Wiadomości giełdowe: 
15.45—18 p. Kraków; 18 Wiadomości radiotechniczna; 18.10 
—2310 p. Kraków; 23.10 Skrzynka w języku francuskim. 

Łódź 6 15—12.15 p. Kraków; 12.15 Program; 12.20 Parę 
informaeyj; 12.25 p. Kraków; 1430 Koncert życzeń; 15.42 
Łódzkie wiadomości giełdowa: 15.45—18 p. Kraków; 18 
Aktualności; 18.15 p, Kraków; 20.55 „Komórka apołeczeń, 
stwa“ — pogad prawnicza; 2105—23.30 p. Kraków. 


PROGRAM ZAGRANICZNY. 


Wiedeń 12 Koncert rozrywkowy: 1515 Aud. dla dzieci; 
11.38 Recital wiolonez.; 19.25 Audycja regionalna; 20.25 
Radigkabaret: 21 Koncert muzyki kościelnej; 21.45 Reci 
tal fortep. Dariusza Milhaud; 22.20 Koncert rozrywkowy; 

Mediolan 17,15 Koncert wokalny; 21 „Isabeau“ — opera 
Mascagni'ego pod dyr. kompozytora. 

Praga 15.80 Koncert popularny; 17.10 Muzyka dla dzie, 
cl, 1750 Aud. muzyczna dla dzieci; 19.30 „Burza“ — opera 
Fibicha, 

Paris PTT. 18 Recitala organowy; 18.30 Pieśni; 20 Roz. 
maitości; 20.30 Teatr wyobraźni w progr. „Chacun sa ve, 
rite“ — wg. Pirandella w wyk zesołu Komedii Frano, 

Lyon 20 Gazeta radiowa: 20.30 „Les Brigands“ — ape 
retka Offenbacha. 

Sztokholm 2% Koncert orkiestrowy z udz. akrzypka E. 
Zimbalista; 22 Program rozrywkowy, 


KONOERT Z WYSTAWY RADIOWEJ W WILNIE 


Podobnie jak to było i w innych miastach Polski, gdzie 
odbywały sią wystawy radiowe, urządziło Polskie Radio 
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Wreszcie zabrał głos w dyskusji przed- 
stawiciel Łotwy, Seie, który zaznaczył, że 
rząd jego jest zainteresowany, aby znalezio- 
no pi e a problemu palestyńskie- 
go, które by nie uszczupliło praw imigracyj- 
nych ludności żydowskiej, p ks 


RBRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Kraków, 22. 9, Pszenica 80% ziarn. szklist, 80.25—81.3% 
dworską czerw 29.50—30; biała 24.25—24.50; targowa 28.50— 
29, żyto dworskie 23.50—28,75; targowe 23.35-25.50: owies 


dworski niezadeszcz 21—22; lekko zadeszoz  20.25—20.50; 
jęczmień dworski 21—28: targowy. 20—20.50, 

Przetwory młynarskie mąka pszenna gat. I wyciąg 30% 
41—49; gat. I 5099 4545,50; gat. IA 65% 40—40.50; pastew. 
La 17.50—18; razowa 95%% 83 50—34; mąka żytnia okr. krak. 
gat. I 5099 34.75—35; gat, I 605% 83.75—84; razowa 9595 28.23 
— 28.70; mąka żytnia okr. pozuańsk. gat. I 50% 8475-85; 
gat. I 6599 33.75—34. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań, 22. 9, (PAT). Ceny transakcyjne: żyto zdatne 
dv przemiału” 80 ton 22.80; owies: 60 ton 241.60, 15 ton 21.66; 
135 ton 21.75. Oeny orientacyjne: jęczmień browarówy bez 
zamiany — usp, spokojne. Słomy wszystkie gatunki pluz 50 
gr. Roszta bez zmiany. Usp. ogólne spokojne, 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa, 22. 9. Kurzy zamknięcia: Akcje: Bank Pol. 
ski 10144—108; Węgiel 2634; Lilpop 58 1/2, Tend. utrzymane 

Papiery procentowe: 3% premiowa poż. inwest. em. 1 
61144, II em. 681/2; 59%, poż. konwera. kolejowa 58; 4% 
roż, dolarowa (dolarówka 3834; 4% poż. konsolid. 581/23 
dı. 58%; 424% poż. wewn. 55.65, 55.50, 56. 

Dewizy: Belgia 59,25; Gdańsk 1; Holandia 292.60; Lon- 
dyn 26.27; Nowy Jork czek 5.29%; Nowy Jork telegr. 
52934; Paryż 18.20; Praga 18.46; Sztokholm 815,45; Sawej. 
caria 121.70. Tend. niejednoi, 


GIEŁDA ZURYCHSKĄ 


Zurych, 22. 9. Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 14.90 
Londyn 215834; Nowy Jork 4.3514; Bruksela 78,30; Me. 
diolan 22.921/2; Amsterdam 240.40; Berlin 174.66; Śstok. 
bolm 111.30; Oslo 1088.45; Kopenhaga 96.85; Praga 15,31 
Tendencja utrzymana. s A 


pe 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork, 21. 9. 8% poż, Dillonowska 52314; 7% poż. 
Stabiiizacyjna 74.35; 6% poż. Dolarowa 5914; 7% pob. 
Warszawska 52; T% poż. Sląska 53, Tend słabsza. 


LEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork 21. 9. Berlin 40.1234; Londyn kabel 4.0534; 
Paryż 3.423/8; Zurych 2297, Rzym 5.2614; Amsterdam 
25.55. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 


Londyn, 22, 9 Oynk 2011/16—18/16, 31—1/16; Oyna 2009% 
—261, 2591—14; Straita 2661/2; Ołów 2034—18/16, 20 18/16 
—1/8; Miedź 52 1/16—3/16, 52 1/16—1/8; Elektrolit 5734—58 1/31 
Złoto 140.334 


na Wystawie Radiowej w Wilnie otwarte studio. 

W piątek 24. IX. o godz. 19 nada Rozgłośnia Wileńska 
Folskiego Radia ze studia na Wystawie koncert p. t, „Zr 
świata operetek'* w wykonaniu Wileńskiej Orkiestry pea 
dyr. W. Szczepańskiego i śpiewaka Kazimierza Dembow, 
skiego. 


RUMUNSKA ŚPIEWACZKA PRZED MIKROFONEM 


W piątkowym koncercie Orkiestry Symfonicznej Pol, 
skiego Radia wystąpi śpiewaczka rumuńska Pia ier, — 
Artystka zapozna polskioh rudiosłuchaczy x pieśniami 
artystycznymi i ludowymi swego kraju, Akoripgniować 
lędzie częściowo Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia 
rud dyrekcją (i. Hitelberga, częściowa prof. L. Urstein, W 
części symfonicznej koncertu wykonane zostaną ntwory 
Aubera i Ozajkowskiego. Początek o godzinie m. 


RADIOFONIA KU OZC) MAETERLINCKA 


W bieżącym roku przypada 45 rocznica urodzin pisarza 
bsigijskiego Maurycego  Maeterlincke, W  zwiąsku 
i tym radiofonia polska rpzygotowuje ałiadycję ku ozel 
pisarza. Dnia 1 października r. b. o godz, 3145 rozgło 
śnie Polskiego Radia nadawać będą kwadrans poezji Mau, 
rycego Maeterlincka w przekładzie Miriama 

Zaznnczyó należy, że radiofonia belgijska oOrganizuja 
1$ października o "godz. 19 audycję ku czci poety, W czę, 
ści literackiej tej audycji edczytane będzie m. in. prze, 
ganje Jana Parandowskiego Prezesa. Polskiemu Peen, 
clubu. 
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Podkarpacki ruch naitowy | 
i wiertniczy 


(idi) Miesiąc sierpień br. stał nadal pod zna- 
kiem tendencji zwyżkowej cen surowca ropnego, 
tak marki borysławskiej, jak i ropy marek spec- 
jalnych tutejszego zagłębia naftowego. Również 
i ceny ropy płacone przez Polmin za ropę wypro- 
dukowaną w sierpniu br. uległy dalszej zwyżce 
około 6,5% w stosunku do cen w lipcu br., a o- 
koło 15% w stosunku do poziomu, na jakim utrzy 
mywały się one w czasje od stycznia do maja br. 
W sierpnin br. zaznaczył się przyrost produkcji 
ropy, wyrażający się w cyfrze około 990 cystern 
ropy, czyli o 65 cystern ropy więcej, aniżeli w 
lipcu br. Ropę tę wyprodukowano z 192 czynnych 
kopalń, produkujących ropę i gaz. Na kopalniach 
ropy i gazu ziemnego zatrudnionych było w sier- 
pniu br. 3650 robotników, z czego przy ruchu 
wiertniczym i ekspłoatacyjnym 3127 stałych i 461 
sezonowych, a przy ruchu gazoliniarni 62 robot- 
ników stałych. Przybyło zatem 24 robotników w 
stosunku do zatrudnienia tychże w lipcu br. Zwię- 
kszenie stanu zatrudnienia zawdzięczyć należy w 
pierwszym rzędzie rozpoczęciu nowego wierce- 
nia otworu na kopalni „Zygmunt” w Roztokach, 
dalej na kopalnł „Amelia” w Toroszówce į pod- 
jęciu rekonstrukcji otworu Nr III. kopalni „Kra- 
ter”. 

W sierpniu dowiercono nowe otwory: 

Nr 33 kop. „Magdalena” w Gorlicach do głęb. 

16750 m z prod. pocz. 100 kg ropy na dobę. 

Nr 12a kop. „Magdalena” w Gorlicach do głęh. 

148,70 m bez rezultatu. Nr 6 kop. „Jerzy” w 

Krygu do głęb. 23350 m z prod. 1.800 kg na 

dobę. Nr 230 (Nr 10) „Jerzy” w Krygu do głęb. 

435,70 m z prod. 3.000 kg na dobę. Nr 48 kop. 

„Henryk* w Krygu do głęb. 360.10 m z prod. 

2.500 kg na dobę. Nr 51 kop. „Henryk” w Krygu 

do głęb. 35260 m z prod 2000 kg na dobę. 

Nr 8 kop. „Królówka” w Krygu do głęb. 318,50 

m z prod. 8.000 kg na dobę. Nr 4 kop. „Artur” 

w Potoku do głęb. 726,20 m z prod. 600 kg na 

dobę. Nr 157 kop. „Adam” w Libuszy do głęb. 

186,40 m z prod. 500 kg na dobę. Nr VIII kop. 

„Zawisza” w Ropicy Polskiej do głęb. 294,00 m 

z prod. 2100 kg na dobę. Nr 3 (Kuba) „Kiim- 

kówika” w Klimkówee do głęb. 169,40 m z prod. 

470 kg na dobę. Nr 15 kop. „Stefan” w Mokrem 

do gięb. 139,30 m z prod. 1000 kg na dobę. 

Nr 55 kop. „Kronen” w Krościenku” do głęb. 

729,50 m bez rezultatu. Nr 2 kop. „Szmerówka” 

w Krygu do głeb. 59150 m bez rezultatu. Nr V 

kop. „Silpetrol” w Męcinie wielkiej do głęb. 

151,30 m bez rezultatu. Nr 3 kop. „Pollon” w 

Targowiskach do głęb. 369,40 m bez rezuliatu. 
Pogłębiono otwory wiertnicze: 

Nr 36 kop. „Elżbieta” w Krygu do głęb. 285,50 

m z prod. pocz. 5.000 kg ropy na dobę. Nr 37 

kop. „Elżbieta” w Krygu do głęb. 27950 m 

a prod. 2500 kę na dobę. Nr IV kop. „Kościu- 

szko” w Toroszówce do głęb. 158,10 m z prod. 

500 kg na dobę. 

Produkcja gazu w sierpniu wynosiła 9,993.869 m 
sześc. (10,971.294 m Sześc.) 

Produkcja gazoliny: W sierpniu odgazolinowano 
w 7 gazoliniarniach tutejszego okręgu 7,550.618 
m sześc. (6.547.793 m sześc.) gazu ziemnego, z 
którego wydobyto gazoliny 296.088 kg (273.910). 
Z tej ilości oddano na rynek krajowy 45184 kg 
(86424 kg), zaś 241.790 kg (257.133) rafineriom 
krajowym do dalszej przeróbki. 

Nowe wiercenia: W Sierpniu rozpoczęto wierce- 
nie otworów Świdrowych: 

Nr 3 „Kinga” kop. „Merkury” w Bieczu. Nr VII 

kopalni „Wilno” w Dominikowicach. Nr 2 kop. 

„Paula” w Mokrem. Nr 18 kop. „Stelan? w Mo- 

krem. Nr [II kop, „Opteg” w Rudawce ryma- 

nowskiej. Nr 45 kop. „Magdalena” w Gorlicach. 

Nr 123 kop. „Granat” w Węglówcee. Nr 7 kop. 

nJerzy” w Krygu. Nr 3 „Fellnerówka” w Kry- 

Gu. Nr 2 kop. „Stefan w Krygu. Nr 38 kop. 

„Ełżbieta” w Krygu. Nr 39 kop. „Elzbieta w 

Krygu. Nr XCIX kop. „Lipa” w Lipinkach. Nr 9 

kop, „Zygmunt" w Roztokach. Nr 24 kop. „A- 

melia” w Toroszówce. Nr 67 kop. „Amelia” w 

Toroszówce. Nr 1 kop. „Sukces” w Woli Jasie- 

nickiej. 

Podjęto pozlębianie otworów: 

Nr 28 kopalni „Flora” w Wólce. 


Stan wierceń poszukiwawczych w: sierpniu br. 

przedstawia się następująco: 
Nr 1 kop. „Dębica” w Dębicy głęb. 906,20 sn, 
rury 10. Nr 153 kop. „Wede” w Harkiowej 
głęb. 783,80 m, rury 9. Nr 1 kop. „Muki” w 
Kobylanych glęb. 935,80 m, rury 7”. Nr 1 kop. 
„Orion” w Lrpinkach głęb. 625,60 m, rury 5”. 
Nr 1 kop. „Zehra” w Niżnej Łące głęb. 876,10 
m, rury 7”. Nr 4 kop. „Smereczue” w Smerecz- 
nem głęb. 35210 m, rury 7”. Nr 2 kop. „Las” 
w Starej Wsi głęb. 283,50 m (czasowo zastano- 
wiono). Nr 1 kop. „Heddy” w Szalowej głęb. 
509,00 m, rury 9”. Nr 1 kop. „Pollon” w Targo- 
wiskach głęb. 363,10 m, rury 10”, produkcja za 
sierpień 2,8730 cyst—kg. Nr 2 kop. „Zdżary” 
w Zdżarach głęb. 333,00 m, rury 6”. 


Zlikwidowano następujące otwory: 
Nr 1 kop. „Olga” w Brzezówce. Nr 1 kop. „Ma- 
risse” w Dembowcu. Nr 1 kop. „Myszka” w 
Klęczanach. Nr 5 i 7 kop. „Michal w Kotylan- 
ce. Nr 17 kop. „Poznań” w Krośnie. Nr 7 kop. 
„Sambodja” w Krygu. Nr 3 kop. „Gaten” w 
Grabownicy starzeńskiej. Nr Adam 1 kop. 
„Młynki” w Brzozowie. Zofia 1 kop. „Młynki” 
w Brzozowie. Nr 37 kop. „Leon” w Potoku. 
Nr 31 kop. „Amelia” w Toroszówce. Nr 1 kop. 
„Rokach” w Toroszówce. Nr 1 i 2 kop. „Opteg 
1” w Rudawce rymanowskiej. 
W miesiącu sierpniu br. zawarta została we Lwo 
wie ugoda pomiędzy przedstawicielami robotni- 
ków i urzędników rafinerii „Standard - Nobel” 
w Libuszy, a przedstawicielami generalnej dy- 
rekcji tegoż przedsiębiorstwa. W myśl tej ugody 
strajknjący przerwali strejk okupacyjny w tej 
rafinerii i podjęli w dniu 16 sierpnia br. pracę, 
mającą na celu zlikwidowanie wszystkich obiek- 
tów rafineryjnych. W strejku brało udział 234 
pracowników fizycznych i 34 umysłowych. 


Projekt reformy Świadeciw przemysłowych 
jest już opracowany 


Sprawa reformy świadectw przemysłowych 
wchodzi już na tory konkretnych przygotowań, 
Min, Skarbu zawiadomiło samorząd gospodarczy, 


| 


stanie wzrastać i zamieni się na opłatę stalą. 
O ile przytoczony szkic reformy w isiocie odpe 
wiada w ogólnych zarysach poglądom samorzą- 


iż przystąpiło do opracowania projektu reformy, , dów gospodarczych na omawianą kwestię, o tyle 


który po ukończeniu prześle samonządowi do za- 
opiniowania. Kiedy to nastąpi narazie trudno po- 
wiedzieć, w każdym razie sprawa ta wyjaśni się 
już w najbliższej przyszłości. Jeśliby Min, Skarbu 
projekt reformy zamierzało wnieść już na jesienną 
sesję Sejmu, musiałoby znacznie przyspieszyć nad 
nim pracę, uwzględniając bowiem procedurę opra- 
cowywania i uzgadniania tego rodzaju projektów, 
samorząd gospodarczy musiałby otrzymać go już 
w ciągu najbliższych tygodni. 

Prasą warszawska podaje, iż na liście ustaw, 
jakie rząd wniesie do Sejmu na nadchodzącą sesję 
sejmową znajdzie się również projekt reformy 
świadectw przemysłowych, który rząd zamierza 
jakoby wprowadzić w życie już od r, 1938, Projekt 
ujmować ma powyższą kwestię w ten sposób, iż 
świadectwa będą zniesione zaś opłaty za nie zo- 
staną wcielone do podatku obroiowego w formie 
progresywnie wzrastającej opłaty dodatkowej, Aby 
nadmiernie nie obciążać dużych przedsiębiorstw, 
powyżej pewnej granicy obrotu dodatek ten prze- 


nieprawdopodobne wydaje się, by projekt reformy 
mógł być wcielony już na tegoroczną sesję sejmową 
a reforma wprowadzona w życie od przyszłego 
roku, Wymagać ona będzie długięj pracy i szcze- 
gółowych badań, nie na jedną bowiem trudność na- 
trafi sprawa znalezienia sprawiedliwego ekwiwa- 
lentu wpływów ze świadectw przemysłowych, ekwi 
walentu, który nie powiększałby ogólnych 
rów, jakie ponosi obecnie życie gospodarcze z tytu- 
łu świadectw, a jednocześnie równomiernie je roz- 
kładał Nie małą również trudność przedstawiać 
będzie ustalenie właściwego podziału wpływów 
między skarb państwa, samorządy gospodarcze i 
terytorialne, szkolnictwo zawodowe etc, Z tych 
względów wydaje się mało prawdopodobne, aby 
reforma powyższa mogła nastąpić już od przyszłe- 
go roku, Kto wie nawet, czy zbytni pośpiech — 
uwzględniając, że dotychczas kwestia powyższa 
omawiama była tylko w podstawowych wprawdzie 
ale ogólnypch zarysach — czy zbytni pośpiech 
nie odbiłby się ujemnie na wartości reformy, 


Koncesjonowanie handlu starym żelazem 


Na skuiek zapytania Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu w sprawie interpretacji art, 8 p, 10 prawa 
przemysłowego, a mianowicie czy handel starym 
żelazem należy zaliczać do handłu starzyzną, który 
w myśl wyżej wymienionych przepisów wymaga 
koncesji, Zwiazek Izb wyraził opinię następującą: 

Art 8 prawa przemysłowego podciąga w p. 10 
pod ncesjonowany handeł starzyzną „używane 
już” przedmioty o ile nie przedstawiają one war 
tości historycznej lub artystycznej. 

Intencja ustawodawcy pnzy formułowaniu tego 
postanowienia wynika z samej jego stylizacji, a w 
szczególności z rodzaju wyliczonych w nim przed 
miotów, stanowiących przedmiot handlu starzyzną, 

Niewątpliwie chodziło tu o rozciągnięcie przy- 
musu koncesyjnego na handel przedmiotami co- 


dziemnego użytku, wprawdzie już używanymi, ale! 


żelazem uzależnić od uzyskania koncesji. Objawy, 
bowiem kradzieży i paserstwa, wysuwane jako ar- 
gument konieczności wprow. ia przymusu kon 
cesyjnego — nie dadzą się zdaniem Związku Izb, 


„zwalczyć koncesjonowaniem tego handlu, przeciw- 


| 


mogącymi w dalszym ciągu służyć pod niezmienio | 


ną iormą pierwotnemu swemu przeznaczeniu — 
przy których zatem względy saniianne przema- 
wiać mogą istolnie za pewnym ograniczeniem wol 
ności przemysłowej, 

Moment ten przy handlu starym żelazem nie 
wchodzi niemal zupełnie w rachubę gdyż przy- 
mioty tego hamdiu w wyjątkowych tylko wypad- 
kach mogą mieć zastosowanie w codziennym użyt 
ku domowym, jak np, metalowe naczynia, garnki 
itp, Z reguły natomiast pod pojęcie handlu starym 
żelazem podpada skup złomu żelaznego, przezna- 
czonego do przetopienia w hutach, to też w tym 
wypadku względy sanitarne nie stanowią takiego 
istotnego momentu, któryby uzasadniał objęcie tej 
kategori] przymusem koncesyjnym, 

Również i ze względów bezpieczeństwa publicz- 
nego trudno dopatrzeć się takich momentów, któ- 
reby istotnie przemawiały za rozszerzającą jnterpre 


tacją odnośnego postanowienia, by handel starym ' żadnym ograniczeniom 


nie przymus koncesyjny mógłby spowodować 
wzmożenie się nielegalnego handlu starym  żela- 
zem, co jeszcze w większym stopniu sprzyjałoby 
kradzieży i paserstwu. Nadto zwalczenie paserstwa 
może i winno kroczyć innymi drogami, np, drogą 
wzmożenia nadzoru policyjnego, nie zaś drogą krę 
powania calej gałęzi handlu złomem żelaznym przy 
musem koncesyjnym. Specyficzna bowiem struktu= 
ra tego handlu, polegająca na skupywaniu, prze- 
ważnie sposobem okrężnym, mniejszych partii zło 
mu oraz na łączeniu ich przez większe przedsię- 
biorstwa w partie wagonowe, celem dostarczania 
ich hutom, wyklucza możliwości prowadzenia ewi 
dencji przez przedsiębiorstwa skupu oraz wykony 
wanie należytej kontroli, czy dostarczony towar 
nie pochodzi z kradzieży względnie paserstwa, — 
Wprowadzenie zatem systemu koncesyjnego w zą- 
kresie handlu starym żelazem, nie tylko nie przy- 
czymiłoby się, zdaniem Związku Izb, do zwalczenia 
wypadków paserstwa lecz co ważniejsze, kryłoby 
w sobie poważne niebezpieczeństwo zahamowania 
tego handlu, mającego pierwszorzędne znączenie 
dla hutnictwa polskiego, wywołując z natury rze- 
czy spadek podaży tego artykułu, Odbiłoby się to 
wysoce ujemnie na sytuacji huinictwa, które xe 
względu na nieznaczną produkcję surówki w Pol 
sce w dużej mierze korzystać musi ze złomu żelaz 
nego, zbieranego w kraju i dostarczanego przez 
istniejące stacje zbiórkowe do hut, 

„Należy poza tym zauważyć, że obecnie — mimo 
iż skup oraz handel złomem żelaznym nie podlega 
— huty nie otrzymują tego 


ciężar =..;, 


materiału w wystarczającej ilości i mmuanone są 
sprowadzać poważne partie złomu s zagranicy, Z 
tego też powodu zorganizowana zostala w swoim 
czasie Centrala Zakupu Złomu, której zadaniem 
jest równomierny rozdział pomiędzy huty zakupio 
nego w kraju złomu żelaznego, 

Z uwagi na powyższe przesłanki natury przemy 
słowo prawnej, jak i w uwzględnieniu pierwszorzę 
dnego znaczenia motywów natury gospodarczej, 
Związek Izb wypowiedział się przeciwko rozsze- 
rzającej interpretacji art. 8 p. prawa przemysło- 
wego w kierunku podciągnięcia pod jego postano- | 
wienia handlu starym żelazem i prosił Minister- 
stwo o wydanie podległym władzom przemysło- 
wym okólnika, w którym by powyższy punkt wi- 
dzenia znalazł odpowiedni wyraz, a to w celu uni- 
knięcia w przyszłości jakichkolwiek nieporozumień 
w tej mierze i niejednolitej praktyki władz prze- 
mysłowych w kwalifikowaniu pod względem prze- 
mysłowo-prawnym tej zarobkowości, 

Związek Izb przy tym zaznaczył, że opinia po- 
wyżej stormułowana, ustalona została większością 


„NOWY DZIENNIK*, czwartek 25 września 


SAMCOBRONA ORGANIZMU 


wykazuje często zmiany artretyczno-reumatycz- 
ne, opuchnięcia stawów, zanieczyszczenie skóry, 
obiawy sklerozy tętnic, a przy tym dokuczliwe 
bóle. Są to obiawy złej przemiany materii kie- 
dy produkty tluszczowe nie ulegają dostatecz* 


nemu spalaniu się, a organizm zatrzymuje kwas 
moczowy. Przeciwko złej przemianie materii 
stosuje się zioła DRA BREYERA Nr. 2. Do na- 
bycia wszędzie. Wytwórnia Polherba Kraków— 
Podgórze, 5491k 


Jak śospodarowano w Banku 
Ziemi Rzeszowskiej? 


Przed ciekawym procesem w Krakowie 


KRAKÓW, 23 września, 
Jak już onegdaj pisaliśmy, rozpocznie się 


głosów Izb, przeciwko głosowi Izby w Katowicach, | z początkiem przyszłego tygodnia przed kra- 


która zajmuje w tej sprawie stanowisko odmienne, 
uważając, że art. 8 p, 10 prawa przemysłowego 
może być interpretowany w tym sensie, że pojęcie 


pojęcie „handel starym żelazem“, 


Rynek obuwia 


Małe utargi kupców prowincjonalnych: 
widome skutki akcji bojkotowej. 


W dziale produkcji hurtowej ręcznej obuwia, 
obsługującej rynki prowincjonalne, obroty w 
pierwszej połowie Sierpnia były, jak normalnie 
w okresie międzysezonowym, bardzo ograniczo- 
ne. Natomiast w drugiej połowie sierpnia zarów- 
no wytwórcy jak i kupcy przystąpili do realizo- 
wania zamówień na sezon jesienny. Stan tych za- 
mówień utrzymywał się mniej więcej na pozio- 
mie analogicznego okresu r. ub. 

W zakresie cen poważniejszych zmian nie ob- 
serwowano, jedynie na początku sierpnia, w 
związku ze zbliżającym się końcem sezonu let- 
niego, zarysowała się pewna zniżka cen artyku- 
łów typowo sezonowych, jak tzw. ghandkj, wiat- 
rówiki oraz obuwie płócienne. 

Wypłacalność odbiorców była na ogół zado- 
wajlająca, zauważyć się tylko dały pewne trud- 
ności w inkasowaniu należności u odbiorców pro 
wincjonalnych. Przyczyny tego szukać należy w 
małych utargach tych odbiorców. 


Niezwykłe zajście w teatrze 


Warszawa, 22. 9. (A). Podczas wczorajszego 
przedstawienia komedii „Mięczak* w Teatrze Ma. 
lickiej w połowie 2-go aktu, jak o tym podaje a- 
gencja „WAT“, jeden z widzów zerwał się nagle 
z krzesła z okrzykiem: „Puśćcie mnie na scenę, 
ja z nią porządek zrobię! Taka sama jędza jak 


m 
Teatr Zydowski w Krakowie 


kowskim Sądem Okręgowym proces, będący 
epilogiem dochodzeń, w sprawie gospodarki 


„handel przedmiotami z metali“ obejmuje także |w Banku Ziemi Rzeszowskiej w Rzeszowie. 


W wyniku śledztwa sądowego stwierdzone 
zostały pewne fakty, które stały się pod- 
stawą aktu oskarżenia przeciw przemysłow- 
cowi, właścicielowi dwóch fabryk, Alojzemu 
Molowi, adwokatowi dr. Zygmuntowi Tała- 


siewiczowi, dr. Tadeuszowi Spissowi, lekarzo 
wi dr Tadeuszowi Nieciowi i lekarzowi dr. 
Witoldowi Czernekowi. 

Sąd będzie miał m. in. do rozstrzygnięcia, 
kwestię, czy bilans banku, przedłożony przez 
oskarżonych zebraniu spółki i wykazujący 
61.000 zł. strat, był realny, czy też straty 
banku wynosiły wówczas 158.000 zł. 

W charakterze biegłego wystąpi prof. U. 
J. dr Lulek. Proces potrwa 5 dni, Oskarżać 
będzie prok. dr. Kamiński. 


11 osób na lawie oskarżonych 


za udział w 


Zajścia antyżydowskie w Liszkach, jakie 
miały miejsce w dniu 23 marca ub. roku 
| będą obecnie tematem rozprawy w sądzie 
i krakowskim. Pod zarzutem udziału w tych 
| zajściach zasiądzie na ławie oskai$żonych 
į jedenaście osób, a to: Stanisław Bator, po- 
| mocnik ślusarski, Mieczysław Sobkowicz, ro 
botnik, Władysław Cygan, pomocnik masar- 
ski, Franciszek Czech, robotnik, Onufry Bie 
rzała, robotnik, Władysław Zaborowski, ro- 


moja żona”, Okrzyk skierowany był pod adresem 
Malickiej, grającej koncertowo tytułową rolę. Bę- 
dące w łowarzystwie owego mężczyzny dwie pa. 
nie, zatrzymały towarzysza swego, uniemożliwia, 
jąc mu opuszczenie miejsca. 

Incydent ten wywołał konsternację wśród licz- 
nie zebranych na sali widzów, którzy zaczęli pod- 
nosić się z krzeseł, zaintrygowani okrzykami. Je- 


zajściach lisieckich 

botnik, Albin Baster, robotnik, F'ranciszek 
Bieda, robotnik, Franciszek Bator, szewc, 
Andrzej Lipień, piekarz, Bartłomiej Bator, 
rolnik. 

Wszyscy pozostają pod zarzutem  branta 
udziału w zbiegowisku publicznym, które 
dopuściło się napadu na mienie Adolfa Bren 
nera, plądrując jego 2 sklepy i mieszkanie. 
Ogółem wyrządzono poszkodowanemu stra- 
tę na przeszło 10.000 złotych, 


dynie aktorzy ma scenie zachowywali spokój, nie 
przerywając gry. Po chwili — zdenerwowany 
widz uspokoił się i zajął miejsce. Po ukończeniu 
2-go aktu, przeprowadzony spojrzeniami publicz. 
ności, oraz skierowanymi pod jego adresem wy. 
razami współczucia kilku mężczyzn, nieznajomy, 
widz, którym, jak się okazało, był dr filozofii B., 
wsiadł do taksówki i odjechał do domu. 

S  woo0ś+0o090 o ową 


„GLUCKEL HAMMELN* 


(Zadam sprawiedliwości) 
Sztuka w czterech aktach z prologiem i epilogiem Maksa Baumana 


Jest to typowy „Wunschtraum*, klasyczne 
wprost żydowskie marzenie senne na jawie. Myś 
my rzucili światu hasło „Kochaj bliżniego, jak sie 
bie samego* ale zawsze domagaliśmy się przede 
wszystkim sprawiedliwości. Każda mniejszość n- 
ciskana, żyjąca na peryferii narodów, żąda spra- 
wiedliwości.. Zresztą, apostołami sprawiedliwoś 
ci byli jnż nasi prorocy, a więc głosiliśmy spra- 
wiedliwość i wtenczas, kiedyśmy byli narodem, 
osiadłym na własnej ziemi, kiedyśmy mieli własne 
państwo. Postulat sprawiedliwości był potem w 
czasach golusu poważnym składnikiem naszej ży- 
dowskiej racji stanu. Nie chcieliśmy i nie chcemy 
teraz ani łaski ani litości, domagamy się tylko 
sprawiedliwości. A świat odpowiada nam nie tyl- 
ko pogardliwym wzruszeniem ramion, lecz celo- 
wo i świadomie przez zbrodniczych demagogów 
zorganizowanymi „odruchami'... 

Dlatego żądanie sprawiedliwości jest żydowskim 
marzeniem sennym na jawie. 

a 

We wspomnieniach („Sichronot*) czcigodnej 
matrony żydowskiej Gliickel Hammeln, urodzo. 
nej w roku 1645 w Hamburgu, a zmarłej w roku 
1724 w Metzu, nie zmajdujemy akcji dramatu p. 
Maksa Baumanna, żydowskiego rejenta w Gdań- 
skn. Te „Sichronot”* napisała Glńckel po śmierci 
swego męża Chaima, pochodzącego z miejscowo- 
ści Hammeln, za którego wyszła w 14 roku ży- 
cia. Po śmierci męża, który był bogatym kupcem 


osiadłym w Hamburgu, musiała Gliickel prowa- 
dzić nadal mocno powikłane i w niebardzo świet. 
nym stanie znajdujące się interesy. Czworo dzie- 
ci było już wydanych, ale do zaopatrzenia pozo- 
stało jeszcze ośmioro dzieci nieletnich. Dla tych 
to właśnie dzieci nieletnich postanowiła napisać 
siedem „małych książeczek”, z których dwie o- 
statnie napisała już znacznie poźniej, zdaje się 
już w Metzu, gdzie po raz wtóry wyszła za mąż 
za bankiera Levy'ego. Te jej wspomnienia są bez- 
cennym wprost dokumentem, odzwierciedlającym 
nam życie żydostwa niemieckiego. Są pisane ar- 
chaicznym stylem żydowskim, znanym nam tak 
dobrze z „daitszchumesz”*, a przemawia z nich 
kobieta, przerastająca o głowę swe środowisko, 
matka kochająca miłością bezgraniczną swoje 
dzieci, Cała jednak akcja dramatu Maksa Bau- 
manna jest tylko marzeniem sennym na jawie 
Żyda współczesnego. Jest produktem fantazji autora 

A fabuła wymyślona przez autora jest jasna i 
przejrzysta. Prolog i epilog dodała sama pani Ida 
Kamińska reżyserka i inscenizatorka sztuki. Gdy 
kurtyna się podnosi, widzimy bohaterkę piszącą 
pamiętniki, a na proscenium aktor „będący niejako 
cenferencierem, opowiada nam życie bohaterki aż 
do momentu, gdy wchodzą dwaj kupcy żydowscy, 
by zaproponować Glūckel Hammeln nowy inte- 
res. Ci kupcy mają do miej bezwzględne zaufanie 
i gotowi są jej powierzyć cały swój majątek. Jej 
doradcą i prawą ręką jest Isachar Gedalia Cohn, 


który był kiedyś bogatym kupcem, którego obra. 
bowano i okaleczono. Z toku akcji dowiadujemy 
się, że mąż Gliickel znikł przed trzema laty w 
sposób tajemniczy, Krążą rozmaite pogłoski u- 
właczające czci jej męża, ale Gliickel nie daje tym 
pogłoskom żadnej wiary. Wtem zjawia się dama 
z półświatka, z którą widziano jej męża w dzień 
zniknięcia jego. Ta dama chce ofiarować na sprze- 
daż pierścionek. Gliickel poznaje pierścionek swe- 
go męża. Wpadła na ślad zbrodni, za którą prze- 
mawiają na razie same tylko poszlaki. Gliickel 
oskarża przed burmistrzem tę damę z półświatka 
i jej przyjaciela, syna zamożnych rodziców ham- 
kurskich, potomka aryjskiego patrycjatu, o mor- 
derstwo dokonane na jej mężu. Napróżno tłuma- 
czy jej burmistrz wolnego miasta — państwa ham- 
burskiego, że może ściągnąć nieszczęście na Ży. 
dów; burmistrz jest przyjacielem Żydów i toleru- 
je ich w Hamburgu, chociaż nie mają iam prawa 
zamieszkiwania. Napróżno błagają Gluckel towa- 
rzyszący jej dwaj kupcy żydowscy, którzy jeszcze 
poprzedniego dnia chcieli jej ofiarować cały swój 
majątek, mając do niej bezwzględne zaufanie, by 
odstąpiła od sprawy. Ci kupcy przypuszczają, że 
zamordowano męża, ale Żydzi nie mogą i nie po- 
winni domagać się sprawiedliwości, bo są tylko 
tolerowani. Sprawiedliwości żądać mogą tylko 
możni tego Świata, a nie jego pariasi. Glückel 
jednak żąda sprawiedliwości, bo bez sprawiedli- 
wości Świat by nie mógł istnieć. Gliickel nie ro. 
zumie niewolniczego lęku swego otoczenia ży- 
dowskiego, z obrzydzeniem odwraca się od tchó- 
rzostwa tych Żydów, którzy za misę soczewicy 
gotowi są sprzedać honor żydowski. Glūckel po- 
stawiła na swoim, bo przy pomocy wiernego swe. 
go sługi wykazała, że mąż jej podstępnie zwabio- 
ny został do pułapki, gdzie go zdradziecko zamor- 
dowano i obrabowano, a następnie zwłoki zamu- 
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Na dzień dobry 


Pogawedka 


Raz endek z ozonowcem wiedli kłótnię długą, 
Który pożyteczniejszym jest narodu sługą *), 
Dowodził endek pierwszy: „Cały naród bronię 
Przed zalewem żydowskim, w którym kraj nasz 
` tonie, 
Laską, palką, kastetem robię propagandę, 
Dyleby poza Polskę wyrzucić tę bandę, 
Podobnie twórczą pracą człowiek się upaja, 
Tak endel przękonywał... 'A tamten rzekł: 
„A jal?“ 
4. SRIELMAN. 


*) Dwa wiersze wediug L. Pugefa, 


z ok 


Zbliża się okres XIV. Tygodnia 
Lotniczego 


„Pamiętajmy o tej instytucji, która bada zagad- 
nienia gazowe, lotnicze i obronę przed różnymi 
niespodziankami wojny przyszłości. -— Liga Ob- 
rony Powietrznej j Przeciwgazowej wzięła na 
Swe barki ten trudny i ciężki obowiązek, wywią- 
zuje się z niego sumiennie i stanowi nawet w tej 
dziedzinie przykład dla innych państw. — LOPP 
Pamięta o wszystkich obywatelach, ale nie wszys 
cy obywatele pamiętają o LOPP, 

A jednak w chwili niebezpieczeństwa wszyscy: 
będą się garnąć pod opiekuńcze skrzydła tej m- 
stytucji Pamiętajmy, że najlepszą rękojmią bez- 
pieczeństwa jest silny rozwój instytucji takiej, 
jak Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
i że ona jedynie może nam zapewnić bezpieczeń- 
stwo i ratunek w razie potrzeby. Do tego należy 
się już przygotować — bo wróg czuwa, a śmier- 
telne niebezpieczeństwo wisi ciągle nad każdym 
narodem nieprzygotowanym. 

Zapisnjcie się więc na członków U. O. P. P.I 
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„NOWY DZIENNIK, czwartek 23 września 


PODZIĘKOWANIE 
W. P. Prymariuszowi Drowi EDMUNDOWI 
PLOSENHAUCHOWI, eokuliście w Krakowie 
za skuteczne i bezinteresowne udzielenie po- 
mocy lekarskiej Przewielebnemu NADRABI- 
NOWI W BEŁZIE składamy tą drogą najser- 
deczniejsze podziękowanie, 
Chasydzi bełzcy w Krakowie. 


Stypendia Międzynarodowej 
Federacji Kobiet 


1) Stypendium Federacji Międzynarodowej (ln- 
ternational Junior Fellowship in Science) Ł 250, 
na studia matem.-przyr.. wymagany nieprzekro- 
czony 30 rok życia kandydatki. 

2) Stypendium Federacji Brytyjskiej (Interna- 
tional Residential Scholarship at Crosby Hah) 
na studia w dziedzinie nauk humanistycznych w 
Londynie, Ł 100. 

3) Stypendium Federacji Brytyjskiej (Carolina 
Spurgeon Scholarship) na studja humanistyczne 
w Londynie w wys. Ł. 100. 

4) Stypendium Federacji Amerykańskiej (Inier- 
national A.A.U.W. Fellowship Crusade) w wys. 
Dol. 1500 na studia w dowolnej dziedzinie i w 
dowolnym kraju. 

5) Stypendium Federacji Amerykańskiej (Aue 
relia Henry Reinhardt International Fellowship) 
w wys. Dol. 1500 na studia w dowolnej dziedzinie 
i w dowolnym kraju. dad 

6) Stypendium Federacji Francuskiej w wys. 
5000 fr. fr. na 3-miesięczne studia we Francji w 
dowolnej dziedzinie. 

O stypendia ubiegać się mogą osoby, które 
przynajmniej od pół roku są członkiniami Fede- 
racji. Termin składania podań upływa dla sty- 
pendiów amerykańskich i międzynarodowego 
(1, 4 5) w dniu 15 X. br., a dla pozostałych 15 XII 
br. Przyjmuje podania i udziela informacyj dr 
Jadwiga Ackermann, Garncarska 1, m. 5. 


d e e e e 
Terytorializm redivivus? 

Odczyt na powyższy temai wygłosi Tow. Dr 
Chaim Hiltstein, inaugnrując nowy rok pracy Sy- 
jonistycznej Klubu Towarzyskiego. Odczyt odbę- 
dzie się dziś we czwartek, 23 bm. o godz. 8.15 
wiecz. w lokalu Syjon. Klubu Tow. Grodzka 71, 
II. p. Wsięp dia członków Klubu. W lokalu Klu- 


bu czymna czytelnia. 
Nowe typy zakładów 
penitencjarnych w Polsce 


Wyświetlenie filmu na ten temat odbędzie się 
dziś, w czwartek dnia 23 września 1937 r. o godz. 
18-tej (6 pop.) w sali Muzeum Przemysłowego w 
Krakowie przy ul. Smołeńskiej L. 9. 

Film ten, wykonany przez Ministerstwo Spra- 
wiedliwości, ilustruje życie więźniów i przebieg 
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odbywania kary w nowoczesnych typach więzień 
polskich. ' Wyświetlenie filmu poprzedzi krótka 
prelekcja, którą wygłosi prezes Zrzeszenia Ase- 
sorów i Aplikantów Sądowych. 


Aresztowanie przyjaciółek 
zastrzelonego bandyty 


W wyniku śledztwa w sprawie bandyckiego za 
machu na ul. Siemiradzkiego w Krakowie, policja 
aresztowała kilka kobiet, które były przyjaciół- 
kami zastrzelonego bandyty Arona Schwarza. 
Kobiety te udzielały mu pomocy i schronienie, w 
czasie gdy ukrywał się przed pościgiem, po u- 
cieczee z więzienia rzeszowskiego. 

Sekcja zwłok bandyly wykazała, 2e nie pomeł- 
nił on samobójstwa, lecz zginął od kuli z kara- 
biru policyjnego, w czasie gdy ostrzeliwując się 
gęsto, ukrywał się w krzakach na Sikorniku. 


>— 


RADIOAMATORZY „II KATEGORII", Na rynku uka, 
zał sie nowy odbiornik pod nazwą „PIONIER-* Rewełg, 
cyjna konstrukcja tego odbiornika i jego niezwykle mó, 
ska, jak na nasze stosunki cena, wprowadzają całkowity 
przewrót do pojęć o wartości odblornika. 

W konstrukcji „PIONIER“ odrzucono wszystko, co nie 
miało charakteru zasadniczego, a podrożało koszta pro, 
dukcji. Odrzucenie kosztownego chassis, wprowadzenis 
skrzynki bakielitowej i t. p umożliwiło przeprowadzenie 
wielkich oszczędności, które zostały wykorzystane wyla, 
oznie tylko dla wydatnego obmiżenia cony, przy zachowa- 
niu pelni walorów technicznych, jakte charakteryzują 
tylko odbiorniki najwyższej klasy. 5431k 

e< 

PRZY UTRUDNIONYM ODDYCHANIU niedomaganiu 
płuc, kaszlu, zaflegmieniu, duszności, gorączce, osłabieniu, 
dreszczach i t. p. stosujcie skutecznie zioła piersiowe Dra 
Breyera Nr. 1 Do nabycia wszędzie. Wytwórnia Polkerba, 
Kraków— Podgórze. 5009 


— 


ae” dod 
Z POWODU ŚMIERCI nieodżałowanego członka nasze, 
go Btow. błp, ZALKE FEILERA, wyrażamy najgorętsze 
współczncie Żonie i Krewnym. 
Zarząd Btowarzyszenła 
„AHAWAS SYJUNŃE 
w Chrzane wic. 


Proces o ekscesy antyżydowskie 


Ciechanowiec, 22. 9. Białostocki Sąd Okręgowy 
na sesji wyjazdowej w Ciechanowcu rozpatrywał 
2 sprawy o zajścia antyżydowskie w tym miaste- 
czku w grudniu ub. r. 

W pierwszej sprawie 6 osób, oskarżonych. © 
wywołanie zajść podczas targu 6 grudnią ub. r. 
— uniewinniono z braku dowodów winy. 

W drugiej sprawie spośród 11 oskarżonych na- 
rodowców o wzięcie udziału w zajściach anty- 
żydowskich w dniu 21 grudnia ub. r., zniszczenie 
towarów, wybijanie szyb w domach żydowskich i 
pobicie kilku Żydów, jednego oskarżonego skaza. 
no na pół roku bezwzględnego więzienia, dwóch 
po pół roku z zawieszeniem kary, ośmiu z braku 
dowodów winy sąd uniewinnił, 
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rowano w alkowie. Potem zjawia się u niej bur- 
mistrz i wyraża jej podziw. Duma, podyktowana. 
poczuciem godności własnej, zrobiła potężne wra. 
żenie na dygnitarzu. Okazuje się więc, że rację 
miała Glickel, a nie tchórzliwi Żydzi, którzy trzę- 
šli się jak osika, gdy Glfickel domągała się spra 
wiedliwości. Ale gdy się potem zjawił u niej ści- 
gany młody lekkoduch, podejrzany o zamordowa- 
nie jej męża i opowiada jej o swoim życiu, z któ- 
rej to opowieści wynika jasno, że nie on był mor- 
dercą męża, lecz padł tylko ofiarą złego towarzy- 
stwa, Gliickel mu przebacza i dopomaga mu na- 
wet do ucieczki, bo etyka żydowska żąda tylko 
sprawiedliwości, nie kieruje się zemstą. Gliickel 
zaczyna rozumieć, że gonitwa za absolutną spra- 
wiedliwością jest pogonią za chimerą Nie studio- 
wała prawa rzymskiego, ale intuicja serca kobie- 
cego podyktowała jej zrozumienie starorzymskiej 
zasady „summum ius summa iniuria“. Przebacza 
więc i swemu najstarszemu synowi, który w Ber- 
linie lekkomyślnie spekulował i zbankrutował, a 
dla którego przed tym nie miała słowa miłości, 
bo sprawiedliwość musi być na świecie. 
Dd 

H e 

Oto treść tworu p. Baumanna, który to utwór 
Z niemieckiego na język żydowski przetłumaczył 
P. S. Weinstock. Jest to, jak widzimy, fabuła dość 
naiwna, a nawet nieprawdopodobna. Czy wyobra- 
zić sobie można, by potężny włodarz miasta przy- 
szedł do Żydówki, by złożyć hołd jej nieugiętej 
walee o sprawiedliwość? Ale typowo żydowski 
»„Wunschtraum' narzucił autorowś tę wizję tryum 
fu sprawiedliwoci. Żyd niemiecki chce, świado- 
mie marzy o sprawiedliwości, której brutalnym 
zaprzeczeniem, demonicznym wprost wykoszla- 
wieniem jest wszystko to, co się obecnie dzieje 
w Niemczech, Jest to więc sztuka historyczna, 
jednak jakżeż aktualna. Fabuła jej jest naiwna, ale 


na bene autora zapisać należy, że jego bohaterka 
nie jest jakąś postacią abstrakcyjną, lecz człowie- 
kiem z krwi ií kości, który tym się tylko różni od 
swego środowiska, że musi walczyć o prawo i 
sprawiedliwość, nie zadowalając się ochłapami 
łaski i litości. Gdy więc ze sceny teatru żydow- 
skiego pada hasło „żądam sprawiedliwości”, ha- 
sło to zapada głęboko w serca i duszę widowni, 
która ze zapartym tchem i w skupionej ciszy śle- 
dzi całą akcję, by wybuchnąć po tym żywiołową 
manifestacją. Od dawna nie widziałem w teatrze 
takiej mistycznej unii łączącej widownię ze sceną, 
a 

A dzieje się to nie tylko dlatego, że autor na kan- 
wie historycznej snuje swoją żydowską tęsknotę 
za sprawiedliwością, ale giównie dlatego, że dra- 
mat ten wystawiła Świetna akiorka żydowska, 
która przez dwadzieścia lat swej pracy twórczej 
na scenie żydowskiej nie zniżyła nigdy swego 
lotu, ani na jeden moment nie wypuściła sztanda- 
ru czystej sztuki z rąk, Jej reżyseria jest wytraw- 
na i żelazną klamrą obejmuje prymitywną fabu. 
łę. Wszystko jest tu logicznie powiązane, a ni- 
czego nie pozostawiono przypadkowi. Wszystko 
jest gruntownie przemyślane i precyzyjnie wyko- 
nane. Ida Kamińska odniosła zastużony tryumf ja- 
ko reżyserka i inscenizatorka, która nadała dra- 
matowi współczesnemu tło historyczne. 

Ale nie tylko jako inscenizatorka i reżyserka lecz 
też jako aktorka. Grę jej cechuje niezwykła pro. 
slota, o czym już kilkakrotnie miałem sposobność 
pisać, Świetna ta artystką wie doskonale, że czło- 
wiek głęboko cierpiący nie krzyczy. O Idzie Ka- 
mińskiej powiedzieć można, że usunęła z teatru 
żydowskiego krzykliwość tonu i to wszystko, co 
w żargonie teatrałnym nazywa się „Kulissenreis- 
serei“, P, Ida Kamińska znajduje odpowiedni gest 
dlą każdego stanu uczuciowego i potrafi ożywić 


swą rolę patosem dynamiki nie objawiającym się 
głośno. 

Zespół jest świetnie zgrany. Takiego popisu 
aktorskiego dawno nie widzieliśmy na scenie. 
"Tyczy się to zwłaszcza p. Soni Altbaum i p. Dom- 
ba, artystów niezwykłe solidnych, pełnych umia- 
ru i poziomem gry dostosowujących się do pozio- 
mu gry p. Idy Kamińskiej, Dużo siły, ale też i 
umiaru miał p. Melman w krótkiej swej roli lek- 
koducha, wplątanego w morderstwo. Dobrą maskę 
miał p. Kamai w roli wiernego sługi, który gra 
z hamowaną i na wodzy trzymaną namiętnością. 
Pięknie wyglądała i wzruszająco zagrała swój e- 
pizod p. Ida Natan. Należycie też postawiła swą 
rolę i z rozmachem ją zagrała p. Goldenberg. Py- 
szną parę kłócących się z sobą hałaśliwych i wo- 
bec możnych tego świata kornie zginających się 
Żydów tworzą pp. Kurlender i Staw, mam ied- 
nak tutaj pewne zastrzeżenie pod adresem reży- 
serii. Czy byli to Żydzi z epoki Gliickeł von Ham- 
meln, czy też kupcy z Nalewek. Więcej powagi i 
powściągliwości byłoby zdaniem moim raczej na 
miejscu niż krzykliwa groteskowość. Należycie 
ze swych ról wywiązali się pp. Grünberg i Maj- 
zler, stwarzając udane i odpowiednio stonowane 
typy. 

Sztuka ma odpowiednią oprawę projektowaną 
przez p. Ivo Galla oraz w stylu epoki utrzymane 
kostiumy. Sceny zbiorowe wypadają zgrabnie. Cza- 
sem ma się wrażenie, że mamy przed sobą pięk- 
ne drzeworyty, zwłaszcza p. Ida Kamińska wy. 
gląda jak gdyby z obrazu Pilichowskiego. 

Po drugim akcie wręczono przy burzliwej ową- 
cji publiczności pani Idzie Kamińskiej kosze 
kwiatów, a po trzecim akcie przywitał ją w ser. 
decznych słowach red. dr M. Kanfer imieniem za- 
rządu Żydowskiego Towarzystwa Teatralnego. 
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600 wychodźtów do Palestyny 
w październiku 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 22. 9. (Sin) Ustałony został 
plan wychodźtwa do Palestyny na miesiąc 
październik, Centralny wydział palestyński 
organizuje w przyszłym miesiącu dwie gru- 
py imigrantów. 4 października wyjeżdża 400 
emigrantów, 18-go 200. Obie grupy jada 
przez Konstanzę okrętem Polonia 


Stypendia instytutu badania 
spraw mniejszości narodowych 


(Telejonem ad naszego korespundenta) 
Warszawa, 22. 9, (Sin) Ministerstwo spraw 
zagranicznych przyznało instytutowi bada- 
mia spraw mniejszości narodowych dwa sty- 
pendia dla akademików, którzy poświęcają 
się studiom w tej dziedzinie. Stypendia wy- 
noszą po 250 zł. miesięcznie. 


Nowe premiowane 
książeczki P. K. O. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 22. 9. (Sin). Z dniem 1 pażdziernika 
P. K. O. wprowadza nowy typ książeczek oszczęd 
nościowych premiowanych. Składka miesięczna 
wynosić będzie 5 zł. Książeczki będą co 3 miesią- 

ce losowane, premie wynosić będą 50—500 zł. 


Zmniejszenie wpływów 
podatkowych 


Warszawa, 22. 9. (Sin). Jak się dowiadujemy, 
do ministerstwa skarbu wpływają już stopniowo 
projekty preliminarzy budżetowych poszczegól- 
nych ministerstw. Wydatki tych ministerstw roz- 
rosły się tak gwałtownie, że ministerstwo skarbu 
zamierza podjąć dość ostrą akcję w kierunku re. 
dukcji poszczególnych wydatków budżetowych. 
W ministerstwie skarbu notują w tej chwili bar- 
dzo charakterystyczny objaw, a mianowicie 
gwałiowne zmniejszenie się wpływów  podatko- 
wych z okręgów dotkniętych ekscesami antyży- 
dowskimi. Wedle danych prowizorycznych spadek 
tes w niektórych punktach kraju doszedł do 70 
procent. 


Niemcy odmawiają wizy 
wjazdowej Sledzińskiemu 


Warszawa, 22. 9. (Sin). Konsułat niemiecki w 
Katowicach odmówił kategorycznie wizy wjazdo. 
wej do Niemiec dla współpracownika wydawnic- 
twa „Polska Zachodnia“, Wiesława Śledzińskiego. 
Po 2-tygodniowej zwłoce red. Sledziński dowie- 
dział się z ust samego konsula generalnego Rze- 
szy, że mie tylko, że nie otrzyma obecnie wizy, 
ale, że raz na zawsze ma zamknięty dostęp do 
Niemiec. Konsul niemiecki oświadczył, że odmo- 
wa udzielenia wizy jest następstwem reportażu 
p. Śledzińskiego na temat sytuacji prasy polskiej 
w Niemczech zamieszczonego na łamach śląskie. 
go pisma, 


Proces o nadużycia 


Warszawa, 22, 9. (Sin). W Sądzie Okręgowym 
rozpatrywana jest nowa sprawa o nadużycia po- 
pełnione w Polsko Belgijskim Towarzystwie īm- 
pregnacji Drzewa, którego dyrektorzy skazani zo. 
stali w wielkim procesie korupcyjnym na kary 
do 6-ciu lat więzienia. Mianowicie przemysłowiec 
Kersnowski wystąpił przeciwko temu towarzy- 
stwu o zwrot akcji wartości 60.000 zł, Jako rze. 
komy dowód odebrania tych akcyj przedstawiono 
pokwitowanie pisemne, jednakże powód zakwe- 
stionował je, wobec czego sąd wyznaczył biegłych 
grafologów. Obecnie ukończono ekspertyzę i bie. 
gli uznali, że pokwitowanie nie jest autentyczne. 


Powrót z niewoli 


IWarszawa, 22. 9. (Sin) Do wsi Ostrów ko- 
ło Radymna w powiecie jarosławskim nade- 
szła wiadomość, że w Ra dniach wracają 
wzięci do niewoli rosyjskiej w czasie wojny 
światowej trzej tamtejsi mieszkańcy, któ- 
rych dotąd uważano za umarłych. 


Wystep endeków żywieckich 


Żywiec, 22, 9. (S) Na jednym domu żydow- 
skim przy głównej ulicy Żywca (należącym je- 
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ZIEMIA BŁOGOSŁAWIONA 
W Warszawie zapanował spokój! 


Obławy i masowe aresztowania 


o branie udziału w zajściach. Po sprawdzeniu 
ich tożsamości w policji politycznej większość 
zwalniano. W areszcie znajduje się obecnie 
około 100 osób. W dniu dzisiejszym panował w 
Warszawie spokój. Zatrzyinano kilkadziesiąt 
kolporterów „Falangi“ za wykrzykiwanie haseł 
antyżydowskich. 


rewelacja w dziedzinie 
kinematografii 


Warszawa, 22. 9. (A) Zgodnie z zapowiedzią 
| wojewody Jaroszewicza, policja przystąpiła do 
zwałczania antyżydowskich zajść na ulicach 
miasta. W ciągu dnia wczorajszego i dzisiejsze- 
go wzmocnione posterunki oraz rezerwy policji 
z Golędzinowa przeprowadzały obławy i maso- 
we areszty. Zatrzyniano na ulicach oraz w o- 
grodach miejskich kilkaset osób podejrzanych 


Organizowanie klubów 
demokratycznych w Polsce 


ków. Niewątpliwą jest rzeczą, że niepodległość 
Polski wywalczyły masy ludowe. Czyż za tym 
nie powinny one mieć w swym ręku decyzji o 
losach państwa? Społeczeństwo polskie składa 
się w 75 proc. z chłopów, dodajmy do tego po- 
botników, a zobaczymy, że przeszło 80 procent 
stanowią klasy pracujące. Udział w rządach i 
odpowiedzialność za losy państwa, oto funda- 
menty naszej dziejowej potęgi. Przyszłość leży 
przed obozem demokratycznym. Mamy potęż- 
ny ruch ludowy, potężny ruch robotniczy, ma- 
my liczną inteligencję. Jeżeli siła ich nie jest 
może jeszcze dostrzegalna dla każdego, to wina 
leży po stronie nieuważnych obserwatorów. 


Warszawa, 22. 9. (Sin.) W Warszawie został 
zawiązany komitet organizacyjny klubu demo- 
kratycznego, którego przewodnictwo objął se- 
natór prof. dr Mieczysław Michałowicz. W 
skład klubu wchodzi szereg wybitnych działa- 
czy kół legionowych, peowiackich i wolnych 
zawodów. Podobny komitet powstał również w 
Krakowie. Na jego czele stanął prof. Bojakow- 
wski i b. senator prof. Sinko. W najbliższym 
czasie powstaną podobne kluby w różnych o- 
środkach. Prof. Michałowicz udzielił tygodni- 
kowi „Czarno na Białym“ wywiadu doty- 
czącego zjednoczenia obozu polskiej de- 
mokracji. Prof. Michałowicz stwierdza m. in., 
że naród, który pozwala poniżać swą godność | Biegu historii nie można odwrócić. Proces kry- 
przez odebranie sobie prawa wolnego myśle- | stalizowania, proces powstawania nowej stru- 
nia upada do poziomu zbiorowiska niewolni- | ktury społeczeństwa, jest procesem naturalnym. 


Konferencja dowódców floty angielskiej 
i francuskiej w Oranie 


Oran, 22. 9. PAT. Do Oranu przybyli do- , dley Pound odjechał następnie na pokłądzie 
wódcy detaszowanych w celu zwalczania ak- | pancernika „Barham“, który go przywiózł 
tów pirackich na Morzu Śródziemnym, sił do Oranu w kierunku Gibraltaru, Wicead- 
morskich angielskich i francuskich, celem mirał francuski Esteva pozostał ma razie w 
odbycia wspólnej konferencji w sprawie | Oranie. 


szczegółów technicznych przeprowadzenia : 3 à 
Zmiany w planie kontroli 


tej akcji. Ze strony angielskiej w obradach 
wziął udział admirał Dudley Pound, ze stro- sk 
ny francuskiej wiceadmirał Esteva. Londyn, 22. 9. PAT. Komitet nieintenwen- 
Temat i wyniki obrad są trzymane w ta-| cji informuje, że do planu kontroli wprowa- 
jemnicy. dzono pewne zmiany, dotyczące obserwato- 
Fakt, wybrania Oranu jako miejsca tych | rów na statkach. Zmieniono też port obser- 
wacyjny, którym dotychczas był Brest, na 
Falmouth. a nadto poddano rewizji wynagro 


obrad wydaje się świadczyć, że Oran został 

przeznaczony na poważną bazę w systemie 
dzenie obserwatorów, a to ze względu na ry- 
zyko, związane z pełnieniem ich obowiąz- 


bezpieczeństwa na Morzu Śródziemnym. 
ków. 


Admirałowie zwiedzili bazę wodnopłatow- 
ców w porcie Arzew. Admirał angielski Pu- 


„rycerze spod wiadomego znaku wszystkie 
szyldy żydowskie papierem i zasmarowali smo- 
łą, wypisując na murze smołą wielkimi literami 
słowo „komuna“, 

Poszkodowane firmy „Mewa“ i „Lamensdorf'* 
zrobiły doniesienie na policję, która jest już 
na tropie sprawców, 

Ponieważ jest to pierwszy wyczyn „bohate- 
rów“ endeckich, fakt ten wywołał w mieście zro 
zumiałe wrażenie i był komentowany przede 
wszystkim przez publiczność licznie udającą 
się do kościoła, 


| r 

Ślub b. księdza z Zydówką 
e e 
i -- epilog 

Warszawa, 22. 9, Do Warszawy przeniesiony 
zostali inspektor szkolny dawniej w Sandomie» 
rau, a następnie w Ciechanowie, b, ksiądz Adam 
Białecki. Ksiądz Białecki nie dawno wyjechał 
zagranicą, gdzie poślnbił lekarkę szkolną Ży- 
dówkę, obywatelkę polską, Po zawarciu mał- 
żeństwa ksiądz złożył szatę duchowną, Na sku 
tek bojkotu stosowanego wobec niego w Cie- 
chanowie, uzyskał ou przęniesienie do War: 


Wyrok na 14 towarzyszy Antczaka 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 22. 9. (A) Sąd apelacyjny rozpatry- 
wał sprawę czteruastu towarzyszy mordercy Gli 
censztajna i Chelemnera Jana Antczaka, którzy 
w rocznicę „Krwawej środy” w Łodzi napadli na 
przechodzący ulicą Kilińskiego pochód P. P. S. 

Wszyscy napastnicy, na czele kiórych stał Hen- 
ryk Dąbrowski, okazali się członszami kola im, 
Chrobrego Stronnictwa Narodowego w Łodzi. — 
Sąd okręgowy skazał ich na kury od 3 do 8 mie 
sięcy z zawieszeniem. 

Wskutek apclacji urzędu prokuratorskiego, któ 
ry uważał kary te za zbyt niskie, sprawę tę wczo 
raj rozpatrywał sąd apelacyjny pod przewodnict. 
wem s. Krasowskiego w asystencji sędziów Kaw- 
czaka i Chwaliboga. 

Oskarżał prokurator Kożuchowski, który w oh- 
szernej mowie podkreślił niebezpieczeństwo, ja: 
kie stanowią dla ladu į spokoju napastnicy w ro 
dzaju oskarżonych j domagał się bardzo surowe- 
go ukarania ich. 

Bronili oskarżonych adw. Kowalski z Łodzi I 
Błaszyński z Warszawy. 

W wyniku rozprawy sąd apelacyjny wyrok są: 
du okręgowego w. Łodzi zatwierdził. 
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„NOWY DZIENNIK", czwartek 23 września 


Włochy skapitulowały? 


(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika” ) 


Wyjazd do Palestyny 


Warszawa, 22. 9. (A) Dziś wyjechała gru- 
pa imigrantów w liczbie 200 osób do Pale- 
styny. Jutro wyjeżdża większa grupa tury” 
stów, a prócz tego samolotem wyjeżdża kil- 
ku znanych finansistów. którzy chcą inwe- 
stować większe kapitały w Palestynie. 


Jak magistraty realizują 
Konstytucję? 


Warszawa, 22. 9. (A). Jak wiadomo, od dłuż- 
szego czasu, nie są handlarze żydowscy dopusz- 
czani na jarmarki na terenie województw śląskie- 
go, poznańskiego i pomorskiego. Organizacje dro. 
bnego kupiectwa w tych województwach zwró- 
ciły się niedawno do magistratów i rad miejskich 
we wszystkich miejscowościach, gdzie Żydzi nie 
są dopuszczani na jarmarki z zapytaniem, na ja- 
kiej zasadzie nie chcą oni udzielać miejsc dla 
Żydów na jarmarkach. W tych dniach nadeszły 
odpowiedzi od szeregu magistratów i rad miej- 
skich. Odpowiedzi te są zupełnie krótkie i podają 
jako jedyny motyw fakt, że składający podania są 
Żydami. W odpowiedziach tych zaznaczono, że o 
ile żydowscy handlarze i kupcy przedstawią za- 
świadczenia chrześcijańskich związków kupiec. 
kich, że nie mają one nic przeciwko udziałowi 
Żydów w jarmarkach, Żydzi będą na te jarmarki 
dopuszczani. Centrala Drobnych Kupców Warsza. 
wy rejestruje te odpowiedzi i w najbliższych 
dniach delegacja związku będzie interweniować 
u władz centralnych, wskazując na to, że postępo- 
wanie magistratów w wyżej wymienianych wo- 
jewództwach koliduje z Konstytucją. 


Interwencja w min. W. R. i 0. P. 


Warszawa, 22. 9. (A) Domosiłiśmy już o 
zbiorowych skargach rodziców żydowskich 
wystosowanych do poszczególnych kurato- 
riów przeciwko odseparowaniu uczniów ży” 
dowskich w niektórych szkołach powszec 
nych i przesadzaniu ich na oddzielne ławki. 
Wobec tego. że zażalenia te nie odniosły sku- 
tku, w najbliższych dniach podjęta będzie 
interwencja w kuratorium warszawskim 
oraz w ministerstwie oświaty, _ 


Zaostrzenie sytuacji 


© © 2 . © 

strajkowej w Warszawie 

Warszawa, 22. 9. (A) Sytuacja strajkowa 
w Warszawie zaostrzyła się dziś znacznie. 
Jak wiadomo od dwóch dni strajkują robo- 
tnicy i urzędnicy zakładów czyszczenia mia- 
sta. Odbyło się posiedzenie zarządu warszaw 
skiego związku pracowników komunalnych 
i instytucji użyteczności publicznej, na któ- 
rym postanowiono nie przyjmować do wia- 
domości odpowiedzi magistratu w sprawie 
postulatów pracowników zakładów czyszcze 
nia miasta. Jednocześnie zarząd okręgowy 
pracowników komunalnych postanowił zwró 
cić się do wszystkich oddziałów, aby przy- 
gotowały się do akcji solidarnościowej aż do 
strajku włącznie. Równocześnie zaostrzył się 
strajk na terenie rzeźni miejskiej, gdzie dziś 
strajkowały wszystkie oddziały. Także straj- 
ku autobusów podwarszawskich nie udało 
się dotychczas złikwidować!. 


Kariera zamachowca 


© © 

lwowskiego w Hiszpanii 

Lwów, 22. 9. (B). W lwowskich kołach akade- 
mickich rozeszła się dziś sensacyjna wiadomość 
o fantastycznej karierze, jaką zrobił były student 
U. J. K. Marian Ungar poszukiwany listami goń- 
czymi przez lwowskie władze policyjne. Jak wia- 
domo, Ungar był jednym z głównych organizato. 
rów ulicznych zamachów petardowych na skle. 
py żydowskie we Lwowie i podczas przeprowa- 
dzania rewizji w lwowskim Domu Akademickim zdo 
łał on zmylić czujność połicji i zbiegł. Ungar prze- 
kradł się do Czechosłowacji i tam przebywał 
przez dłuższy czas, żyjąc z zapomóg, jakie mu 
przesyłali lwowscy koledzy. Obecnie krąży we 
Lwowie wiadomość, że po wybuchu wojny do- 
mowej w Hiszpanii Ungar wyjechał na Półwysep 
Iberyjski i zgłosił akces do armii generała Fran- 
čo. Teraz został on tam mianowany wysokim u- 
szędnikiem administracyjnym. 
TEE O 70 T, 

Rzym, 22. 9, PAT. Znakomity pisarz Gabriel 
d'Anunzio mianowany został prezesem Adakemii 
wleskiej na miejsce opróżnione po śmierci sen 
Masconiego, 5 
Prezesem rady narodowej badań naukowych na 


miejsce tegoż znakomilego uczonego mianowany 
został marsz, Badoglio, 
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Genewa, 22. 9. (B). Po raz pierwszy opusz- 
czenia Ligi Narodów przez Włochy odbyła się 
konferencja delegata włoskiego z przedstawi- 
cielem mocarstw ligowych. Francuski minister 
spraw zagr. Delbos odbył z delegatem włoskim 
Bovascoppa dłuższą konferencję, na której o- 
mawiano wszystkie zagadnienia francusko- 
włoskie. Delegat włoski podkreślił, że uznanie 
podboju Abisynii stanowi zasadniczy postulat 
Rzymu. W sprawie problemów Śródziemnomor= 
skich domagał się Bovascoppa absolutnego ró- 
wnouprawnienia Włoch. Min. Delbos przedsta- 
wił francuski punkt widzenia: 

1) Francja śledzi z wielkim zaniepokojeniem 
plan wysłania wojsk włoskich do Hiszpanii. 
Francja uważa, że gest ten musi bezwarunkowo 
doprowadzić do represyj ze strony Francji i do 


znacznego zaostrzenia sytuacji. 

2) Francja notuje z największym zaniepoko- 
jeniem krążące pogłoski o dalszych planach 
Włoch w Hiszpanii. Pogłoski te dotyczą zamia- 
rów Włoch utwierdzenia swej pozycji na Bale- 
arach, względnie opanowania ośrodków surow= 
cowych Hiszpanii. 

W późnych godzinach wieczornych przybył 
delegat włoski po raz wtóry do Delbosa i odbył 
z nim konferencję. Jak donoszą, druga konfe- 
rencja delegata włoskiego z Delbosem dała po- 
myślne rezultaty. Zdaje się, że zdecydowano się 
we Włoszech na rmiewysyłanie dalszych oddzia- 
łów włoskich do Hiszpanii i zrezygnowano z Ba- 
learów. Wedle wszelkich oznak Włochy skapi. 
tulowały przed energicznym pociągnięciem ad: 
miralicji brytyjskiej. 


Zagadnienie austriackie nie będzię 
tematem rozmów Mussoliniego z Hillerem 


Wiedeń, 22. 9. PAT. Kompetentne koła att- 
striackie nie przewidują. aby rozmowy Musso- 
liniego z Hitlerem przyniosły w sprawach au- 
striackich niespodzianki. Wśród szeregu os- 
trych zagadnień, żywo obehodzących obu part- 
nerów osi Rzym-—Berlin, zagadnienie austriac- 
kie — zdaniem tych kół — w chwili obecnej 
zapewne w ogóle nie będzie tematem dyskusji. 
Jednocześnie w kołach austriackich zaprzecza- 
ją pogłoskom niektórych dzienników francus- 
kich, jakoby na konferencji berlińskiej Niem- 
cy wzamian za współdziałanie z Włochami na 
terenie Hiszpanii miały zażądać dla siebie kon- 
cesji w formie wolnej reki w stosunku do Au- 
strii. W kołach austriackich przekonanie o nie- 
wzruszalności osi RzymBerlin jest silniejsze 


Nowy Jork, 22. 9. PAT. Niebywałe porusze- 
nie w opinii publicznej w Stanach Zjedn. wy- 
wołało ogłoszenie przez dziennik „Pittsburgh 
Post Gazette“ serii ariykułów wykazujących, 
że niedawno mianowany członek najwyższego 
trybun. administracyjnego Hugo Black, jest do- 
żywotnim członkiem tajnej organizacji Ku- 
Klux-Klan, jak wiadomo, walczącej bez prze- 
bierania w środkach przeciw katolikom, mu- 
rzynom i Żydom. Sędzia Black, bawiący obec- 
nie na wywczasach w Europie, odmówił kores- 
pondentom pism amerykańskich wszelkich wy- 


Przed przybyciem 
Mussoliniego do Niemiee 


Berlin, 22. 9. (B). Z okazji wizyty Mussoli- 
niego w Berlinie władze wydały rozporządze- 
nie, że dzień 25 bm. w Monachium a dzień 28 
bm. w Berlinie ustanowione zostają dniami 
Świątecznymi. Na mocy tego rozporządzenia 
robotnicy w tych dniach pracować nie będą, 
ale otrzymają płace. Od soboty 26 bm. aż do 
środy 29 bm. wszystkie miasta na terenie Rze- 
szy mają być udekorowane flagami niemiecki- 
mi i włoskimi. 


Wyrok w procesie członków 
„Jungdeutsche Partei“ 


Poznań, 22. 9. PAT. Sąd apelacyjny w Poznaniu 
zatwierdził wyrok sądu okręgowego w Lesznie na 
sesji wyjazdowej w Śmiglu, skazujący członków 
„Jungdeutsche Partei“: Wilhelma Neumanna na 3 
lata więzienia i GO zł kosztów, Pawła Linkego na 
1 rok więzienia i 40 zł kosztów oraz Ottona Lin- 
kego na 10 miesięcy więzienia i 10 zł kosztów za 


zabójstwo w wyniku wywołanej przez nich awan- 
tury w dn. 25 maja br. w Kotuszu (pow. Kościan.) 
23.letniego Gracjana Jurgi i ciężkie poranienie 1. 
gnacego Ciclebąka. 


Wicikić poruszenie 
w sianach Zjednoczonych 


Senatorowie domagają się dymisji Blacka 


niż kiedykolwiek dotąd, i to przeświadczenie 
musi niewatpliwie wpływać decydująco na o- 
becny kurs polityki zagranicznej Austrii. 
Należy zauważyć, że nie wszyscy podzielają 
optymistyczne zapatrywania kół austriackich 
na rozmowy berlińskie. żywo komentowane są 
fakty wymówienia przywilejów celnych przez 
Włochy w stosunku de Węgier oraz Austrii, 
aczkolwiek wymówienie tych przywilejów wo- 
bec Austrii dotychczas trzymane jest jeszcze 
tutaj w tajemnicy. Fakty te zdają się zapowia- 
dać zmianę stosunku Włoch wobec partnerów 
protokułów rzymskich, biorąc pod uwagę, że 
wymówienie przywilejów celnych ma jedno- 
cześnie na celu faworyzowanie Jugosławii. - 


jaśnień. Prezydent Roosevelt również milczy 
Poruszenie w całym kraju rośnie. Jeśli zarzui 
pisma pittburskiego się sprawdzi, wypadek ten 
nie tylko skompromituje Blacka i rzuci cień na 
powagę najwyższego trybunału, ale zaszkodzit 
może najwyższym czynnikom w St. Zjedn. 

Podnoszą się głosy senatorów należących da 
obu wielkich stronnictw, żądające, aby sędzia 
Black podał się do dymisji, a nawet, aby se- 
nat cofnął zatwierdzoną przez siebie nominację 
Blacka. 


Poprawa stanu zdrowia 
królowej Aleksandry 


Kopenhaga, 22. 9. PAT. Biuletyn lekarski o sta- 
nie zdrowia królowej Aleksandry stwierdza, że 
obecnie wszelkie niebezpieczeństwo zostało już 
usunięte. W połowie przyszłego tygodnia królowa 
ma być przewieziona z kliniki w Skagen do zam- 
ku królewskiego w Kopenhadze. 


—<>— 


Rozprawa o strajk rolny 
w Limanowej 


Limanowa, 22. 8. PAT. W związku ze strajkiem 
rolnym, który z inicjatywy Stronnictwa Ludowe- 
go odbył się w Sierpniu rb. sąd grodzki w Lima- 
nowej rozpatrywał ostatnio sprawę karną prze. 
ciwko Józefowi Klagowi i Władysławowi Bugaj- 
skiemu z Zagórza pow. limanowskiego, oskarżo- 
nym o zmuszanie ludności dążącej podczas straj- 
ku na jarinark w Limanowej, do zawrócenia z dro, 
gi i powrółu do domu. 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy Józef 
Klag skazany został na 4 miesiące bezwzględnego 
areszlu. Rozprawę przeciwko Władysławowi Bu. 
gajskiemu, który się na nią nie zjawił, odroczono. 
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„NOWY DZIENNIK“, czwartek 23 września 


Jak wyoląda gospodarka w przedcjębiorstwach 


w których gmina m. Krakowa jest udziałowcem? 


Z posiedzenia Rady m. Krakowa 


Kraków, 23 września. 


Zakończenie  onegdajszego posiedzenia Rady 


gdy w 11 latach gmina pobrała tytułem dywiden- | miasta w węgiel. 


dy 3 miliony zł, Jako członek Konwencji Węglowej 


miejskiej pełne było momentów politycznych, Jak, jest Jaworzno kółeczkiem w wielkiej machinie 


już we wczorajszym wydaniu wieczornym naszego 
pisma obszernie relacjonowalismy, mowcy socjali- 
styczni przy tej okazji zaatakowali ostro prądy an- 
tysemickie. Na tym tle doszło też do ostrej wymia- 
ny zdań między radnym Stariczykiem (PPS) a dr. 
Kuśnierzem (Ch, D,). 

Od dyskusji na temat sprawozdań rozpoczęło się 
wczorajsze posiedzenie Rady m Krakowa, Jedyny, 
jeszcze nie wyczerpany, punkt porządku dziennego, 
to sprawozdanie z przedsiębiorstw, w których gmi- 
na posiada swe udziały, 

Do tych przedsiębiorstw należą Krakowska Miej- 
ska Kolej Elektryczna, Krakowska Kasa Targowa 
„Caro“, Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla, 
Kamieniołomy Miast Malopolskich Tow. Eksploa- 
tacji Kamieniołomów, Powsz, Tow. Budowy Ta- 
nich Domów Mieszkalnych i Robotniczych, 

Na wstępie zabrał głos ławnik dr, Kannenberg, 
który scharakteryzował w ogólnych  zarysach 
udział miasta w powyższych spółkach po czym 
zajął się poszczególnymi przedsiębiorstwami, 

W Spółce tramwajowej miasto ma prawie że 100 
procent udziałów, gdyż na 44,000 akcji zaledwie 18 
jest w rękach prywatnych Resztę udziałów posia- 
da miasto. W tej spółce w dawniejszych latach 
interes ludności i polityka tramwajowa nie szły 
w parze. Deficytowość powstała z zaniedbania, 
gdzie gmina nie była jednak bez winy, pobierając 
zbyt wielkie zyski. Już w roku 1935 wpływy dały 
zwyżkę dochodów, Obecnie tramwaj nie będzie 
więcej deficytowym przedsiębiorstwem, 

Jeśli chodzi e spółkę „Caro“, to nie można jej 
traktować jako całość, Jest ona ściśle związana z 
chłodmią i rzeźnią, Jest to wycinek problemu regu- 
lacji rynku mięsnego, W ostatnich 3 latach „Caro“ 
wykazuje 130.000 zł. dochodu i zmniejszenie zadłu- 
żenia. 

W kopainiach Jaworznickich jest dwóch ak- 
cjonariuszów samorządowych i dwóch prywatnych, 
Kraków posiada tutaj 30.88 procent czyli 12,352 ak- 
cyj, będąc najmniejszym z akcjonariuszów, Od ro- 
ku 1924 zapłacono za udział 236.000 zł. podczas 


przemysłu węglowego W razie zachwiania się 
Konwencji Węglowej musiałoby Jaworzno podjąć 
walkę konkurencyjną z wielkimi przedsiębiorstwa- 
mi węglowymi, a tę walkę może wytrzymać tylko 
przedsiębiorstwo zdrowe, Ta troska znajduje wy- 
raz w wielkich odpisach amortyzacyjnych i wiel- 
kich inwestycjach (11 milionów zł, w roku 1935), 
Jaworzno myśli o przyszłości, chcąc zabezpieczyć 
pieniądz publiczny, 

W Kamieniołomach Miast Małopolskich posiada 
Kraków 50 procent udziałów, Kamieniołomy prze- 
chodziły okres dobrej konjunktury, ale wyzbyły 
się kapitalow obrotowych, a obrót jest powolny, 

Spółka Mieszkaniowa, która po raz ostatni jest 
tematem obrad rozwinęła działalność w czasie sil- 
nego głodu mieszkaniowego, Gmina poniosła wpra- 
wdzie stratę 51.000 zł, ale biorąc pod uwagę, że 
liczyła drogo za grunty, straty te były prawieże ża- 
dne, 

We wszystkich tych przedsiębiorstwach przewa- 
żają cele samorządowe i społeczne, We wszystkie 
te przedsiębiorstwa gmina m$ Krakowa włożyła 
5,070.000 zł Na przestrzeni ostatnich lat 11 gmi- 
na wyciągnęła z tych przedsięborstw w postaci dy- 
widend, podatków i t. p. 5.171.000 zł, a więc wię- 
cej niż włożono Równocześnie gmina straciła w 
„Carze“ 1,300,000 zł a w Spółce Mieszkaniowej 51 
tysięcy zł Pozostaje więc jeszcze zawsze 3,820.000 
zł, Taki jest bilans gotówkowy, nie mówiąc o war 
tościach spolecznych, 

Po szczegółowym referacie ławnika dr Kannen- 
berga zabrał głos imieniem Komisji Rewizyjnej dyr. 
Kochanowski, stawiając wniosek o przyjęcie spra- 
wozdania do wiadomości Z kolei otwarta została 
dyskusja, 

Radny dr Muźnierz domagał się aby przed dy- 
skusją szczegółową nad każdym z działów deba- 
tować jeszcze „generalnie“ nad całością, Wniosek 
ten przepadł „jednogłośnie“, Głosował za nim je- 
dynie dr Kuźnierz. 

W tym stanie rzeczy dyskusja potoczyła się swo- 
im torem 


Przemówienie radnego dro Zimmermanna 


Pierwszy zabrał głos radny adw. dr, Zimmer- 
mann, który przed omówieniem problemów komu- 
nikacyjnych zajął się wogóle zasadą udziału miasta 
w różnych przedsiębiostwach  wysuwając w tym 
kierunku szereg słusznych objekcji, 

— Nie możemy szczegółowo w tych sprawach 
zajmować stanowiska. Klub radziecki, do którego 
należę, nie jest reprezentowany w komisjach czy 
organach kontrolnych, czuwających nad działal- 
nością tych wszystkich przedsiębiorstw. Z tych 
przyczyn nie mamy wglądu w gospodarkę tych 
przedsiębiorstw. 

Jeśli chodzi jednak o zasadę w kierunku 
udziału gminy w przedsiębiorstwach, to uważamy, 
że gmina nie postępuje po linii prądów gospo. 
darczych. Gmina uważa za wskazane branie u. 
działu w spółkach, które napewno prosperowały- 
by lepiej, gdyby właśnie gmina w nich udziału 
nie posiadała. 

Jest to prąd do etatyzmu, który był modny 
przed kilku łaty. Chciano pomóc ludności w dzie- 
dzinie mieszkaniowej, ale w tym celu nie trzeba 
było brać udziału w spółce mieszkaniowej. Czyż 
gmina sama nie mogła przystąpić do budowy ta- 


Wzrost zbrojeń 
międzynarodowych 


Waszyngton, 22. 9. PAT. O wzroście zbrojeń 
międzynarodowych świadczy wymownie sta- 
tystyka amerykańskiego związku eksporterów. 
Wykazuje ona przede wszystkim na olbrzymi 
wzrost wywozu starego żelaza ze St. Zjedn. za- 


było osiągnąć bez udziału w spółce mieszkanio- 
wej? 

To samo dotyczy kamieniołomów. Nie ma ko. 
rzyści społecznych z tego przedsiębiorstwa. Jest 
tylko to, że konkuruje ono z kapitałem prywat. 
nym. Osłabia się w ten sposób kapitał prywatny. 
Osiąga się może pewne korzyści, ale szkody są 
wyraźnie większe. I dlatego nie jest wskazane, 
aby w takie przedsiębiorstwa gmina inwestowa- 
ła kapitały. Nie tu miejsce aby szerzej omówić 
problem etatyzmu i jego szkodliwości dla gospo- 
darstwa ogólnego, ale jestem zdania, że z wyjąt- 
kiem wypadków, gdzie kapitał inwestowany daje 
przeważające dochody bez naruszenia interesów 
prywatnych, gmina winna się wystrzegać w przy. 
szłości partycypowania lub tworzenia -własnych ; 
przedsiębiorstw, a obecne swe udziały w takich | 
przedsiębiorstwach jak najrychlej zlikwidować i 
użyć otrzymane kapitały na rozbudowę miasta. 

Coś innego, jeśli chodzi o udział gminy w Ko- 


ł 
nich domów mieszkalnych?! Czy tego nie można 


Nie odnosi się to również do Tramwaju Kra- 
kowskiego. To przedsiębiorstwo winno być w ca. 
łości wcielone do majątku gminnego. Jeśli nawet 
18 akcji jest w rękach prywatnych, to nie jest 
to żadną przeszkodą. Nie jest to również pokrzyw 
dzeniem mniejszości. Przeprowadzenie tego da 
miastu znaczne korzyści, chociażby w zaoszczę- 
dzeniu podatku państwowego 70.000 zł, którego 
nie będzie się opłacało. 

Odnośnie deficytu tramwajowego w poprzed- 
nich latach, to nie jest to czymś poważnym tak, 
aby wymagało jakichś zmian. 

Należałoby natomiast pomyśleć o potanieniu te- 
go środka lokomocji przez wprowadzenie bile- 
tów „strefowych“ i obniżkę ceny biletu do 20 gr., 
bez konieczności zakupywania bloczka. To wpły. 
nie z całą pewnością na podniesienie frekwencji 
w tramwajach. Wreszcie należałoby plan inwe- 
stycyjny w tramwaju tak ułożyć, aby on corocz- 
nie był ustalany i obejmował zawsze najbardziej 
żywotne odcinki miasta. 

Po przemówieniach kilkku radnych zabrał głos 
dyr. Polaczek-Kornecki, który omówił poruszone 
problemy. Jak z oświadczenia dyrektora Tramwa, 
ju Krakowskiego wynika, sprawy taryfowe są 
przedmiotem rozważań. O ile wprowadzenie bi- 
letów „strefowych“ nie ma szans, gdyż próby w 
innych miastach nie dały dobrego rezultatu, o 
tyle sprawa wprowadzenia stałej ceny w wyso. 
kości 20 groszy jest przedmiotem kalkulacji, 

Ciekawe dane przytoczył również dyr. Polaczek- 
Kornecki w sprawie dalszych planów inwestycyj- 
nych. Przewidziana jest budowa torów: od klasz, 
toru Norbertanek przez ul. Księcią Józefa do ro. 
gatek, w ulicy Wielickiej do toru kolejowego, 
przedłużenie 5-ki przez Osiedle Oficerskie do to- 
ru kolejowego Kraków--Kocmyrzów, od cmenta. 
rza rakowickiego na Prądnik Czerwony, na Prąd. 
nik Biały do mostu kolejowego, ulicami Duna- 
jewskiego i Basztową, przedłużenie 2-ki do ro- 
gatki bronowickiej, ulicę Kalwaryjską do dworca 
Kraków—Bonarka, ul. Wadowicką do rogatki, od 
św. Gertrudy przez Stradom i Krakowską do Kal. 
waryjskiej, w Alei 3 Wieszczów i z Dębnik do ul. 
Starowiślnej. Koszty budowy tych linii mają wy- 
nosić 16 milionów złotych. 

Pv referacie dyr. Polaczek-Korneckiego, który 


| przyjęto oklaskami, przystąpiła Rada miejska do 


omawiania spółki „Caro“. 

Po krótkim omówieniu spraw spółki „Caro“ 
przysląpiono do dalszych punktów. Przed tym za- 
brał jednak głos przewodniczący radny dr Czu- 
chajowski, który oświadczył: 

Postanowienie artykułów 292 i 300 Kodeksu Han- 
dlowego, określające odpowiedzialność karną i cy- 
wilną spólnika, w spółce z ogramiczoną odpowie- 
dzialnościa, oraz artykułów 473, 474 i 482 tegoż 
kodeksu, określajace odpowiedzialność karną i cy- 
wilną członków władz spółki akcyjnej, nakładają 
na mnie obowiązek zarządzenia w oparciu o posta- 
nowienia $7 regulaminu obrad Rady Miejskiej taj- 
ności obrad przy dyskusji nad sprawozdaniami Za- 
rządu Miejskiego i Komisji Rewizyjnej Rady Miej- 
skiej odnośnie do przedsiębiorstw, w których Gmi- 
na jest udziałowcem względnie akcjonaniuszem., — 
Przy dyskutowaniu sprawożdań odnośnie „Krakow 
skiej Miejskiej Kolei Elektrycznej“ i Krakowskiej 
Kasy Targowej „Caro*, aczkolwiek Kolej jest spó- 
ką akcyjną, a „Caro“ spółką z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością, tajności obrad nie zarządziłem, 
ponieważ obie te inslylucje stanowią wyłączną 
własność Gminy i jako takie mogą być bez szko- 


palniach Jaworznickich. To jest przedsiębiorstwo dy dla siebie przedmiotem publicznej dyskusji. 


wielkie, z którego gmina ma duże korzyści, za- 
pewniając sobie poza tym możność zaopatrzenia 


tym samym okresie r. b. wy%ieziono dwa razy 
więcej, a mianowicie 2,2 miłn. ton. Najwięk- 
szym importerem starego żelaza jest Japonia, 
następnie Anglia. 


Defilada legionu 
amerykańskiego w N. Jorku 
Nowy Jork, 22. 9. PAT, Wczoraj z okazji 


granicę. I tak, gdy w 1-szym półroczu r. ub.| Kongresu Legionu amerykańskiego odbyła 


wywieziono 1,1 miln. ton starego żelaza, to w 


się defilada ponad 100 tysięcy członków tej 


Po tym oświadczeniu zarządzono tajność posie- 
dzenia o godz, 10,30 w nocy, 


[7% "ORAN 
organizacji. Defilada przeszła przez piątą 
Avenue. W uroczystościach wzięli udział de” 


legaci, przybyli z Francji, Kanady, Włoch i 
imych krajów. Mer Nowego Jorku La Guar- 
dia — gubernator stanu New York Lehman, 
którzy sami są członkami legionu, przyjmo- 
wali defiladę. Nad miastem przelatywały es- 
kadry samolotów myśliwskich i bombardu- 
jących. Z okazji uroczystości legionu amery- 
kańskiego do Nowego Jorku przybyło ponad 
300 tysięcy osób z prowincji. 


FP czeniń — kulturalnej j towarzyskiej, 


Kronika krakowsk 


DYŻURY LEKARZY i APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Haas Adolf, 
Sarego 10, tel. 126.92, Jurkowicz Ignacy, Wrze- 
sińska 9, tel. 134-80, Rubinsteinowa Dora, Dietla 
99. tel. 178-64, Tochowicz Leon, Pijarska 5, tel, 
177.27. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, PL. 
Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, Dietla 30, 
Brodzińskiegu 1. 


Syjonistyczny Klub Towarzyski 


W dniu dzisiejszym otwiera Syjonistyczny Klub 
Towarzyski po lerjalnej przerwie swoje sale dla 
członków Klubu. Odświeżony lokal klubowy sta- 
nie się znowu miejscem zebrań inteligencji ży- 
dowskiej, pragnącej po całodziennej pracy odpo- 
cząć w atmosierze milego, towarzyskiego i kultu- 
ralnego nastroju. 

Chcieć uzasadniać konieczność istnienia Klubu 
Towarzyskiego byłoby, zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach, — wyważaniem otwartych drzwi. Gdy 
każdy nasz krok jest nienawistnie strzeżony, gdy 
każde slowo wyszydzane i wyśmiewane, gdy o- 
tacza nas almosfera pełna niechęci i wrogości — 
klub towarzyski ma być tym miejscem, w którym 
Ogniskować ssię będzie życie inteligencji żydow- 
skiej. Ma być placówką — jest nią już — swo- 
bodnego, niekrępowanego przez żaden przymus 
zewnętrzny, sposobu wyżywania się tak towa- 
rzyskiego jak i kulturalnego. W ramach Klubu 
można po mozole szarego dnia spędzić chwile mi- 
łe, gdzie pożytek łączyć się będzie z przyjemnym 
swojskim nastrojem. 

Będzie można spokojnie pomówić o sprawach 
nas interesujących, pogwarzyć o tym czy owym, 
a nawet i plotka żnajdzie swoje miejsce. 

Będzie można w pełnej swobodzie zagrać w 
brindge'a, szachy itd. przy „akompaniamencje” 
bufetowych poczynań. 

Stanie się Klub miejscem rendez - vous inteli- 
gencji, zamawiających się tam dla omówienia na- 
wet į swoich spraw zawodowych. 

Zarząd Klubu w dążeniu do uczynienia z Klu- 
bu placówki w jak najszerszym tego słowa zna- 
opracował 
na bieżący Sezon plan szeregu imprez o charak- 
terze zarówno rozrywkowym, jak i umysłowym. 
Program przewiduje stałe odczyty środowe wy- 
bitnych prelegentów, „sądy”, gazety mówione, 
żywe dzienniki, satyry i dancingi. Prócz tego re- 
aktywowane będą „Oneg - Szabaty”, oraz wpro- 
wadzone zostaną zebrania piątkowe, na których 
omawiane będą tematy judaistyczne. 

Klub musj się stać ośrodkiem, koncentrującym 
życie towarzyskie t kulturalne naszego społeczeń 
stwa. Każdy będzie się mógł w nim pomieścić, 
znależć swoje zajnteresowania, godząc rozrywkę 
z pożyteczną imprezą. 

W atmosferze kulturalnej i swobodnej, we wla- 
Snym Środowisku, spędzi każdy miłe chwile w 
Syjonistycznym Klubie Towarzyskiim. 

„Jeśij nie jesteś jeszcze jego członkiem, zostań 


nim. "7 
tragedia krakowskich 
nostryfikantów 


Jak się z miarodajnego źródła dowiadujemy, 
wszystkie wysiłki nostryfikantów z woj. krakow 
skiego zmierzające do uzyskania nostryfikacji 
“spełzły na niczym. Wprawdzie Uniwersytet War- 
Szawski przez publiczne ogłoszenie wezwał 
Wszystkich nostryfikantów do zgłaszania podań, 
Jednakowoż uniwersytet ten przyjął tylko zniko- 


mą ilość nostryfikantów, pochodzącą z woj. war- | 


Szawskiego, tak że obecnie nostryfikanci z woj. 
krakowskiego oirzymują z powrotem wszystkie 
żalączniki, złożone uniwersytetowi na tegoż żą- 
danie, 

Tutejszych nostrytikantów nie przyjęto, gdyż 
są terytorialnie przymależni do Uniwersytetu 
krakowskiego, który od 4-ch lat nie przyjmuje 
W ogóle podań o nostrylikację i w ten sposób 
pogłębia się tragicznie polożenie 43 nostryfikan- 
tów z województwa krakowskiego, którzy mimo 
dyplomu zagranicznego pracują bezpłatnie przez 
Szereg lat w krakowskich szpitałach i klinikach 
znajdując się w rozpaczływej sytuacji materialnej 

Czyż nie znajdzie się nikt, któryby ułagodził 
uędzą 43 młodych lekarzy, bez swej winy wyrzu- 
O0nych poza nawias społeczeństwa, mimo katas- 
trofalnego braku lekarzy w poszczególnych pola- 
Ciach kraju, zwłaszcza, że chodzi w tym wypad- 
ku o lekarzy, którzy dobrowolnie gotowi są osie- 
aj Się w miejscowościach pozbawionych leka- 
ZAMKNIĘCIE UL, ŚW. MARKA 
„ W związku z ropoczęciem robót wodociągowych 
i drogowych z dniem 22 września zamyka się dla 


„NOWY DZIENNIK“, czwartek 23 września 


— ZWIĄZEK INŻYNIERÓW ŻYDÓW zawiada- 
mia, iż kurs samochodowy rozpoczyna się d. 29 
bm, o godz 18-tej w lokalu Związku Szewska 4, 
Uprasza się zgłoszenia oraz wpłaty możliwie przy- 
spieszyć, 4226k 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


nagana EE zy aLEJ 
„GLUCKEL HAMMELN*” — IDY KAMIŃSKIEJ 
ZDOBYŁA KRAKÓW 

Śmiało można powiedzieć, że przedstawienie 
„Glittcsel Hammeln'" („Żądam sprawiedliwości”), 
którym Ida Kamińska rozpoczęła sezon teatralny 
zaliczyć należy do najpiękniejszych i najbardziej 
wartościowych w repertuarze żydowskiego teat- 
ru od szeregu lat. W zupełności usprawiedliwio- 
na była lama o tym przedstawieniu, głosząca, że 
tcatr żydowski znalazł w sztuce Gdańszczanina 
Maksa Baumana nie lylko dramat historyczny, 
ale 1 szlukę, krzepiącą w okresie pesymizmu. 

lda Kamińska ze swym zespołem wyczarowują 
przed nami środowisko Żydów hamburskich z 
siedemnastego wieku ; zmuszają nas do przeży- 
wania niezwykłycb emocyj. Postać tytulowa 
Gliickcl von Hamimeln urosła w interpretacji Idy 
Kamińskiej do wielkiej kreacji artystycznej, ja- 
kich mało w naszym całym repertuarze drama- 
tycznym. 

Przedstawienie to, granc ostatnio w Łodzi 60 
razy, sianie się niewątpliwie ewenemenlem W 
życiu Krakowa. 

Początek przedstawień o godz. 8.45 punktualnie) 
koniec o godz. 11.10. Przedsprzedaż biletów w 
firmie Fischhab, ul. Grodzka. 

— „KOLETTA” Z LUCYNĄ SZCZEPAŃSKĄ 
PO RAZ OSTATNI. Dziś, po cenach zniżonych, 
dana będzie po raz ostatni pełna humoru, melo- 
dyjna komedia muzyczna Benatzky'ego „Kołletta”, 
w opracowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiego, 
muzycznym L. Philippa. W komedii tej wystąpi 
po raz ostatni świetna primadonna opery war- 
szawskiej Lucyna Szczepańska, która w najbliż- 
szych dniach wyjeżdża za granicę. Rolę Flibous- 
tina po Z. Rakowicckim, który z powodu ukoń- 
czenia urlopu zmuszony był powrócić do Warsza- 
wy — objął Tadcusz Kondrat, zaś rolę notariu- 
sza W. Kolwas. Jutro, po cenach zniżonych „Gru- 
be ryby” M. Bałuckiego, w premierowej obsadzie. 
W sobolę powtórzenie zabawnej krotochwili 
Raymonda „Pierwszy dancing Zuzanny”. 

— WYSTĘPY JANINY KULCZYCKIEJ. Dziś 
i jutro, po raz ostatni wystawiona będzie piękna 
operetka „Hrabia Luksemburg” w premierowej 
obsadzie z Janiną Kulczycką, Ksenią Grey, Waw- 
rzkowiczem, Demarem, Domosłowskim i Ber- 
skim na czele. Ceny miejsc zniżone. W sobotę 
premiera operetki E. Kalmana „Iirabina Marica” 


z Janiną Kulczycką w roli tytułowej, Początek 
przedstawień godz. 8 wiecz. 
— WESOŁA GROMADKA, Teatr dla dzieci, 


W sobotę o godz. 4 pop. i w niedzieię o godz. 11 
przedp. oraz o godz 4 pop. powtarza Wesoła 
Gromadka w Sali Saskiej ul. św. Jana 6. wesolą 
i barwną bajkę o drewnianym pajacyku Pinokio. 
Reżyseria Marii Billiżanki, dekoracje Tadeusza 
Różyckiego, muzyka Leona Artena i Ryszarda 
Franka. 
REPERTUAR KINOTEATROW 
ADRIA: Błazen (Purimszpieler) (Jacobsohn, 
Kressin, Turkow). 
APOLLO: „Kapitan Taylor“ (Gary Cooper). 


ATLANTIK: „Dybuk“, (Morewski, Sam- 
berg i in.) 
, PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady“ (Errol 


Flynn i Olivia de Havilland). 
STELLA: , Będzie lepiej“ (Szczepko i Tońko) 
SZTUKA: „Szesnastolatka* (Lil Dagover, 
film niemiecki) 
UCIECHA: „Znachor” (Janusz Stępowski, 
Barszczewska, Zacharowski i in.) 
| WANDA: „Książątko* (Labieńska, Niemi- 
| rzanka, Bodo) 
CYRK STANIEWSKICH: Program światowych 
alrakcyj. Pocz. 8.30 wiecz. 
e mc ore a a M] 


f 


ruchu kołowego ul, św, Marka na odcinku od ul, 
Florjańskiej do ul Szpilalnej na czas aż do ukoń- 
czenia robót, 


— e R 


— ZEBRANIE INFORMACYJNE ZWIĄZKU CHE 
MIKÓW ŻYDÓW. Zarząd Związku Chemików Żyd, 
zwołuje na piątek dnia 24 bm. Zebranie Informa- 
cyjne dla członków i sympatyków Związku, Zebwa- 
nie odbędzie się w lokalu Zw., ul, Szewska 4, 
punktuałnie o godz, 20-tej, 

— ARLOSOROWIA. Dziś 8 wiecz. plenarne 
zebranie z referatem kol. Mali Mandelbaum n. t. 
„Mandat czy państwo żydowskie”, 

— ŻA.K.M.K. organizuje dziś wycieczkę do 
Wodociągów miejskich. Zbiórka godz. 8.45 przy 
ostatnim przystanku 5-tki na Salwatorze. Goście 
mile widziani. 
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WOLANOW wzsocaca 


Wielka, wygrana IV, klasy 39 Lot, 


ma Nr. 141252 
Warszawa, Marszałkowska 154 
Konto P. K. O. 18.814 


Losy I. klasy są już do nabycia 


r ee 

Kto wygrał na loterii? 

Warszawa, 22. 9, (Sin). W dzisiejszym ciągnie- 
niu loterii państwowej padły następujące więk. 
sze wygrane: Pierwsze ciągnienie: 

20.000 zł. (slała dzienna wygrana) 149306. 

30.000 zł — nr 155894. 

10.000 zł — nr. 99409, 138200, 

5.000 zł — nr. 92748, 94467, 96713, 112921, 

2.000 zł — nr 22176, 49972, 101973, 126552, 126558 
129054, 130411. 

Drugie ciągnienie: 

5.000 zł. (stała dzienna wygrana) — 178712. 

15.000 zł. — nr 51122, 94460. 

10.000 zł. — nr 878, 10303, 18806, 63328, 160709, 

5.000 zł. — nr 67610, 104444, 126422. 

2.000 zł. — nr 2433, 6779, 20831, 30884, 36313, 
55590, 72136, 112513, 117785, 137564, 153681, 160757, 
175684, 182342, 193750. 


Szczęśliwa kaiektura 


BRACIA SAFIER 


| KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6 


wzbogaca tysiące graczy 


K.H. Rostworowski wystąpił z PAL, 


Dzisiejszy „Głos Narodu“ publikuje list K. H. 
Rostworowskiego do redakcji, w którym dono- 
si, że złożył godność członka Polskiej Akade- 
mii Literatury w związku z wystąpieniem pre- 
zesa P. A. L. w sprawie zatargu wawelskiego. 


Dwie katastrofy kolejowe 


Bukareszt, 22, 9, (PAT) W pobliżu dworca 
Ciucea na linii wiodącej od granicy węgierskiej 
do Bukaresztu pociąg pospieszny idący od gra- 
uicy wpadł na pociąg towarowy, 4 wagony po- 
ciągu pospiesznego przewróciły się i uległy roz- 
biciu. pod szczątków wagonów wydobyto już 
10 trupów i 22 pasażerów ciężko ramnych, 

Erfurt. 22. 9. PAT. W pobliżu stacji Weis- 
senfels pociąg pasażerski zderzył się z mane- 
wrującą lokomotywą. 18 osób odniosło rany. 


Pożar podczas powodzi 


Mediolan, 22, 9. PAT. Wylewy rzek w północ- 
nych Włoszech spowodowały wiele szkód. Nie- 
zwykle ciekawy wypadek miał miejsce w okolicy 
Mediolanu, gdzie rzeka Lambro, po wystąpieniu 
z brzegów, zalała piwnice, w której złożone były 
większe ilości niegaszonego wapna. Wapno w 


połączeniu z wodą wytworzyło tak wielki żar, że 
powstały ogień wywolał pożar budynku fabrycz- 
nego. Pastwą płomieni padł m. in. skład mate- 
riałów drzewnych. Ślraly wynoszą 400.000 lirów. 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 23 bm.: 

Po mglistym ranku w ciągu dnia na ogół po- 
goda Słoneczna i ciepła przy słabych wiatrach 
miejscewych, później poludniowa - wschodnich i 
wschodnich, tylko na południu wzrost zachmt- 
rzenia aż do deszczów. Widzialność rano słabsza, 
w ciągu dnia dobra. Podstawa chmur niskich na 
południu około 300 m., w pozostałych częściach 
kraju ok. 800 m. Wiatry górne słabe najpierw 4 
kierunków zmiennych, później wschodnie. 


„NOWY DZIENNIK“, czwartek 23 września 


WPISY DO Żyd. TOW. GIMNASTYCZNEGO 


na kursy dzieci od lat 6, uczenic, uczniów, pań, panów i seniorów 
oraz na kursy specjalnej rytmiki dla dzieci (opowiadania ruchowe) 
i rytmiki-plastyki dla dziewcząt 
(pod kierownictwem absolwentki Szkoły rytmiki, plastyki i baletu przy Kons. 


Tow. Muzycznego) odbędą się we wtorek 28-go, środę 29, i czwartek 30 bm.! 
od 6—8 wiecz. w głównym lokalu, przy ulicy Bocznej Skawińskiej 13 (Dom Z. T. G.) 


Sala gimnastyczna, tusze i szatnie centralnie ogrzewane. 


Ed 


Ze względu na ograniczoną ilość wolnych godzin popołudniowych i wieczornych 
wpisy uwzgiędnione będą tylko w kolejności zgłoszeń, 


Zgłoszenia na ćwiczenia zbiorowe klubów i organizacyj na starej sali Z. T. G. 
przy ul. Skawińskiej 2 nadsyłać należy do 30 bm. na adres ZTG. Skawińska Boczna 13 


Pocztę szyfrową 
inseratową 


aależy wrzucać w cl 
aałege dnia = 


tyko 
do skrzynki 
wmurowanej w bramie 
przed „Nowym Dzionniklem' 


a któsę opróżnia się 
6 razy dziennie. 


: Wolne. posady 
EO TUNE przedsiębiorstwo 


ajencyjne branży kolonial- 
nej poszukuje zdolnego u, 


rzędnika  akwizytora za 
prowizją względnie stałym 
wynagrodzeniem. Wyma, 
gana kaucja. Zgłoszenia: 
Administracja — „Nowego 
Dziennika pod „Firma”. — 

4284g 


TOWARZYSTWO Żyd. 
Szkoły Społecznej w ra. 
kowie Rynek Gł IL p, 
poszukuje nauczycieli do 
fizyki, zajęó praktycznych 
1 wychowania fizycznego, 
oraz nauczycielki do zajęć 
praktycznych. Oferty z Ży, 
ciorysem składać należy do 
fekretariatu. 5495k 


posad: poszukują 


ZAJMĘ się gospodarstwem 
w lepszym domu wyłącz, 
nie na prowincji. Zgłosze, 
nia „Nowy. Dziennik pod 
„Mloda“. 421vg 


KELNER przyjmie posadę 
płatniczego lub inkasenta. — 
Zgłoszenia Admin, „Nowe- 
go Dziennika'* pod „Kau. 
cja“. 4283g 


PANIENKA inteligentna o, 
bejmie gospodarstwo u sa, 
motnych osób, miejscow ość 


obojętna. Adw, E, Feig — 


Bochnia Poste  Restanto. 
42:3g 
FOTOGRAF laborant, po- 


siadający awój właeny apa, 
rat fotograficzny, poszuku, 
je posady za skromnym 
wynagrodzeniem. 4281g 


DOKTOR absolwent uniwer” 
Bytetów zagranicznych, wła, 
dający dobrze niemieckim, 
francuskim i włoskim (ró- 
wnież znajomość angielskie. 
go, hiszpańskiego i rosyj- 
skiego) — sumienny i praco. 
wity — poszukuje zajęcia 
w każdym zakresie wyma, 
gającym znajomości ob- 
cych języków. Wynagrodze, 
nie skromne, Zgłoszenia: 
„Nowy Dziennik“ pod 
„Jezyk. 4263g 


Mauka i wychowanie 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL, KSLETEK TRZY 


STENOGRAFII NOWO. 
CZESNEJ w 10 lekcjach 
perfekt  wyuczą ZOFIA 
SCH6NGUTÓWNA LAVA 
Świętych 8 front I piętro 
tel, 109.97, OPŁATA MINI- 
MALNA 5496k 


| 


Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział Han- 
dlowy, Wpisano do rejestru handlowego, 

S. II. 102, Dnia 21 maja 1937, Podgórska 
Spółdzielnia Kredytowa z o. o, Zmieniono 
brzmienie $ 19 statutu, Ustąpili członkowie za- 
rządu Salomon Kragen, Henryk Taubman, oraz 
zastępca Marek Biberstein. W ich miejsce wy- 
brano członkami zarządu dr, Jakuba Miicken- 
brunna Schulima Birnbauma a zastępcą Wilhel- 


mia Leinkrama, 


Ustąpili członkowie zarządu: Emanuel Ehr- 
lich, Paweł Tischlowitz oraz zastępcy Szymon 
Bannet i Schulim Birnbaum, 

Na oryginale właściwe podpisy: Zgodność z 
oryginałem stwierdza: Sekretarz (podp. niecz-) 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i z przesyłką pocztową 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jeat ) milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i naćesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
Najmniejsza ogłoszenia drobna liczymy za 10 słów. 


mów po 38 mm. 


p 


miesięcznie zł. 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicj z przesyłką pocztową miesięcznie ał 7.50 kwartalnie zł. 22.50 


KURSY HANDLOWĘ — 
GRYSZPANA 
Sarego 13, Wpisy codziennie 


ANGIELSKI. Na arcydzte, 
łacn angielskiej literutury 
pięknej ił naukowej wyu, 
ozam gruntownie języka. — 
Prof. Dr. Roman Thorn, — 
Sarego 11, m 9. 43762 


UDZIELAM korepetycji w 
zakresie gimn. szkół za, 
wodowych,  Zgłosz. pod 
„Matematyx* do Admin. 


„Nowego Dziennika"  4281g 


PRZEDSZKOLE ALI REIN, 
HOLD Karmelicka 56, par, 
ter, telefon 132,25 Wpisy 
codziennie między 9—12 1 
8—5. 5488k 


INSTITUT COSMETIQUE 


YLANG 
Kraków, Piłsudskiego 11, ieleion 177-57 


kierowniczka 


Inż. Helena Apsel-Schragerowa 
po powrocie z Paryża 


stosuje najnowsze metody w zakresie 
indywidualnej pielęgnacji twarzy, rąk i włosów 


JĘZYKÓW: francuskiego, 
niemieckiego, angielskiego, 
nowe kursy ustne rozpoczy- 
namy. Opłata 5 zł. miesię_ 
cznie i bezpłatna premia, 
Zamiejscowi listownie zł. 
3.30 miesięcznie. — „STU- 
DIUM", KRAKÓW, AL. 
SŁOWACKIEGO 1. 5436k 


WPISY na koncesjonowane 
KURSY HANDLOWE 
FEINBERGA 
Starowiślna 28, codziennie. 


ANGIELSKI, 
niemiecki znakomitą 
metodą Ansona Kro. 
woderska 5. Złotych cztery 
miesięcznie. 3825g 


francuski, 


— 


UWAGA — EMIGRANCI! 
W CZTERDZIESTU 
iekcjach wyuczam języka 
HISZPAŃSKIEGO 
wyjeżdżających do CHILE, 
URUGWAJU — KUBY — 
ARGENTYNY 
PARAGWAJU i t. d. Zgło- 

szenia do Adm. Nowego | 
Dziennika „URUGUAY“. l 


Interesy. handlowe . 


KAFLARNIA w ruchu po, 
szukuje spólnika od zaraz z 
7,000 zł. Wojciech Wierciak, 
Żabno nad Dunajcem. 5492k 


WYVYVYVYV | 


Matrymonialne 


DENTYSTKA mająca do_ 
sBkonały zakład poślubi den_ 
tystę uprawnionego — lub 
koncesjonowanego Zgłosze, 
nia Adm „Nowego Dzien, 
nika“ pod „,Szczeście*. — 

miig 


Ldrojowiska 


RABKA „PALACE ` Luksu, 
sowy pensjonat pod zarzą, 
dam  Drowej PAULINY 
REINEROWEJ, tel. 325 
ctwarty cały rok, położony 


w centrum. Kuchnia 
W jesieni 


wy. 
kwintna. ceny 


zniżone. 5464k 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
teiefonisznie 
tylko wprost 
w Adminietracji 
I wyłącznie 
ZA GOTÓWKĘ, 


Poczię szyfrową 
odbierać można tylke 
w seiągu 14 dni od daty 
ukarania sią odnośnego 
isaeratu. 


D 


"PSZCZÓŁ 
powie se DRZEZ 


k$ 


“zra GRYPIE i KATARZE 


PROSZKIBÓLU GŁOWY 


ZNAKIEM! 
jt FABR. v 


IEBIENIU 


NOSZONĄ MĘSKĄ DAM. 


SKA garderobę kupuję 
płacę najlepsze ceny Gold. 
berg, Gazowa 11 Tel. 168-21, 

3744g 


STOLIKI bridżowe, krze_ 
sła 1 biurko amerykańskie 
kupimy — telefon 182-538 — 


Sprzedaż 


MIEJSKIE ZAhLADY Ch. 
RAMICZNE, Kraków, Plac 
Bzczepański 5, telefon 114-73 
polecaja wyborowe WA. 
PNO, CEGŁĘ maszynową 
I kl. i wszelkie MATERIA- 
ŁY budowlane. 4892kr 


DROGERIA  „NOWOCZE. 
SNA", Grodzka 85, Jerze- 
go Lehrfelda, dawniej Mgr. 
Reifera polece świeże alo. 
ła i kosmetyki, artykuły 
gospodarcze i chirurgiczne. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
NIERUCHOMOŚCI ORAZ 
PARCELE POLECA 
GOLDSTEIN POSNER, — 
KRAKÓW DOLNYCH MŁY, 
NÓW 9. Telefon 173,21, — 

5450k 


KAMIENICĘ Krakowie 
lub pensjonat Rabce sprze- 
dam lub zamienię na wię, 


kszy obiekt. Kraków, — 
Skrytka poczt 253 — 
„„Dopłacę”. 5485k 


JADALNIĘ wiedeńską w 


dobrym stanie okazyjnie 
sprzedam. Dunajewskiego 
6/25. 5487k 


SKRZYPCE wysoko warto, 
ciowe sprzedam za 500 dru, 
gie za 350 zł. Wierciak Ja, 
kób, Żabno k. Tarnowe — 

5493k 


Lokale” e 


POKÓJ elegancki dla pa. 
nów z obiadami lub bez. — 
Syrokomli 26/5. 3490k 


DO WYNAJĘCIA lokal na 
skiad, magazyn lub prze, 
mysł, oraz kawalerka kom, 
fortowa. Telefon 107,80. — 

4272k 


PIĘKNE CZTERO i TRZY, 
POKOJOWE mieszkania, 
centralne ogrzewanie oraz 
SKLEPY i lokale handlo, 
we. Nowozbudowany dom 
Krakowskaa 21. 5463k 
POKÓJ komfortowy, dwu- 
osobowy, nyża, tolefon, wy. 
kwintne utrzymanie, sytu. 


owanym wynajmę. — Plas 
Dominikański 4/1. 5483k 
DWA wzgl. 1 pokój, cle, 


ganoko umeblowane, ła, 
zienką — wolne, Lea 17/4. 
Oglądać do 17,63. 5485k 


TRZY POKOJE pełny kom, 
fort I piętro zaraz do wy- 
najęcia. Rzeszowska 8, u 
właściciela. 5000k 


SK "LF a_€ TT 

PIĘKNY pokój umeblowa- 
ny, komfort, łazienka, cen, 
tralne ogrzewanie, wolny, 
Tel. 136-09. 54863 


OSZK LENIE okien wyko. 

nuje S. Finkelstein, Krzy. 

ża 8. Telefon 129—0%. 
8821g 


AKOJA RATUNKOWA 
DLA CHORYCH przyjmuje 
stale do swego Schroniska 
w Krakowie rekonwalescen, 
tki po chorobach nerwo, 
wych oraz dróg oddecho, 


wych. Zgłoszonią: Zucke, 
rowa  Paulińska między 
4. 


PRACOWNIA FUTER Józże, 
fa Bochynka Kraków Flo- 
riańska 11 — przyjmuje 
wszelkie zamówienia z po, 
wierzonych materiałów i 
wszelkie reperacje po ce- 
nach najniiszych. 5423k 
=. EEEE | 4 
UWAGA! Proszą skorzy* 
siać m pobytu jasnowldzą, 
cej Lubowskiej która przy, 
jechała na krótki czas Kra- 
ków, Bracka 5, mieszkanie 
12, półpiętro front. 5497k 


STOWARZYSZENIE  Ży« 
dowszich Słuchaczy U. Je 
„Ognisko“ Kraków, Prze, 
myska 3 odda w dzierżawą 
Kuchnię Akademicką, — 
Inforamcje w Sekretariacie 
Stowarzyszenia. 42824g 


SMACZNE obiady po zał: 

żonej conie wydaje sią. ri 

Dietla LI/T p. m. L 
4624kr 


Pe 


BAN 


ULTRA->ILCO 


ne zadowolenie daje.. 


CENY w złoiych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—, Nadesłane 0.15.— Za tekstem 
0.25, — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.66 gr. Gratu“ 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł, 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.— Nekrologi (klepsy* 
dry) do 60 mm. w L. łamie Zł, 20.—., Zs zastrzeżenie miejsca dolicza się 
259, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, także w ponieda ł dni poświg 


ZZ ZZ 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dzienmk*: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mujżesz Kanter. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


